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W  światłach wigilijnej nocy,
Kraków, 24 grudnia.

Jest noc bezdenna, ciemno-sma, jak 
płaszcz olbrzymi, nabijany zlotemi o- 
gr ifiDu gv iazd rozpostarta nad stęża 
ła «*d mrozu, iskrzącym śniegiem otulo­
ną ziemią.

C zarne płaty lasóv , bezmiar białych 
pó’ i przykucnięte pod nawisem śniegu 
osady ludzkie, drobnem. światełkami 
okien wpatrujące się w penurą ciem­
ność... s

I naraz w chw;li kiedy noc jest naj­
głębszą, rozbłyskują luną świateł ko­
ścioły j na przestwór wybuchają roz- 
głośnym hymnem dzwonów...

1 w głuszy obudzi się życie, zaroją

drog od przechodniów i sznurem po 
ciągnie lud w otwsrte szeroko podwoje 
świątyń.

Chwila a w stężałą ścianę nocy ude 
rzy radosna, tryumfująca pieśń, ta sa­
ma co przed wiekami dźwięczała nad 
lichą szopką w Betlejem Judzkiemł ,

„Chwała na wysokościach 3ogu, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli".

I rozradują się serca y piersiach sy­
nów ludzkich, uderzą nadzieja i wiarą 
w przyszłość, zapłoną miłością. W y ­
prostują się zgięte bary, uniosą pochy­
lone trudem życiowym czoła, dłonie 
złączą się w braterskim uścisku.

Złoty sen o królestwie bożem na zie­
mi, łza nr wzruszonego uniesieni- zaćmi 
oczy

Zadrży wrodzona złotemi strzałami 
światła prawieczna Noc i zaórzy w du­
szy człoy. ieczej to wszystko co żyje 
ciemnością, wszystko złe, plugawe i 
podstępne; zo+rzęsie się z trwogi króle 
stwo szatana, przeczuwając, że w koń­
cu musi upaść, że Dobro ucieleśnione 
w małej Dziecinie musi zwyciężyć nad 
Złem i Niepraw-ością.

Daleką i ciernistą jest droga wiodą­
ca do Królestwa Bożego, alo ustawać

me należy, krok za. krokiem zbliżając 
się ku wyśnionemu ideałowi.

I w tym uroczystym dniu Bożego 
Narodzenia łamiąc się z czytelń kami, 
białym onłatkiem, życzymy im. aby-< 
śmy wszyscy •■azem. w zgodzie i jedno 
ści, ożywieni tą prawdziwą dobrą wo­
lą, praco woli nad podniesieniem naa 
samych a przez to całego Narodu i ludz­
kość... zblkżając ten dzień occeki rany, 
zwycięstwa dobra, prawdy i sprawiedli­
wości, dzień tryumfu „Światłości, która 
świeci w. ciemnościach, a ciemności jej 
nie ogarnęły". • ,'v
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Domcikrańju i dyktatura w Ameryce.
W idzieliśm y, że prezydent Stanów  

Z jed n oczon ych  w yposażon y w tak w iel­
ka. władzy, iż pod  wizigilędom potęg i i 
stery  d ecyzy j rów nać się z oiisn m oże 
jaszcze cliyha tylko papież rzym ski w 
pew nym  zakresie, nie je s t  bynajm niej 
w ybrańcem  ca łego  narodu, lecz partji, 
która w ybór je g o  przeprow adziła  i ko­
szta  tog o  w yboru  pokryw ała . W grun­
cie rzeczy więc jest on elektem tej czy _  .. . . .
innej grupy wielkich koncernów prze prostego pow odu, że państw o w Sta

W ynika  w ięc stąd, że m imo pozornej 
.wszechmocy prezydenta i odpow ie­
dzialnego przed nim rządu, władza je ­
go' jest istotnie wielką tylko w zakre­
sie polityki zagranicznej. Ma we­
wnątrz w ładza ta Jest bez porównania 
niniejszą, niż posiada ją  jak ikolw iek  i 
rząd centralny w li u rop; o, gilzie ogrom ­
na w iększość państw  jest skonstruo­
wanych cen tra listy czn ie ,‘ do typu zar 
federacy j należą tylko S ow iety  i repu­
blika niem iecka. A le i te dw ie federa­
c je  sa. o w.iele bardziej centralietyezno

m yślow ych  i bankow ych, które dostar 
ezyly  p ien iędzy n a  pokrycie  tych kosz­
tów w y boru .„  . - . ■ -
- G dy w  ostatnich latach przed w ojną  
raczyła się w Stanach Z jednoczonych  
U-alka z wszechm ocą trustów , to trusty 
przem syłeiwe fin ansow ały  agitację  za 
kandydatem  p artji republikańskiej, 
k tóra  nie sprzeciw ia  się rozw ojow i tru­
stów , natom iast organ izacje  rolnicze i 
banki, ciągnące zyski z obsługi tych  
organ izaey j, pop iera ły  kandydata par­
t j i  d m ctra tyczn e j, która ośw iadczyła  
się p rzeciw  w szechw ładzy trustów . 
T o  też stosow nie do zw ycięstw a tej lub 
tam tej p artji trusty  b y ły  ju ż  to zw al­
czane ju ż  to tolerow ane a naw et pre­
ferow ane.

W yb ra n y  w op isany sposób p re zy ­
dent jest w ykonaw cą  w oli partji, któ­
ra przeprow adziła  i opłaciła  jeg o  w y ­
bór. Jest on w obec n ie j zobow iązany 
ty lk o  m oralnie w praw dzie  ale dosta­
teczn ie silnie. Spełnia on te zobow iąza­
nia, obsadzając urzędy członkam i sw o­
j e j  p artji i je j  kandydatam i. G dy n. p. 
W ilson  m ianow ał by ł po  p ierw szym  
sw oim  w yborze  znanego senatora M or- 
genthana am basadorem  w  K on stan ty ­
n opolu , a po  drugim  w yborze w ysyła ł 
go  w różnych w ysokich  m isjach do kra­
jó w  europejskich , w  tej liczbie także 
do Polski, to była  to ty lk o  odpłata za 
usługi, jak ie  M orgenthau będący  z za­
w odu w ysokim  funkcjonariuszem  fn5 
brvk i m aszyn do p isania  U nderw ood 
oddaw ał; p rzy  w yborze  W ilsona. -

Taka czteroletnia dyktatura  p rezy ­
denta, w zględnie sto ją ce j za nim par­
t ii, by ła by  niem ożliw ą do zniesienia 
d la  now ożytn ego państw a tak w ysoko 
p rzem yd ow eg o  i kap ita listycznego jak  
S tany Z jednoczone.

Stany Z jedn oczon e są federacją  
Czterdziestu ośm iu  państw , zw anych  
„stanam i", które na rzecz całości w y ­
rzek ły  się tylko części sw o je j suweren­
ności, m ianow icie praw a sw obodnego 
naw iązyw ania  lub zryw an ia  stosunków  
z zagranicą i zm ieniania sw o je j form y 
rządów . P oza  tom w szystk ie stany sfe- 
derow ane zatrzym ały całą sw oją  su­
w erenność ustaw odaw czą i m a ją  ją  uro 
czyście  przez konstytucję  federalną za 
gw arantow aną. K a żd y  wiięc stan po­
siada w yłącznie sw oje  ustaw odaw stw o, 
w którem  nie k rępu je  się bynajm niej 
ustawam i drugiego, sw ego  sw obodnie 
w ybieranego gubernatora ja k o  szefa 
w ładzy w ykonaw czej stanow ej, wresz- 
o.ie sw oje  cia ło  ustaw odaw cze w  dw óch 
izbach.

Ustawy, uchwalane przez K on gres 
w aszyngtoński o ile nie dotyczą  kilku 
spraw  przez k on stytu cję  federalną w y ­
m ienionych , nabiera ją  m ocy  praw nej 
dopie.ro w tedy i o tyle, k iedy i o  ile zo­
stały ra ty fikow an e przez parlam enty 
danych  stanów . Stan, którego parla­
m ent nie ra tyfikow ał danej uchw ały 
kongresu , nie k rępu je  się też nią w n a j­
m niejszej m ierze. Całe ustaw odaw stw o 
poszczególnych  stanów  do tej pory  nie 
jest jednolite . W  różnych stanach do­
tychczas obow iązu ją  różne praw a cy ­
w ilne, karne, fam ilijn e  itd. N awet u n i­
fikacja  praw a w yborczego  do ciał cen­
tralnych , jakkolw iek  posunęła się sto­
sunkow o n a jda le j, zakończoną jeszcze 
byn aim n ie j nie jest.

W id z im y  więc, że w  granicach bar­
d zo  szerok :c,h praw  sw ego rodzinnego 
sti.nu obyw atel am erykański posiada 
m im o system u prezyden cja ln ego bardzo 
szeroką w olność. P rzy jm u je  sym pa­
tyczne sobie a odrzuca m em iłe ustaw y, 
w ybiera swoich urzędników  i sędziów , 
jednem  słowem  układa sobie życie, jak 
mu dogodnie, n ie troszcząc się ca łkow i­

cie o  władze contri/łnc i ich Zarządze­
nia. i  2

D alej zakres sńtnej w ładzy central­
nej jest znacznie pgraniezony nie tylko 
przez ustaw y lecz także przez samą rze­
czyw istość ustroju społecznego i go­
spodarczego Stanów  Z jednoczonych . I 
tak np. prezydent Stanów  ma w praw ­
dzie władzę najw yższą nad kolejam i
i posiada sekretarza stanu dla komuni- niż Stany Z jednoczone, 
kacyj, ale w rzeczyw istość^  władza je-1  P ąrtje  polityczne są jedyn ym  rzeczy 
go w tej dziedzinie redukuje się do u- wistym  czynnikiem  rządzącym " w -St i- 
zgadtniania rozkładów  ja zdy  i p i w a -  naeli. A le  party j tych jest dotąd tylko 
dzenia ró ż n y ch jd a ty sty k , a to z tego  dwie. Nadto p artjc  te skupia jąc i Re­

prezentując interesy, niezm iernie boga­
tego m ieszczaństwa am erykańskiego, 
•same są tak m o ż n e j bogate, że nie m o­
gą być pod- tym  względom  naw et po­
rów nyw ane z partjam i w jakim kolw iek 
kraju europejskim . > *

Am erykański system  prezydencja lny 
nie jest" w ięc nie tylko zaprzeczeniem  
party jn ości czy p arfy jn ictw a ,prezyd en t 
nie ty lko nie stoi ponad partjam i ale 
wręcz przeciw nie jest przedstaw icielem

Fortepiany Wirth
Helena S i m m ,  Kransui. SzeuisHa 9.

naeh Z jednoczonych  nie posiada ani je ­
dnego kilom etra linji kolejow ej... Całe 
przeszło czterysta tysięcy  kilometrów" 
tych lin ij stanow ią własność pryw at-, 
nyob tow arzystw  akcy jn ych  i ich kon-. 
oernów. które w budow ie zarów no tych 
lin ij ja.k w  ich eksploatacji nie są i nie 
m ogą b y ć  w  niczem ograniczone. K o ­
le jimi ot w o  bow iem  am erykańskie jest 
pr/.nn yslom  p ry  w a t-n y m .

(Prezydent pnsiada dalej n ajw yższe. . .  .. - swojej partji, je j na jw yższym  rzeczui-
praw o wr za.bresie adm inistracji szkol- kiom i w ykonaw cą je j w oli. Repreeen- 
n ep  ale praw o to znow redukuje się do tuje on dyktaturę nie sw oją  ale partyj- 
czyste.] roboty  statystyczne] i do u-1 mj, łagodzoną tylko przez szeroką i 
trzvm vwanin dwóch czy  trzech szkol j najzazdrośiiie.j strzeżoną dem okrację 
kadeckieh dla użytku w ojska  z tego jstanów  każdego z osobna, 
prostego pow odu, że cale szkolnictw o ^  ■ am erykańska jest naj-
]est. zastrzeżone poszczególnym  stanom  :gt nn W ie c ie , jakkolw iek liczy
i in ic ja ty w ie  pryw atne]. S zkoły zakłn- Zalcdwlie -)U w ^ bu* W yrosła  ona na 
da ją  w ięc gnuny, okręgi lub stany -a ho giŁn potlł(>źu m ig r a c j i  ‘ angielskiej, 
osoby pryw atne u c h  zrzeszenia. Szko- 6zk<>C(k}c -j ; irtendakiej, którą pędziły  za
ły  te w  poszczególnych  stanach pod le­
ga ją  ustaw om  stanow ym  i o  tyle przez 
organy stanów są nadzorow ane. Dla 
centralnej zaś w ładzy w ykonaw czej p o ­
zostaje istotnie tylko prow adzenie ew i­
dencji i -statystyk różnorodnych. W  
.rzeczyw istości w ięc prezydent d jeg o  
rząd nie m ają  w  gruncie rzeczy żadne­
go w pływ u  na szkoln ictw o am erykań­
skie.

W  p odobn y  sposób m a .s ię  rzecz w 
całym  szeregu różnych dziedzin życia 
publicznego, na których wplnpścł ini­
c ja ty w y  zarów no, poszczególnych .oby­
wateli jak  stanów jest strzeżoną bar­
dzo czu jn ie  i zazdrośnie. e - r '

dalekie m orza nie ty lko potrzeba ob fit ­
szego i łatw iejszego ehleba aie przede- 
wszystkiem  pragnienie w olności re lig ij­
nej i polityczn ej. T o  też praw o do w ol­
ności weszło w krew i kości każdego 
A m erykanina ja k o  poczucie n a jw yż­
szego dobra, brak którego nie m ógłby 
on sobie po prostu wyobrazić.

-W e w szystkich  elem entarnych szko­
łach am erykańskich nauka eodzienna 
zaczyna się od charakterystycznej m o­
d litw y obyw atelskiej, w  której dzieci 
ci\dzień na noWó składają sw oje  ślubo­
wanie w iernóśei zasadom  wolności i d e -jm a  b y ć  poddana pod' r 
m o k ra c ji.1' * ' r ' ~  r w  a - j r - . ę

Oto to tak bardzo charakterystyczne 
dla am erykańskiej p sych olog ii , p o lu  
tycznej w yznanie w iary dem ok/atycz.- 
n e j: W 1 » , ,J

„W ierzę  w am erykańskie S tany ^Zje­
dnoczone ja k o  w rząd ludu, z ludu i dla 
Indu, którego praw dziw a m oc w y p ły ­
wa ze zgody z rządem . W ierzę w dem o­
krację w republice, w suw erenny n aród 1 
wielu suw erennych państw , w doskona­
ła jedną i n ierozdzielną jedność.^ o- 
partą na zasadach w olności, rów ności, 
spraw iedliw ości i ludzkości, za które 
pahrjoci am erykańscy 1 o fia row y w a li 
krew i mienie. D latego w ierzę, że_ je s t  
m oim  obow iązkiem  w obec m o je j o jc z y ­
zny kochać ją , j e j  kon stytu cję  szano­
wać, je j praw słuchać, j e j  sztandar 
czc ić  i turonie je j  przed wszystkiemu 
w rogam i".

N aród, które sw oje  pokolenia w ycho­
w u je av duchu takiego „ c r e d o " p o l i ­
tycznego, sam przez się stanow i dosta­
teczne ograniczen ie dla n e j w iększej na­
w et i na jszerzej pom yślanej w ładzy 
w ykonaw czej. Poczucie  w olności ob y ­
w atelskiej i dem okratycznej rów ności 
jest w A m eryce  najsiln iejszą  gw aran­
c ją  przeciw  wszelkim  w ybu ja łości om 
silnej w ładzy centralnej. Sam o .jedno 
w ystarcza ono do regulow ania stosun­
ku tej w ładzy do życia , broniąc go przed 
uciskiem  i tyran ją.

T akie są najw ażniejsze, elem enty a- 
m erykańskiego system u prezydeu cja l- 
nego, które w ystarczają  do w yrob ien ia  
sobie sądu o tyle, w  jakim  stopniu i z  
ja k  i cml ograniczeniam i może on lub nie 
m oże być przeszczepianym  na grunt 
naszej rzeczyw istości.

Poza Stanam i Zjednoczomemi system  
tein n igdzie nie został zastosow any. —  
O becnie pragnie go tylko w prow adzić 
rzą d  W aldem ar as a na L itw ie, op iera ją c 
na • nimn -cały pro jek  konstytucji k lóp ł

ęferendum . ’ij3 
. (s-i).

Polska partja komunistyczna na żołdzie rosyjskim.
W ielkie fundusze z  M oskwy na agitacją w y w n to w ą  w  Polsce. —  Masowe aresztowania i rew izje  

w W arszaw ie. —  W ykrycie tajnej drukarni i centrali szpiegow skie].
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 24 grudnia. Według zebranych' nia. Podczas rewizji w mieszkaniu „Kuriera" 
informację przez policję komnnistyczna partja Meszka Amsterdamskiego wykryto plany for- 
poiska otrzymała ostatnio z Moskwy wielkie tyifkacji wojskowych, mapy wojskowe i roz- 
fundnsze na propagandę wywrotową w Pol- kazy w językn rosyjskim. W mieszkaniu Ed- 
sce. Pozwoliło to lepiej obsarwować kmuni warda Slabińskiego wykryto maszynę drukar-
etów warszawskich którzy zaczęli prowadzić 
wspaniały tryb życia. W konsekwencji wła­
dze policyjne „nakryły" w dniu wczorajszym 
centralę komunistów w Warszawie. Znajdo­
wała się tu tajna drukarnia, archiwum par­
tyjne.

Ponadto we wszystkich dzielnicach Warsza­
w y odbyły się masowe rewizje i aresztowa-

ską, 'trzy kaszty zecerskie, matryce, farby i 
układ.

Przy ul. Żelaznej w mieszkaniu Cyrii Gros

nia i oficjalna korespondencja z Moskwy. Z 
lokalu młodzieży komunistycznej przy ul.
Swięitojerskiej aresztowano Grnenberga Gr«- 
nasza i Fajekówną, przyczem wpadło w ręce / 
policji mnóstwo druków i rękopisów w spra­
wie przyszłych wyborów na Sejm. W domu 
przy ul Wido-k aresztowany został komisarz

ser wykryła policja druki agitacyjne w języku rządu sowieckiego Edward Prym, ponadto are- 
polskim, żydowskim i rosyjskim. sztowano około 15 innych osób. Aresztowani

W lokalu przy ul. Pa-rysowskiej u Bogusia- należą w przeważnej części do wbyitnych 
wa Kamińskiego uległy konfiskacie stosy ręko- działaczy komunistycznych. ‘
pisów, protokóły posiedzeń, druki, sprawozda-1  o------

Z ruchu wyborczego.
W związku ze zbliżającym się terminem wy-1 pa senatora Bojki jest dla nich zbyt klery- 

horów ferment ujawnia się również w Stron- Ikalną.

Helena SITOLAPSKA. Krakom, szewska 9.

nictwie Chłopskiem Wczoraj bowiem odbyło 
się posiedzenie zarządu głównego tego stron­
nictwa. na którem po referacie p. Dąbskiego 
przyjęto znaczną większością następującą re­
zolucję o charakterze politycznym:

„W obec klerykalno-obszarniczej mobilizacji 
przedwyborczej, o czem świadczy odezwa księ­
ży biskupów, oraz Lewiatana, należy dążyć 
do skonsolidowania całego frontu chłopskiego 
w walce o przyszlv Sejm i Senat. Z prawicą 
i klerykałami wykluczone są wszelkie poro­
zumienia i kompromisy wyborcze. W stosun­
ku do rządu Marszałka Piłsudskiego zachować 
należy stosunek życzliwy i dążyć do współ­
pracy z nim.

Zarząd główny przyjął do zatwierdzającej 
wiadomości uchwalę zarządu prowincjonal­
nego we Lwowie, wykluczającą ze stronnictwa 
b. posła Hipolita Śliwińskiego za szkodliwą 
działalność w stronnictwie. Zarząd główny 
ipostanowil dalej wykluczyć p. Jana Stapiń- 
skieflo ze stronnictwa za jego destrukcyjną' 
działalność".

Na przyczyny tego fermentu rzuca pewne 
światło organ p.. Stapirtskiego „Przyjaciel Lu­
du". który pisze, że przyczyną jest stosunek 
do przyszłego bloku rządowego, a zwłaszcza 
do grupy senatora Bojki. P. Stapiński cljee 
wejść do bloku rządowego, .wysuwając jednak 
na terenie- Małopolski Zarhodhiej zastrzeżenia 
co do współpracy z Katolicko-ludowymi. P. 
Dąbski i Bryl oświadczają natomiast, że gru-

Jeśli idzie o stosunek do rządn, zarzuca p 
Staipiński (i w tym samym „Przyjacielu Lu­
du" p. Hipolit Śliwiński), że Bryl i jego zwo­
lennicy odgrywają dwulicową rolę.
: „Przyjaciel L udu", zapowiada, że po stro­
nie pp. Stapińskiego i S iwińskiego stają po­
słowie: Polakiewicz, Cieplak, Jemielewski,
Krempa, Sobek i Wiewiórski.

„Piast“ i b. senator Bojko.
„Słowo Tarnowskie" donosi, z zaznaczeniem, 

ie  informacja pochodzi z dobrego źródła, co 
następuje:

„Donoszą nam, że dnia 20-go grudnia 
odbyło się. w Tarnowie, zebranie posłów 
i mężów zaufania z P. S. L. Piasta". Uczę 
stmczyl'i w obradach b posłowie- Witos, 
Brodacki, Dubiel. Krężel -i senator Ści- 
bor. Tematem obrad miała być akcja w y­
borcza.

B. poseł Dubiel wysunął projekt, by po­
przeć akcję zjednoczenia lndn, podjętą 
przez senatora Bojkę, na co po dłuższej
dyskusji p. Witos się zgodził-..".

Z j a i d  r a b i n ó w
przeciw blohowi mniejszości.
Donieśliśmy w izeszlyui .tygodjiiu,' że -zjazd 

rabinów, który odbył się w Krakowie, przy­
jął m. in. rezolucję, w której rabini,:jalto przy­

wódcy żydów ortodoksyjnych, oświadczają się 
przeciwko polityce wyborczej bloku mniejszo­
ści narodowych i stwierdzają, że pójdą przy 
wyborach ze stronnictwami bloku państwo­
wego, popierającego politykę rządu.

Ponieważ sjonistyczny „Nowy Dziennik" za­
przecza, jakoby rezolucja taka została przez 
zjazd rabinów przyjęta — otrzymujemy ze sfer 
poinformowanych informacje, stwierdzające Wi 
sposób kategoryczny, że podobna rezolucja' zę- 
stała przez . zjazd rabinem uchwalona, ‘ zalś 
sprawozdawca „Nowego D z ie n n ik a " , który był 
obecnym tylko na połowie zjazdu, był źle po­
informowany. Rezolucję mianowicie przedło­
żył znany rabin Halberstamm z Bobowej, po­
czerń ją uchwalono.

Wiadomość o przyjęciu tej rezoiucji podało 
także warszawskie pismo żargonowe „Jud", 
którg miało swego snrawozópwcp na zieźózjg.

Plan nowej nożyczki kolejow ej.
(Telefonem nd naszeq() korespondenta).
Warszawa, 2 t  grudnia. W yp u szczon a  w roku 

192-f — 10 proc. potyczka kolotowa iest bardzo 
poszukiwana na giełdach, czego dow odzi wysoki 
iei kurs 103 ti. szw. za 100 nominalnych, co od­
powiada 172 zl. M inisterstwo kom unikacji proje­
ktuje wobec pow yższego wypuszczenie nowej po­
tyczki kolejowej. P ożyczka ta byłaby w pierw ­
szym rzedzie użyta na bodowe linji kolejowej do 
Gdańska z zagłębia węglowego. W ysokość tej po­
życzki ma w ynosić 50 milionów złotych i by łab y  
ona premjowaną.
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MARjA CZiiżKA-alĄCZYŃSKa.

W NOC NARODZENIA
Spłyń do nas w pLirimnej chmurie, 
czy na słonecznym promieniu, 
w krni Twej królewskiej purpura 
czy tei w żebiaczem odzieniu 
* te spiyń Chryste!

Gto przed nami bezdroża.,,
Spó:rz! W  wa ce krwawią się dlmie 
nie znana nam miłość boża, 
co w Tubie o Chryste, plonie...

Aie nam znare cierpienie...

Nie znana nam Twa prostota, 
obca Twa unsza gołąbią 
a jednak jest w nas tęsKnota, 
co uieba Twojego sięga.

Lub, w piekieł schodzi głębir-\

Mali jesteśmy, tak mali, 
ziemia na:, jeno zmdzjia. 
bóg s ę zatraca v oddali, 
mgła win i łez Go zakryła.

Jak ślepcy macamy w ciemni...

Spłyń do nas w piorunnej chmurze, 
czy na słonecznym promieniu, 
w krwi Twej kióTewsk:ej pnipurze, 
czy też w żehraczem ooziemu 
a e Spłyń Chryste!

Konsol dacia młodej demokracji.
Zjazd Związku Polskiej Młodzieży Dem j- 

kratj.znej odbyty w Warszawie w dniach 18 
i 19 grudnia b. r., posiada doniosłe znaezer.ie 
dla historji ruchu Konsolidacyjnego młodej de­
mokracji. Na zjeździe tym bowiem po prze­
prowadzonych pertraktacjach zmieniono w 
myśl życzeń delegatów Aaaa. Org. mi dz fla- 
dyka nei z Krakowa, deklaracje i statut Zwią­
zku, nmożuwiając w ten speseb połączenie 
obn orgaruzacyj.

Byl to naprawdę ważny i p idniosły mo­
ment, gdy po przyjęciu przez Zjazd propono­
wanych poprawek deklaracji ideowej i sta­
tutu, zabrał glos przedstawiciel Ak, Org. Ml. 
Radykalnej, (która reprezentnje młodą demo­
krację Krakowa) oświadczając: „że wobec u- 
względnienia przez Zjazd wysuniętych przez 
nas postulatów, inzja między Z. P. M. D. a A. 
O M. R. w Krakowie jest iantem dokona­
nym-

W momencie tym wszystkie już bez wyjąt­
ku aaa emicKie organizacje demokratyczne: 
Warszawy, Krakowa, Lwowa, Poznania, Wil­
na i Lublina zjednoczone zostały w jednym 
potężnym Związku Po.skiej Młodzieży Demo­
kraty cznej.

Proces konsolidacji rozpoczął się byt na te­
renie Warszawy, gdzie po długich pertrakta­
cjach 12 czerwca b. r. podczas uroczystej aka- 
demji, odbytej na Ratuczu w sali im. Dckerta, 
reprezentanci trzech organizacyj- O. M N., 
A, Z. M. P i A. P. O. W. podpisali aKt połą­
czenia w Zw. Pols Mł. Demokratycznej.

Równocześnie okręgi O. M. N poznański, 
lunelski i wileński, przyjęły nazwę odpowie­
dnich okręgów Z. P. M. D.

Drugim etapem na drodze konsolidacji było 
połączenie we Lwowie w październiku br Org. 
Ak Mł., N kuźnica z oddziałem AK. Zw Napr. 
Rzeczypospolitej, w okręg lwowski Z. P. M D.

Ostateczne zwycięstwo odniosła idea kon­
solidacji akadeinicKiej demokracji z chwilą 
połączenia się Z. P. M. D. Org Mł Radykal­
nej z Krakowa

k rakowska młodz.eż radykalna dla dobra i 
potęgi młodej demokracji zrezygnowała ze 
wwoj nazwy, przeprovs adzając wzamia-n zato 
■w deki', ideowej i statucei Z- P. M. D., zrma- 

.my, których celem jest wzmocnienie n ic  pod­
staw ideowych i politycznie szczerego de-mo- 
•tratyzmu Zw.ązku.

W obecnej chwil, w Z P. M D. zjednoczo­
nych jest sześć następujących organizacji'

Org. Ml. Narodowej, Ak. Zw. Mł. Postępo­
wej, Ak. Pol. Org. Wolności, Org. Ak. Mł N. 
Kuźnica, Ak. Oddz. Zw. Napr. Rzeczypospo 
litej i Ak. Org. Mł. Radykalnej.-

JaK przedstawia s,ę oblicze ideowe tak skon­
solidowanej młodej polskiej demokracji?

Stara, że się tak wyrażę, dimokracja za 
mało uwagi poświęcała problemom ekonomi­
cznym, za mało starała się o podniesienię go­
spodarcze warstw pracujących. Zarzucano 
jej ogólnie, że jest jedynie ruchem politycznym, 
który z natury swej może doskonale współ 
działać z wszystkiemi prawie nawet najbar­
dziej reakcyjnemi kierunkami * ekonom:<ace- 
nn, w prztc’ wieńst\i ie do tego mł»da demo­
kracja posiada zupełnie wyraźnie skrystalizo­
waną ideologję gospodarczą.

W umysłach tych młodych ludzi słowo „de­
mokracja" łączy się, jak najściślej i niender- 
wanie z gospodarczym solidaryzmem społe­
cznym, z dążnością do szerokiej rozbudowy 
ruchu spółdzielczego i wodowego. Warstwy 
pracujące muszą być j -spodarkami bogactw 
w państwie. Oto jedna z naczelnych zasad 
młodej demokracji.

Z hasłem tem wiąże się jak r.ajściśle; dą 
żność do wyciągnięcia ’ ze znaczenia słowa 
„praca" nowych wartości ideowych Młoda 
demnlracja , głosi kult twórczej pracy pożyte­
cznej dla wszystkich!

Ustęp deklar. ideowej, który stwierdza, że 
„w  Rzphtej nikt nie może być ograniczony w 
prawach obywatelskich z powodu przyna!e- 
żnosci do jakiejkolwiek grupy narodowej, ra­
sowej Łun wyznaniowej", chyba zupełnie ja-

OD P R Z F S Z Ł O  100 L A T  U Z N A N E  SĄ

SUCHARD
C Z E K O L A D Y

Z A  N A J L E P S Z E  W  S W IE C IE
w

S U C H A R D
CZEKOLADA — KAKAO

w im a c n ia  m ięśn ie  —  osp alca )*  n e r -ry

SUCHARD NIE DKOZSZE OD INNYCH A N JLEFSZE W ŚWJECIE!

Posiedzenie Rady miasta.
Kraków, 24 grudnia.

Na początku wczorajszego posiedzenia Ra 
dy miasta, które rozpoczęło się o gouz. 6 i pół 
wiecz pod przewodnictwem prezydenta Rol- 
lego, odczytał sekretarz prezydj. p- Stra.sik 
szereg mterpelacyj. Przed porządkiem dzien­
nym wieopr. Wielgus odczytał wniosek pre 
zvdjum, aby Rada m. celem uniknięcia utrą 
ty swej kompetencji wybrała kilku nowych 
członków komisyj wyborczych, gdyż niektó­
rzy wybrani dawniej przez Itadę. zostali obec­
nie przewodniczącymi komisyj wyborczych.

W sprawie tej zabrał glos r. m Breyer, po- 
czom przemawiał r. m. Rosenzweig, który po­
stawił wniosek, aby komisja rozpatrzyła tę 
sprawę i z odnośnemi wnioskami przyszła 
przed Radę. Wniosek uchwalono, jak również 
wniosek nagły tegoż radcy z porządku dzien­
nego w sprawie miejskiej amnestji podatko­
wej, by ci, którzy zapłacą zalegle podatki w 
grudniu i styczniu, wolni byli od odsetek zwło­
ki i kosztów egzekucyjnych.

Następnie Rada przeznaczyła 10.000 zł. ńa 
odzież i obuwie zimowe dla młodzieży szkol­
nej. Radcy m. Rosenzweig i Puchatka wno 
sili o asygnowanie na ten cel kwoty 50.000 zł 
i celem pokrycia tego wydatku o podwyższe­
nie opłaty od biletów wstępu do fltńa o 5 proc., 
opłat mytniczych od samochodów o 50 gr 
i opłat od zabaw w karnawale o 10%, a w 
Sylwestra o 20 proc. Wnioski te odesłano do 
komisji

DODATEK ŚWIĄTECZNY DLA PRACOWNI­
KÓW MIEJSKICH.

Nad wnioskiem r. m Puchałki o przyzna­
nie urzędnikom miejskim trzynastej pensji roz 
winęla się ożywoma dyskusja, w czasie któ­
rej prez- Rolle wyjaśnił stanowisko prezy- 
djtuii, które z uwagi na ciężkie położenie fi­
nansowe miaśta postanowiło pracownikom 
mii jskim przyjść z pomocą w skromniejszych 
granicach niż to projektuje wniosek r. m. Pu­
chałki. Fo dłuższej dyskusji, w której zabie­
rali glps.radicy Krzeluski, Puchałka, Lang, Zif- 
fer i ftolle, uchwalono wniosek prezydjum 
miasta upoważniający prezydjum do wypła­
cenia jednorazowego datku świątecznego 80 
procentowego pracownikom miejskim, czyn­
nym w dn-u 1 stycznia 1028 i  z wyjątkiem 
przyjętych w III kwartale 1927) z wyłącze­
niem pracowników tych zakładów, w których 
już dodatek świąteczny przyznany został. W y­
datek na ten cel (nkolo 150.000 zł.) wstawi 
się do budżetu na r. 1928 29, a dodatek bę­
dzie wypłacony w styczniu.

O POMOC DLA BEZROBOTNYCH W KRA­
KOWIE.

W dalszym ciągu posiedzenia wywiązała 
się dyskusja nad -wnioskiem nagłym r. m. Oplu 
Stila i tow- w sprawie pomocy dlą bezrobot­
nych na terenie Krakowa. To uzasadnieniu 
wnioskodawcy i wyjaśnieniach prezydjum mia 
sta o pomocy udzielanej b e z r o b o t n y m  prez. 
Rolle oświadczył, że wniosek ten będzie trak­
towany regulaminowo i że gnuna złożyła w 
Banku Gospodarstwa Krajowego podanie o po­
życzkę 100.000 zł. dla zatrudnienia bezro­
botnych. ' '
MIASTC PRZEZNACZA GRUNT DLA DOMU 

IM. PIŁSUDSKIEGO-
Następnie z porządku dziennego uchwaliła 

Rada podwyższenie udzi Ru gminy w spółce 
mieszkaniowej dla miast i przystąpienie z no­
wym udziałem pieniężnym w kwocie 50.000 
z 1. i z n o w y m  udziałom gruntowym przy ul. 
Słonecznej o powierzchni 120 sążni Kw..

Dalej uchwalono wnioski: o zakupienie od 
firmy „Odlew" gruntów na regulację ul. 7fił- 
kk-wekiego i wywłaszczenie gruntów na regu 
lację ul. Dąbrowskiego, o kupno gruntu pod 
rozbudowę drogi do Parku ludowego na Woli 
Justowskiej, o przeznaczenie gruntu u wylo­
tu ,ul. W r’.:kiej dla Związku Legionistów 
Pcd budowę Domu iir Piłsudskiego, o 
sprzedaż gruntu przy ul. Retoryka i ul, Smo­
leńsk, o zmianę uchwał w sprawie sprzeda­
ży funduszowi emerytalnemu pracowników 
tramwajowych parcel przy ul Robotniczej, o 
grunty na budowę domów dla pracowników 
elektrowni, wkońcu o sprzedaż gruntu na bu­
dowę domu mieszkaniowego funduszu eme­
rytalnego pracowników tramwajowych.

ODPOWIEDZI NA INTERPELACJE.
Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 

dziennego prez. Rolle odpowiadał na, zgłoszo­
ne interpelacje. M. i. zapowiedział p. prezy­
dent jłoczymenie starań w kierunku uspra­
wnienia telefonów krakowskich, następnie za­
łożenie herbaciarni i ogrzewalni. Po odpowie­
dzi na inlerapclację r. m. Mullera w sprawie 
ustalenia liczby uczniów w przemyśle i ręko­
dziele krakowskim wobec wniosku nagiego 
sen. Adelmuiiia o wyznaczenie na urządzenie 
wystawy papierniczo-graficznej w  Krakowie 
kwoty 100.ODO ał. oświadczył prez. Rolle, że 
kwota ta została,już wstawiona do budżetu.

Po posiedzeniu łajnem, na którem załatwio­
no szereg sprąw personalnych, sen. Adelman 
złożył prezydjum miasta imieniem wszystkich 
klubów radzieckich życzenia świąteczne, na 
które prez. Rclle odpowiedział wzajemr.em. 
gratulacjami, zamykając posiedzenie wśród 
wesołego nastroju o godz. 9 . pól.

sno przedstawia ustosunkowanie się Z. P M 
D. wobec t. zw. mniejszości narodowych 

Jest rzeczą zrozumiałą, że Z. P. M. D. gło­
sząc hasła twórczej pracy i propagując wśród 
młodego pokolenia, jak najbardziej państwo 
wy sposób myślenia, z zapałem popiera wy 
silek Marsz. Piłsudskiego w kierunku napra­
wy Rzpldej. Kazimiera Osłrowski.

Uży walcie znaczków pocztowych 
z dopłatą „Na Oświatę".

K R O N I K A .
Kraków, 24 grudnia.

Wznowienie procesu Bispinga.
Z Warszawy donoszą Głośna sprawa baro 

na Bispmga. skazanego za zabójstwo księcia 
Druckiego-LubRckiego na 4 lata więzienia,
znów znajdzie się na wokandzie sądowej.

Sąd najwyższy, rozpalruja.cy skargę kasa­
cyjną. postanowił jirzekazać sprawę do pono­
wnego rozpatrzenia. Na sesji gospodarczej są-

K raków  przed świętami,
— sęrrr-*

y .. M  ;

I■;-V, v \ • t J

Fragment Rv-nku gl. z choinkami.

STANISŁAW STWORA.

Jezus u n ien ic  przyjdzie n o c ą ...
Godzina zmierzchu, sny s‘ ę złocą 
w słonecznej zjawii wschodzi cud —
Jezu*. maleńki przyjdzie nucą, 
chwila najsłodszych śnień i złnd!

Godzina zmierzchu —  wspomnień tyle 
w mgłach srebrnych wstaje pieśń bez słów, 
niezayemniane nigdy chwile 
dziecięcych marzeń, jasnycń snów

Godzina zmiarzenn dzwoni śpiewkę 
na czyjeś serce smutel padł 
...babunia, dzieci, Boże drzewko, 
tak dawno, dawne — tyle *at.

Godzina zmierzchu —  sny się złocę 
w siuner noj zjawie wschodzi. cud 
Jezus maleńki przyjdzie nocą, 
chwila najsłodszych śnien i złud.

i

du apelacyjnego wyznaczono termin rozpra­
wy na dzień 23 Kwietnia iS28 r.

Sprawa ta ciągnie się juz od 1913 r., czyli 
14 lat i w dziejach naszego sądownictwa na­
leży na równi zp sprawą B 'hdana nr. Rom- 
kiera i głośnego Ginsburga do rzędu t. zw. 
wiecznych spraw.

Wykrycie wielkim nadużyć 
w „Polminle“ .

Pisma warszawskie donoszą Lustracja 
ksiąg kasowych, przeprowadzona przed kilku 
dniami w przemyskim oddziale zakładów na­
ftowych „Polmin” , wykazała uad"ivC'e wyno­
szące około 100.C00 złotych. Rewizja nie jest 
jeszcze ukończona i narazie trudno ustalir 
pełną wysokość skradzionych pienipdzy.

S p ra w a  p o zosta je  w  ś c is ły m  z w ią z k u  z sa­
m o b ó js tw e m  k ie ro w n ik a  filji  „P o lm in u  P_e s ż '  
k ow sk ie g o , o  czerp  w  sw o im  c z a s ie  p o d a liś m y .

Dwa polary fabryk.
W czoraj nad ran°m wybuch! w fabryce* swete- 

rów przy ul. Mokrej w Kolnm vi wskutek nieuwagi 
personalu pożar, który zr.!S7ozvl czo .c io w i loka1 
fabryczny wraz z m aszynam i i m ateriałem .do 
w r o b u  trykotaży.

(jb ) W e czwartek o godz. 4 i dó! yPncbl po­
żar w fabryce w yrobów  cełknlcd^w yćh  0. Szeiko- 
w icza w Gzęslocłrowip ^Krótka 4) Fabryka z,płonę­
ła. Straty w ynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych . 

 o g o ------------

NASZ NUMEB fWIATEOZNY.

Nasz numer śy iąleoziny olieimuje 12 kolum n 
druku, w tem osobną częśc titerack’,, ^klad-cia się 
na nią teljeton1, ,  w iersze i artykuły, zwirzaine 
ze śwnętaml Bożei-o N arod-enia. piór. dra Z a w ,- 
lińskieąo, Jaina W iktora M G zeskioj-M aczyuSlce’ , . 
A. But-iwanm^ozówny. ?t. Stw ory, oraz artykuły 
ogótno-liferaokie, wśród których, rbak artykułów  
prof Kallenbacha, dra Reissa, felietonu B. P o- 
cbm arskiego, osobne m iejsce za jm u -ą artyknły >o- 
św ięcone pam ięci St. Przybyszewskiene E w 1'  Lu 
słotny i dra Bara) wraz z przedrukiem  wiersza 
dm K raszewskiego z lat dziecinn ych  autora 
..Śniegu".

Na tem m iejscu jeszcze raz składam y serdpezne 
życzenia śrriąteranr ruiszvrn czytelnikom .

NASTĘPNY NUMEB „NOWEJ REFORMY" uka­
że się we wtorek dnia 27 b. m o zwykle’ por-ze.

3 0 ż e  n a r o d z e n i e  w  p r z y s ł o w i a c h
P rzebyw szy ciem ne listopadow a i grudniowe dni 
Adwentu, serce raduje się na Gody. Oodan w P ol­
sce zw ano Boże N arodzenie, do którego uroczysta 
wilja ze sn orem  zboża w kącie by ła  wstępem  
pełnym  uroku. Na w ilję  grom adziła się często 
cała. liczina ro-dzina w domu ojca, d z ia d id u b  babki 
i tu w szysc”  łamali s ię ,op ła tk iem , cb 'ebem  B o­
żym , chleben, an iołów , który w cześnie z , oracją 
i pov nsizowa-niaim-i p rzyw oził kwes-tarz z pobli-
akiego klaszitoR’ lub m iejscow y probosżśt. W ilję



R E F O R M A

zasWam iauio, gdy się jjjiiaady ukazywały- a pnze- 
waim roty w my bmiv ryby na różny spcsób 
TK«Vrzi>'i'«ne. Ze świąt Bożeną NaroDenia proro 
kowanHi też o frzyaibś«
„Jsgllii po'a zielone, gd« gję Chrystus radzi,

Złnairwycbw^i urtit, ' s-meg z mrozem, kola* mm 
e ■ przeszkodzi.

Jakie święto Ci ód, ■ iak też os-Ustki,
Tako Wiekance i takie Świątki.

Po L-aiwic w pjdy 
Na WietJfcwiWc ody

Sftirg w Boże Naino te«nie.«dy na sady snadnie, 
kwitnąć będą obficie, to i prostak zfeadmit.

Ziek-ne Boże Nnirokomie, a Wielkwn—; biało., 
i. pola pociecha ran la.
Drnia /iiż przybyła bowiom, jak mówiono:

Na Bożr Nairodi70nae 
Przybyło drnta kw.a stąpienie.

* Swięia ówe, jak * kolęd wynik, liczyły się do 
oajwesetazyŁ-h, od nich rozpoczynano też mięso­
pust . kulki i rozrywki po dworach.

Yi ozaait godów w dawnej Polsce zawierano 
na nawo kontrakty z czeladzią, odprawiano je­
dnych, przyjmowano drugich. Łtąd na ów. Szcze­
pana przysłowie; „Na święty Scepi-n, kużdy se 
pen".

MUZYŁ. KOŚCIELNA. W kościele Ks. Pijarów 
w pierwsze święto Bożego Narodzenia yodozas 
trUniny o goiz. 10 zespól skrzypcowy Stewamzywire- 
T)j& Młodzieży Polskiej „Sonia" odegra szereg kp- 
’ »d. W drugie święto podczas mszy św. u godz. 
2-,tei powyższy zespól, a godiz. 10 tej orkiestra 
,6 P. saperów ódajrają lówoież kolędy

W kościele Najśw. Majrji Paniny, w uroczystość 
Bożeg i Narodzenia, o godz. 10 suma pontvf'iiclair.a,, 
celenrowana przez ka. infułata dra Józefa Kuli­
li .wskiego, w ozaaie której chó męski „Hi*lo“ 
wykona kolędy w układzie prof. Flaszy, nrof. Ko­
niora-. ks. Ptą.rjkiewicza i im 0 godaiin i2. w czasie 
ostatniej m«zy Aw.. obśpiiew? chór ,,Hasło" yenw 
z chórem Stów. Pomoc, handl i btwow ych po' 
akie kolędy w układzie na chór mieszany prof 
Flasoy, prof. Koniom, [nterluIja pastoralne i towa­
rzyszenie -organowe wykona1 prof. Stetarn proftc. 
W poniedziałek dniia 26 b. m., w dzień iw. $z? ce- 
pana męcz., o go.Iz. 12 odśpiewają pp. Władysław 
Gawlikowski i Miectzyskuw M-owazskowski ko’ edy 
ńa glos soiow” kompozycji Noskowskiego, Richlm- 
gą. Sierosławskiego i Wailewgkie-go 

lUTRZN .Ę O ŁOŻEM NARODZENIU. Dzi$ o 
: odz. 4 popol., kapituła metropolitalna, jak co ro­
ku, odśpiewa w katedrze wawelskiej w obecmści 
ka.-■ metropolity A. Sapiehy jUtr2sm> o B iżanf Na 
Todzinifl — perzem nastąpi uroczcie ,,Te Deum".- 

W pierwszy dzień świąt o godz. 10 rami, ks. me 
tropoiita odprąwi w katedrze sumę ponlyfikalną — 
a następnie udzieli wiernym błogosławieństwa 
papieskiego.

PASTERKA. Dziś o północy rozdzwonią się dzwo­
ny z wieżyc kościołów krakowsLoh, wzywając 
wiernych na mszę św., zwaną popularnie ..Pa­
sterką" W pewnej części kościołów, mk np w ba- 
gyiice metropolitalnej, „Pasterka" odbywa się we 
wczesnych godzinach porannych, t. j. o gnoz. 6 
nno;

EHAł ÓW PRZED WIGILjĄ. Już w wigilię Bo­
żego Narodizemia panował w naszem nnpśtie nad­
zwyczaj ożywiony ruch, czemu sprzyjało zelżenie
mr-rn.

Na rynku panował ta.ki tlokf ż trudno się było 
w godzinach ppzędi 'iludriioiwych i po Kała i owych 
przecisnąć w tłumie. Las drzewcu? ztmiraejszal s ię 
sttybka- pamiano, że nawieziono wielką ilość 
śrwieiroziców i jodełek, mających w wieozó. w-iigilij- 
ny ucieszyć serca i oczv dwaitwy naszej W licz­
nych ustawionych na Rynku krainach sprzeda­
wano wszystkie akoesorra choinkowe, a więc ziole 
t srebrne mci, kolorowe łańcuchy z papieru, dJnioikt 
z bibuły i z waży, różnokolorowe świeczka, sztucz­
ne ognie, kolorowe cacka szklane, cukierki', po­
złacane orzechy, różne zahaiwki i smakołyki. Po­
jawiły się też w pokaźnej ilości mmieós'?e i większe 
szopiczki. Produkt miejscowego przemvslu. W spe- 
ojatnych fcraimach spnzeda.wa,no opłatki, ówdzie 

-znowu przekupnie gtośnean naiv,oiywyumem zachę­
cali do nabywania różnych „okazyj" na" prezenty 
gwiazdkowe m. in. dwionstrowaiiio całe naręcza 
graiwamów męskich, po złotemu sztuka. Ze wzglę­
du pa' taką taniość n-iegednh gosimsia wlewka 
albo kuchaireozka krakowska nabywała okaz\ jny 

męskiej elegancji, przeznaczony dla 
pirża lub narzecze ine®o 

• Owonairki przygotowały całe wrorosf góry ru­
mianych jabłek, włoskich orzechów, suszonych 
śliwek, gruszek, nawieziono też mnóstwo gęsi. kur, 
kaczek- indyków )aj, masła sera. wogóle na apro­
wizację Krakowa w okresie świątecznym ska.riyć 
się nie można, bo nawet o ryby, o które zwykle 
nr wigrlję bywa dość trudno, w tym r »a  nie trze 
b* się było ubiegać, wobec czego handlarze ryb 
nie mieli sposobności d<- sperialnego prlnosizenia 
pen. Kairpie, s®czupaki. liny można byln nabywać 
w dowolnej ilości i po cenach stosunkowo nio-wy- 
górwenych. Wielkim popytem cieszyły etę rów­
nież mrożono, sprowadzane sandacze.

Wielki rnoh panował również we wszystk-bh 
sklo-ech konfokcvjnvch w cukiernia )̂ w 
pacti z zabaiwkami dziecinnemu i handlach deli- 
laif ęećiw. mig)

ZE’  ŚŁO, Po kilku dniach silnych i tęgich njroy 
zów ternf eratura w- dniu wczorajszym nieco się 
podz i ższała. W godiz;'nach porannych lerinomatir 
•wskaizywal fi stopni C, a w polu lute doszedł do 
1 st. C. Dziś ranek w t̂ał isputy gęstą inglą, 
a termom et" o godiz. 9.60 wskazywał 1 stopień 
ciepła. Gotowe się nawet sprawdzić stare przy­
słowie, które gloai, że gdy- .Barbarka po lodzie -— 
Boże Nairodzemń pe wodzie",

dPBOWlZACłA MIASTA. W składach m iejskich 
na w arszawskiem  znsiduie się obecnie 20 wago 
nów węgla jaiwun/nirkiegu, które sprzedaje magi 
grul w renie 3 zl. 30 gr za 1 cetnor m etryczny 
loci s1-lad. r 6 zł 80 gr. z d>\nv?pTn i wnjesieniom 
d> "iw n icv  /.apasy dr rw a m tęki°go i twardego 
są iuż na wyczerpaniu w tych dniach w y r z e  
gu.iiii; ‘ on .ak ‘ z jedną w iększych spóle' drzew 
p ych  na dostawę duże.’ partji drzewa dD miasta 

ii piekarni m iejskiej jest na sklauzie 7 wago-

«

ZwieidzaiPte hodwlt »ar 
w  lęsie W olskim  pnre 

m yśliw ych .

■ i f - j  m  -■%
„  ;.PA;- Ł

f l r a s z n a  ś m i e r ć  | i u d  k c f ó i o l  t » c c i q ^ u
I5’€lntei łTm-nnHi ra Madl p««#rfc--Hraviw

(s). Na stacji Podgórze— Kraków zdarzył się 
straszmy wypadek, który pociągnął za sobą o- 
łiarę życia ludzkiego.

Oto koło godz ■ 17 i-rzechodziły ul. Czarną 
w stronę Woji Lluchnckięj dwie dziewczęta, 
i to Anie"a żymuła 1 n&'ena Skunidówna. l«t 

15 licząca, >aitieerkału w Raj"ku. Z,powodu 
przesuwania wagonów — ra-ntpy kolejowe przy 
iprzejeżdzie przez tory opodal “tarji były o- 
,puszczane. W chwili, gdy wagony odjechały 
ze s 'fcji Pdgórze— K.ialkćtw w kicrumkiu Pod- 
gćirze— Ilon ark i, Skiibiwna ruosącu na rn.mic- 
-niiu drzewko i mająca owiniętą twarz chust­
ką pedeezła poyod iamąę, usiłuj?t prtej ó nó 
drugą strorą, W -tym samym czasie od strony 
Podgórza-Płaszowa zdążał w kierunku Bonnr- 
ki pociąg mieszamy, który uaiechał ua Ski-
bÓWUę,

WCIĄGAJĄC JĄ POD KOŁA.
W powkitrzu rozległ się tylko jeaną sekundę
u........ . . i , - . . .................................— - . ,  -

trwający jęk- Niebinwym przedstawił się o 
necnym n,a miejscu wyipadiku publiczności

I straszliwy widok. Z pod kół wagonu wyćią- 
śnięte jedną krwawą miazgę też rąk i bez 
jednej Dcgi. Koja bowiem pociągu odcięły obie 
ręce Skibówi>Tb, które zna"e3»ouo o £0 kr ków 
da’ ej od miejsca wyradku- Jedna noga, która 
został.ą przy miazdze trzymała się tylko na 
kawałku skóry, drugą nogę znaleziono w 
znacznej od ogloścl

I Na miejsce straszliwego wypadku przybyły 
natychmiast władze sądowr.-policyjne, włndize 
Kolejowe, oraz lekarz obwodowy, który polecił 
przewiezienie zwłok do zakładu medycyny są­
dowej.

1 Tragiczna śmierć młodej dziewczyny" i to 
w przeddzień wigilji, kiedy właśnie z choinką 
wracała do domu — wywołała W"strzą:ające 
wrażenie.

7go n  u i f w  w t ' i .  Si f p z y t i  S/ eujsi im
Jadwiga Przybyszewska urodzrNta w roku 

1868, wćk.iwa po zmarłym rredawne Wiel itne 
lisaTzu, przyjechała przed kilku dmaitrw do 
■arki swojej, zamężn-eg za ant. mai p Jairo- 
skżm, prof. Akadi..mji Satuk Piętn ych w K>a- 
rewie. i tuta,, zmarła w dm.j 23 b. m po kró­
tkiej, a ciężkiej .cboiobie.

Z  G ą s u w sk  Ch
J iSD W /IG A  ^ Y S Y a f E W S R A

wdow a po literacie 
"przodyw.sTjy lat 511. ;*> kr6lkit*.l a ciężk ie j 
’ chi»n»bit*» opiitrzt»iia Aw„ SH knuncnlnm l. 
zasnęła w Parni dnia urutłn ia 11137 r 

w K rakow ie. 
W yp row ad zciiic  zw łok z k a p licy  ua 
cnientarzn rakow ick im  na m ie jsce  wie 
cza rk o  spoczynku tinsifu>i w pouipdziu 
łek. (ItiiM 2»; bni. o jdrotfzkłle 2 poiHłliylnin.. 
na k lóry  to snm ln y ohrzęcl siritskanc 
córki, zię c io w jc  ( siostra  /.a p ra ^ a jn  

K rew n ych , P rz y ja c ió ł i Z n a jom ych .
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odpraw ione zostan ie we w torek dnia 27 
lun. o god zin ie  H rano w knA cioję,parą .

rjałirym św .1 Fli^fjnna. fc " '  
O sobnych  zaw iadom ień  nie rozsyła  się.

M P « ! i i . 1E : C e  p ł O B f t C f ,
Z Katowic danoszą Wczoraj po północy w y­

buchł pożar w drewnianym mouizewiowym 
pałacykn na Zadnim Groniu przy zlewie Czar­
nej i Białej Wisełki. Pałacyk ten wybudował 
jeszcze ąrcYketażę Kryduryk W czasie wojny 
mieszkałk tam a.rcyksiężna Izabela, żona ks. 
Fryderyka Z Pśa?zvjiy pi-zyieżdżął tąm. czę- 
sto uksseesarz Wilhelm. W roku J918 paiaeyk 
obrabowali miejscowi górale ; * ^  - -1 (

Póżrtiej uporządtkowa.no gu, ą 15 styer.nia 
miał tam przybyć prezydent Rzeczypospolitej, 
MofctcKi.

Województwo śląskie z okazji przybycia 
Prezydenta przci rowadzało szereg robót in­
westycyjnych. Robotnicy, zajęci przy odna 
wiamu pałacyku, nieostrożnie napalili w pie­
cyku, ro spowodowało pożar- Pałacyk żułonął 
dcsTczęirie, wobec tego przyjazd p. Prezy­
dent a  w dniu 15 stycznia odpada.

Wczoraj przybyły na miejsce pożaru komi­

sjo z Cieszyna i Katowic i przeprowadziły do­
chodzenia. Stwierdzono, iż -przyczyną pożaru 
było nieostrożne obchodzenie się z ogniem. .

Ze Lwów? donoszą: We środę wybucnł groź 
ny pućat w pałacu lwowskiego wojewody Ber- 
kowrk;ego w Milówce-Rryńeach koło Trem- 
bowli Pożar powstał na strychu pałacu, w któ­
rym znajdowała tię bil H elia, orag zbiory i 
gahrja ohrazćw.‘*Z powtiflA "braikti ŚródK&w 
ratowniczych adołano ogień zlokalizować do 
P’oro po przyhyciu straży pożarnej z oko­
licznych wsi. Uratowano zalędwo część parte­
ru. Straty są olbrzymie. Oiiar w ludziach ule 
było.

Policja prowadzi dochodzenia w kierunku 
uslalema .przyczyny pożaru- Wedle, przypu 
szczenią pożar jest dziełem lauotażu żyvio- 
łów an.ypansiwowych- x

nów  m ąki żytniej i dwa w agony pszennej. D zien­
ny w ypiek p ieczyw a dochodzi do fi.000 kg. chleba 
i 40.000 sztuk bulek. Cnteb żytni kosztuje 68 gr. 
za 1 kg., ciem ny 45 gr.. pszenny razow y 00 gr., pis 
ezyw o w ieileńsH e za i l/i  dkg. i poiskie £.5 dkg. —  
5 gr za aztukę.

Poniew aż dotychczasow e piece nie m ogą nadą­
żyć pracy m aszyn, przeto m g is tr a t  zam ów ił dwa 
wielkie p .ece parowe w wiedeńskiej firm ie: . W er­
ner i F fleiderer" za cenę 3.400 dolarów  na dogod 
nych  warunkach.

POSEŁ S O W ięC K I POGOM OŁOW  W  KRA­
KOW IE. W czora j baw ił w Krakowie w przejeździć 
ze L w ow a do W arszaw y poseł sow iecki Bogom "- 
bow. Zatrzym ał się on w nąazem m ieście prz z Kil­
ka godzin, poczem  pociąsiaro w ieczornym  odjechał 
do stolicy.

HUCJ T R A M W A JO W Y  w  W igilję  B ożego Na- 
rodzemia kończy się o godz 8 w icca ó i, t. zn., te
0 tej goil/.inie orljeżdżają os ‘ atnie w ozy  ze stacy , 
końcow ych . W  pierwsze św ięto Bożego Naro4zp 
nia będzie ruch tram w ajow y przez ca ły  dzień 
w strzym any, zaś w drugie św ięto będzie ruch no-r 
mrlnv.

Fm i e r C i  POGRZEB PROF IHŻ. ALBERTIEGO
W czora j po południu z-mar' prof inź St. Alborti, 
dzieKain wydziału che-mji państw, szkotv nnremy- 
slowej, w fió roku życia . Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek 27 b. m. o godz, 2 po polu.m m  r ka­
p licy  omen-tamej. D yrekcja państw, szkoły  przem.
1 grono kolegów  uprasza w szystkich uczniów , zmaj- 
duiąrych się w Krakowie, o w zięcie udziału w p o ­
grzebie.

BAL KRESOWY odbędzie stę dnia ld lu .^ o  
1928 r. w salach Sta-rago Teatn-u.

II
p a s t o r a ł k i  S c h i l l e r a  w  i m c e . Jak ia  lat

ubiegłych , jak i w tym  roku urządza Polska 
l. M C. A. w dnm  24 b m. przejęcie w igilijne dla 
biednych  i bezdom nych  dzieci Tym  razem becizie 
ono urozm aicone dzięki ofiarnej in icjatyw ie g o n a  
artystów , człon ków  Klubu Dram atycznego YMCA, 
nrzedsfawieniein cudnych Pastorałek Si m ilera. —. 
W  skład w ykonaw ców  prorram u w chodzą znane 
artystki i artyści Teatru M iejskiego panie Euge- 
nja Drabików na, Bogdanów iczów na, Janikówna o 
raz p an ow ie ’ K arczewski, Fozm arynnw ski, Krasno 
w iecki, K ierczyński, Ziem bii.ski. W ysock i, Such 
cieki l inne. Przedstawienie Pastorałek rozpocznie 
się o godz 4 popol. Goście m ile w idzian i. 1381

PBZI’ NIEDOSTATECZNEJ FUNKCJI PHZEW O- 
DU POKARM OW EGO, katarze żołądka i kiszek, o 
puctdinie i stanach zapalnvch "iszk i grubej, sk łon ­
ności do zapalenia ślepej kiszki, naturalni woda 
gorzką „Franciszka Józefa szybko u=uwa objaw y 
zastom uw e i bóle w podbrzuszu. W ieloletn ic d o­

świadczenia szpitalne wskazują, że stosowanie wo 
dy Franciszka-łózefa doskonale reguluje lunkme 
przewodu pokarmowego. 1887

1  * r ą * u  i  n  S w ' a ' a
MARFZAr EL PltSUDFKl spędzi święta z ro

d'.-iną w Sulejówku, dokąd wyjechał w dniu- wozo 
ratjezyrr Prezylom' Rz>cizvp,>sipolite’ przepędź 
święta w Spalę, dokąd również wczoraj wyjechał.

^AMACB NA POCUG MIĘDZYNARODOWI! 
P O D  MIŃSKIEM ,,7rAiincda" mińska d o n rtai, że 
dinda 20 b. m. o gotiz. 5 rano na stacji lu ft.'in  
w odległości 53 wiorsit od Miń-ska, ulegt ka.tast.ro 
tie pociąg poariieszny m ię-lz-narodow y W ladyw o 
stok— M oskwa— Wanazaiwa— Pa,ryż, ioący z Mo 
sikwy do Mińska. W skutek wpadnięcia na śpżnę 
żelazną, ułożoną w pon-rzek to.ru, pociąg uległ 9il- 
ne-mu w»tir/ąśn.ieniu. W agon II klasy spad) z szyn 
1 pociągną) z o  sotią dwa dalsze wagoiny. Slupy 
sem aforowe uległy strzaskamm. Ilośe ohar iest 
nii«7inacTna. Na m iejsce wypa?iku przybył w g o lz i- 
nę z Miifaiką oooiąg rflil uwn-ic.zy który przew iózł 
pasażerów do Mińska, Zam ach rm Dociąg m iędzy- 
n A fod oW  porostaje —  jak się zdaje — w związku 
z podpaleniem  fabryk, w Mińsku ia.kn odpoiwiedź 
na świecenie 1 n-lej roczn icy  m ordowania , ludności 
przez Qzęręz*\vvczajkę. Poiwierd-za to fakt że nie 
Bwtociznie z \liPekr w vslan o na m iejsce wypadku 
oddizialy karne G. P U. i wojsko.

B/utalne ncbicie 
Ado!fa ^owsczyńskiego.

(Telefonem od naszego- korespondenta).
Warszawa, grudnia IV dniu woJTOij- 

szym wydarzył się sensacyjny wypa-dek opro­
wadzenia i poDicia zuanepo pisarza A do .la No- 
wuczą ńskiege,

Do wychodzącego z mies-zkania wczoraj o 
yodz. 5 popołudniu z domu przy ul. Zlołaj.No- 
Wficzyńnkip-go pode zło trzecL m ° ic z -zuy, Z 
których jeien ubrany hył w mnnam przn- 
duwrika polirji. Oświadczyli oni Nowączyń- 
skiemiu: : „Jesteśmy przedstawTde'anji; nrządn 
ś’ edczcno, mnniy polecenia ratyrhnrasl jpro- 
wadzić pana do dyspozycji sędziego śląd ąe-
_ AII

Nowaczyństó zażąda! pakarn piseaunego, 
na co jeden z cyw^nyrh wyjął z kieszeni żą­
dany papier.

To rozwiało wątpliwości lYowac-zyniskieffo, 
który zgodził się udać do “odziego śledczego, 
tembardziej. że miał wiele spraw sadowych 
niezałatwionych Przed domem stała taksów­
ka. Wywiiidawcy zaproponowali skorzystanie 
z niej. ha co Nnwaczyński s’p zgodził, ńnłn no- 
mknele Rłicajn żelazna ̂ □upd  o a i -tu JVowa- 
czyńęiki z-orjeniiownł. się, że wldPają a:e od 
fródm-e^wa. Ri-c-^i ł î c r^*tflrt"waó. W ów- 
cSfifft żaprr-żnro mrf rewbiwefa^ni. Sitnochód 
przejechał ul Młynarską, mi-ną-ł cmentarz 
ewangelicki, ul Obozniwą, wreszcie isątrz-r— ał 
si -rzy cte-onym zanłkn na ul. Opaikskiej w 
pobliżu garbarni.

Tu rzekom’ wywiadowcy wvw'ek.’ i Nowa- 
c z -ć l t u  go t  auta i cienko pphiłi, poslijguiac 
sie kolbami rewolwerów i palliami gntnowe- 
mi.

W tym rrioweincie .pruecbi-dzT nMcą 5 łant- 
rław K w ia^ w rk i, zamieszkały przv ul. 
Gpn\vs-k:ej 7 , .który sl* r»-"c ’pki a-oniesa'-) na 
comoc. Sorawcy jednak uajaJUi samnchode-ti. 
Kwiatko-w-ki odprowadził Nows.-^y-skmgo do 
pobliskiego sklepu Kon-nigo'Wt’0,^gdżie wezwa­
no Pogctowie i policję

Twarz Nnwrczrńs^cno bvla skrwawł i” a 
tak obficre *e bnlnier* fn'r*anv Svł oosfeer- 
nv krwią. Stwiprćz^no cziery ranw oa o^rąne, 
sj’ne opnrh"ięoie i krw-wy wv'ow .eweim o- 
ka, oraz szereg obrażeń wewnętrznych. Oko 
uważa aię aa zagrrsone ,  ‘ v

Po przywiezieniu No-waczvńsk'ego do riiie- 
szka-nia zjawili się u ni“ go prokurator * sę­
dzia ś’ edrzv. oraz naczlcik ut-ze-bi Hcdcz, go 
Sneheret Tpli się dowia Rih-my. w T a r n a ­
wie podjęto ich lą  rewizję taksówek

Togi dig sctfz i^ w ! rro^ureforew .
' T r l ' 1 ' T i i m  n d  n n f ?<<)i k o r  t c  pi md*

Warsaawa, 24 go grulnia. Minisierstw i spra-
I iwmśi-i zspriiie1 iii«';i|n w -o  ,..-rdo-

nt-ają dla sedri-iw ł nreltn-aforńw.'
Togi pr7czn;.c7i>ne da seiMaw, nnna b'’ć, f l o -  

-n esarnooo ,  dla proku ratorem  z a ! b n r a c ’ b o w a o o .
K osz ty ,  z w i ą m n p  z wvdali- ,inii  na len rei w y -
'insa ol-oto  1 milłcn « łn tvch  Miniso-i-uiwu 7amie-
rza inowacie te ze względu na wvsoką sumę, 
wprowadzać ltoani-iwo, począwszy od naiwyzsze, 
i -i c - -1 p ,■ 11 sadowej.

P r o t f e s t f  f r a n e f i  i  A s t g l F i
pneciw eiwiadczeniom Wnłdemarasa 

w soraw e wiledskiek
Ryga, 23 grudnia (Hr.) „Jaunakas Si nas" 

otrzymuje wiadomość z Kowna, ee posłowie 
franensk! i angielski złożyli w dniu 22-go 
b. m Wald-maiaśowi oświadczenie te] treści 
że rozstrzygnięcie Rany Ligi Narodów nie 
zmienia w niczem decyzti Rady Ambasado­
rów w sprawie wschodnich granic Polski, o- 
raz że rządy Francji i Anglji me znortza się 
na interpretacje nchrraly Rady Liqi Narodów 
w tvm duchu, lak to oświadcza prasie litew 
klej W aldemara-

Co sonworfowóło ^em ak.ij]
Paryż 24 go grudn.a. W ąwlazKu s lrancu-

iko f>nnie'skiem demarcbi nrTaitlt-wict-iH r.hn mo- 
carstw w Rvńir kińr-v 7\yr7,,.;r, ,.we- -  \y jg, 
marasa na uchwalę konjerencji amhasadiirów .>■ 
-prawie Wilna iświsulcza d/isimszy .M iin“ rr 
krok ten został głównie spowodowany wskntd 
wvzvwająceno tnnn myS{ąp,eA Wałdemarata u 
Paryżu i w Kownie. ‘

Mocai rflka nie mona donndcić do tono. aby 
Litwa nie azna>a oranie, wnznacronych iii l-a-

',łT ri nokojowymi i burzyła w ton sposób po 
rządek, slworzony lvmi traklalami Ko” ieT!>pcia
Ambasadorów w u4  d-uick "na st® no-
non me zajmować tą snraw? prwczeiti. 'zwróć 
uwagę Liime na liutuyuiywame swych zobowią­
zań,
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JAN WIKTOR.

Chrystus się nam narodził!
Od wiek wieków człowiek płosi po wszy­

stkich krańcach ziemi nowiną zawsze rado­
sną

—  Chiystas się nam narodził.
bzień  ten w mrokach życia jaśnieje, jak  

gwiazda zaprzepaszczona w przestworzach 
bolu i cierpienia, a z wyżyn ciemności zno­
sząca komunikanty światła.

1 z  piekła 365 dni bieży wieczór —  zaw­
sze radosny do Betlejem, aby wszystkimi pro­
mieniami wesela złożyć pocałunek i blaskiem 
wyśpiewać gorejącą koiendę o narodzeniu, 
wesela pod zorzą uśmiechów.

Serca zapalają się jak latarnie i rzucają 
łuny słów w dalekie strony. One znaczą w 
mrokach drogi, na skrzyżowaniu Których zło 
ci się nowina — jakby najjaśniejszy wyraz 
spadły'z warg Boga —

—  Chrystus się nam narodził--------
bom y są jak drzewka świąteczne, rozja­

rzona świeczkami szyb.
*1 ich Plaskiem śpiewają czarne kamienice.

W ieczór w zadymkach, w wichrze jest 
świetlisty, miljonem serc rozjaśniony.

Nęd*.a śpiewa we izach białą koiendę o 
szczęściu pi zy choince, płonącej pozłotą na­
dziei. 1 każde słowo we łzach g o r z e je .--------

l bogacz z iednakiem wzruszeniem śpiewa 
tę samą koiendę, stojąc w strumieniach szczę­
ścia, w pom rze łask bożych. —

1 każde słowo gorzeje łzami miłosierdzia 
Okna bogacza patrzą w suteryny jasno­

ścią.
Suteryny przez rok o ś lep ion e  uśmie­

chają się do mroków ju trze jszych .--------
Światłość płynie z wszystkich stron, śpiew  

leci z wszystkich piąter. światło i śpiewy 
spotykają się na złotej ścieżce w ytyczonej 
sercem, wśród zawieji zimnych, osypane płat­
kami śnieżynek. Składają sobie pocałunek 
pojednania jakby, na ulicy wśród białych 
róż z nieba spadających, bogacz odziany w 
jasne szaty z nędzarzem całował się jednako 
czystym uśmiechem modlitwy, dubra i we­
sela.

Po ugorach idą stówa przebaczenia.
Ku wichrom, zbłąkanym na padołach nędzy 

ludzkiej, lecą słowa ukojenia.
Ku przekleństwom zdąrzają miłosierne rę­

ce przebaczenia.
Niema smutKU, gniewu, ni płaczu 
l wichry się uśmiechają i pioruny west­

chnieniami błyskawic modlą się i człowiek  
kryjący wichry i błyskawice, ologcsiawi ra­
dość życia.

Anieli serc dnbiych uśmiechy pomieszały 
w duszach jakby w świetlicy miłości Bóg za­
mieszkał w ten wieczór, który w niebo jest 
wzięty z ciemności zła i grzechu.

MAR JA CZŁSKA-MĄCZYŃSKA.

Madonna na śniegu.
- Idzie ulicami Nieznanego miasta Niewia­
sta ubożuchno odz.ana i du piersi tuli, ruchem 
bezbrzeżnego miłowania Dzieciątko swoje.

Ściele Jej księżyc pod stopy znużone snop 
swojej rozblękitn’one, pośr iaty i w baśń bo­
żą, zamienia świat.

Ściele Jej śnieg pod stopy swój kobierzec 
. puszysty, przeczysty, co życie wszelkie przed 

mniercią chroni.
Bezmierna cisza śladem Jej idzie, zastyga­

ją arzewa podmiejskiego parku w nagłym bez­
ruchu, bv rozkołysać się nagle i w głębokiin, 
poddańczym pokłonie śnieg przed Nią zamieść 
dumnarm koronami.

A Ona idzie
Przejrzysta jak mgła, jak ona lotna, a WO' 

kół miasto Nieznane zwalislemi sylwetkam. 
domów ku niebu się , pnie i rozbłyska oczyma 
świateł. O dziwne są te oczy wielkiego mia­
sta jedne patrzą radośnie, pogodnie w ulicę 
zamarłą, inne przygasłe, znużone zdają się 
drzemać w pół-śnie, inne lśnią złe, wystę­
pne, złośliwie zmrużone przez szczeliny nie 
dość szczelnie zapuszczonych zasłon, inne 
drwią z za zielonych firanek, kuszą z za 
czerwonych, czają się chytrze w głębi zady­
mionych kawiarń, przymierają w wilgotnych 
lochach suteryny.

Dziwaczne, jak ludzie są te oczy wielkiego 
miasta.

Dziś wylewają się na ulice śpiewy, tu po- 
dżwięk kolend, tam charczy gramafon, krztusi 
się radjo, ówdzie jazz-band szaleje.

W ciszę ulicy w pada radosny śmiech 
dzieci.

Przystanęła Niewiasta i słucha:
—  „Bóg się rodzi".
Oby się narodził w głębi j u s z  waszych, mi­

łością wzajemną!
I smutnieje Niewiasta, bo myśli ludz. takie 

są jako co dnia, przyziemne, wokół jadła sie 
kręcą podarunkami cieszą, czad w nich jest 
pospolitości p,

Śpiewają, bo nawykli, ale duch ich nie dą­
ży za słowem, nie wznosi się hen, jasnym 
szlakiem pieśni ku Bogu, opada jako on dym 
w deszczowy dzień ku ziemi, bo mu ZDra- 
knęło lotnych skrzydeł wiary.

Nieznane miasto patrzy zdziw i one mi oczy­
ma świateł na obcą Niewiastę i zdaje się py­
tać

—  Po co tu przyszłaś? Nikt z nas nie cze­
kał Ciebie, ni Syna Twego... Wróć ..

Oparła się Niewiasta wyczerpana wędrów­
ką długa o gotyckiego kościoła zrąb.

. Przez rozwarte dźwirze pieśń radosna, do­
brą nowin? wieszcząca ogarnęła ją falą

Organy grają
Weszła Niewiasta w nawę rozśpiewaną, tu
poznają, tu powitają radośnie, tu, będzie u 

siebie.

Oto stanęła w pośrodku nawy promienna, 
radosna i błogosławiącym ruchem uniosła ku 
górze Dzieciątso swoje.

Ale tłum rozmodlony, rozśpiewany nie wi­
dzi Jej

Kościół jeuo nagle zapłonął świateł tęczą, 
kamienne Madonny stanęfy w łunie blasków, 
zerwały się aniołki, jakgdyby do lotu.

Jeno z klęczących ludzi nikt Jej nie do­
strzega.

Nie widzą Jej...
A jednak
Oto czyjeś serce nagle zabiło przeczuciem.
Kogoś znużonego życiem ogarnęła cisza 

świąteczna i pomyślał: Bóg musi być blisko
Ktos, w pełni radości o śmierci wspomniał 

i lękiem przed jutrem nieznanem się wzdry­
gnął.

Ktoś, łzami się zalał skruchy dla niego sa­
mego niespodziewane]

Ktoś inny, do kamiennej posadzki ustami 
przywarł i rozdygotał się lękiem.

A jednak nikt nie dostrzegł, iż stałć. po­
między niemi.

Nikt, nawet ksiądz przed ołtarzem, nawet 
żebrak kaleka, co się z tym kościołem zrósł.

Myśl księdza starała się wprawdzie skupić 
w modlitwie, ale modlitwa stała mu się przy­
zwyczajeniem i obowiązkiem, a nie radoś :ią 
i duszy konieczną potrzebą.

Myśl żebraka rachowała z chciwą, zachłan­
ną radością pieniądze wpuszczane do kabzy. 
Wpół-oślepłe oczy łowiły twarze wchodzą- 
cych i szacowały je: ten da, ten., nie da..

Żadnemu z nich jednak Bóg nie był źró­
dłem żvwota, odwieczną, szarpiącą tęsknotą, 
ukochaniem bezbrzeżnem. Nie dostrzegli Go 
też w tem Dziecię- iu, co się do łona Matki 
tuiło trwożnie i lotna mgła nie stała się dla 
nich rzeczywistością.

Wyszła niewiasta z kościelnej nawy.
Przygasło w mroku sklepienie, a dusze 

ludzkie szarpnął lęk podświadomy, jakgdy­
by coś pięknego, dobrego odchodziło od nich 
na zawsze.

Pusto się stało, dziwnie, mroczno...
A Niewiasta szła dalej przez opustoszałe 

ulice nieznanego miasta, po smudze księżyco 
wego światła, po niepokalanej bieli śniegu, 
szła w dal.

Miasto zamykało oczy znużone, tu brama 
ziewnęła jeszcze szeroko, wpuszczr jąc za- 
późnionego przechodnia, tam nagle stora 
opadła, jak powieka znużona, miasto szło 
spać syte radości, zahawy, syte winy.

Oto pałac białym marmurem schodów wy­
biegł w ciemń ulicy i prosić się zdawał: 
wstąp...

Ale szwajcar w błękicie i złocie ubożuchno 
odzianą Niewiastę szorstką odsunął ręką, a 
jednak przystanęła na śniegu, bo tam, w 
głębi pałacu dojrzały ją  oczy ludzkie w ca­

1 gorzeje serce tego wieczoru jak wybrana 
przez wszystkie śipiatla umiłowana gwiazda 
i rozstrzela na wscnód i zachód promienie 
nowiny.

—  Chrystus się nam narodził.
Ile świeczek na choinkach, tyle radosnych 

pulsóio w piersiach, ile gwiazd na niebie, tyle 
uśmiechów ku wyżynom wystrzela.

W ieczór jest tak świetlisty, tak gorejący, 
jak stos słońca zapalony pochodnią miłości.

Gdyby można było zebrać wszystkie bla­
ski serc, ust, to one ciemności życia rozja­
śniłyby po wsze czasy.

Trwałby wieczny dzień wesela, miłości i 
pojednania —  ow pocałunek boga, człowie­
ka i słońca.

4  w przestworzach płonęłaby zorza —  u- 
śmicch niebios uśmiechami ludzi rozżarzony.

Przez śnieżne pola, w chustach zawieji, 
białemi drogami, które wicher wytycza idzie 
w świat od wieków radosna nowina.

—  Chrystus się nam narodził!
Ale wiatr niosący nowinę słów nie pa­

mięta.
Bladzi po zmarzłych ugorach, szuka z ję ­

kiem i drogi do serc trafić nie może. I do ju­
tra nie doniesie wesela wieczoru wybranego. 
Na rozłogach nocy umiera —  nad zagubio­
nym skarbem.

Nad chatą tego wieczoru unosi się luna ja­
sna jak nad Betlejem, jak nad sercem.

Co roku —
Słowa radosne gdzieś w przestworzach gi­

ną, na drogach krzyżow y h upadają i nie 
mogą w ejść w progi życia.

łym .lej majestacie. Ujrzał ją pan zamku spa­
raliżowany od lat i od lat do Niej tęskniący 
całą Jucha potęgą i zobaczyła Ją we śnie 
praczka z suteryny, co ubogi swój żywot zno­
siła z uśmiechem, a miłowała Ją, jak dziecko 
macierz miłuje.

—  Madonnal
Krzyknął pan, ale martwe kloce nóg od­

mówiły posłuszeństwa, Jej uśmiech spłynął 
mu jednak w duszę i boską zrodził w niej 
cisze.
. —  0  mojaś ty. Matko Boska serdeczna!

Przez sen szepnęła praczka i zapłakała, jak 
dziecko szczęsne w objęciu matki.

W  maluchnym domku, co się wśród olbrzy 
mów schował z dachem zaklękniętym, stary 
człowiek na skrzypcach gra.

Sam jest w tę noc Wigilijną, sam na szero­
kim świecie.

Otworzył okno, w błękit nieba się wpatrzył 
i Bogu gra.

Nie rozumieli ludzie jego muzyki, nie miał 
szczęścia, nie dzisiejszy był. • Gdy grał lu 
dziom wilgotniały powieki, a dusze szły w 
świat tęsknoty nieznanej, a dzisiejsi ludzie 
nie lubią się rozrzewniać. Nie lubią Tęsknić, 
więc i nie popularną była jego muzyka.

—  Gdyby się pan był urodził przed trzystu 
iaty, panie kochany, szalałyby za panem tłu­
my, ałe dziś... gdy na świecie króluje kino, 
radjo, jazz-band... Zwracano mu rękopisy z 
uśmiechem zakłopotanym:

—  Graj pan pieśni szalone, życiem pijane, 
ziemi i ust kobiecych głodne, graj pan pie­
kłu, nie niebu... W ięc w dzień przepisywał 
dla chluba, a nocą grał dla nieba, a pleśń 
królewska pieśń, pieśń jego duszy w samo­
tnej izdebce konała powoli.

Grał gwiazdom, niebu, cieniom drzew, kwia 
tom, gra' wiośnie, latu, jesieni i ziemi białej, 
stary, szalony muzyk.

Człowiek, który się z urodzeniem spóźnił 
o lat trzysta bez mała.

Nie sprzedał myśli twórczej dla chleba, 
nie szedł z duchem czasu, pozostał sobą.

Gia —  a myśl jego ku niebu płynie i ko­
rzy się każdym tonem, a starczy, cichy głos 
nuci: -

Sentyment, którym otaczamy uroczystości 
związane z Bożem Narodzeniem, może n? sil­
niej wyraża 9ię w kolędach. Ich popularności 
nietyle należy szukać w wartościach arty 
stycznych; któreby wywoływały element 
wzruszeniowy. Nie, bo jeże-W o tem mowa, to 
przyznać należy, iż są one utworami prze­
ważnie przygodnego i nimiez-onego pióra, a za­
chwyt budzą przez swoją ■ stronę uczuciową 
i prostotę, a może-najbardziej dzięki oko’ icz- 
nośeiom, w jakich je śpiewamy.

Jeżeli idzie o genezę kolęd, szukać jej bę­
dziemy nie w  Polsce, ale w  odległej starożyt-

Krótka pamięć wichrów.
Z ziemi lecą w niebiosa i jęk  niosą — zwia  

stawanie doli człowieczej.
Tłuką się między niebem a ziemią jak po­

tępione anioły, rozpościerając czarne skrzy­
dła i gaszą s ło ń c e --------

Cienie wloką się i symbole 365 dni w iało 
bę odziewają. I one szepcą pacież światę1 
pogaszonych, płomieni spopielałych.

Kiedy wybrana gwiazda na ziemi za­
jaśnieje: Uśmiech bożej radości.

—  Kiedy człowiek Chrystusa przestanie 
odziewać purpurą głośnych pieśni, a okryje  
go szarym płaszczem ofiary.

—  Kiedy Chrystus przestanie mieszkać 
wśród złocistego blichtru, wśród kadzideł * 
świateł —  ale jako najjaśniejsze światło za­
mieszka w ubogiej izoie serca.

— Kiedy łza nędzy zagaśnie, a na nieoie 
czarnem, . nad Betlejem życia, wyblyśnie 
gwiazda miłości t uśmiechem wszystkich  
gwiazd zleje duszę.

I dusza świetlista pójdzie w życie jaśnieć 
i świecić

Kiedy białą droga dobra —  idącą z ziemi 
w głuche przestworza i wszechświaty, Chry 
stus z niebios przybieży — pasterz raaosny i 
świetlisty i pokłon uczyni przed żłóbkiem  
serca człowieczego, w którym światłość nad 
światłosciami: Miłość się narodzi. <

—  Kiedy?
Spłyń gwiazdo zagubiona nad Betlejem 

życia! —

Bądź pozdrowiona Maryjo Dziewico,
przez ~ wietrzyk ciepły, co drzewa kołysze,
przez tą przedziwną, porankową cisze,
przez kwiatów woń.
przez ptaków śpiew, " r .*
przez jezior toń
przez wichrów wlew,
przez słońca blask,
o Pan> łask,
bgdź pozdrowiona...

Złudzenie to, czy prawda!
Rozbrzmiewa pieśnią niebios potężne skle­

pienie, tony rosną, wynełniają wszechświat 
±o już nie jego starością roztrzęsiony głos, 
to tysiące młodych, cudnych głosów śpiewa 
jego pieśń.

Ziemia nią gra i niebo!
Bądź pozdrowiona Maryjo, Dziewico 
przez srebrna ruse, co drży nad notami, 
przez to cierpienie, co Cię słuwi łzami, 
przez lotne mgły, *
przez ludzkie sny, 
przez życia trud,
przez wiary cud, Q
przez cnoty blask 
o Pani łask, 
bądź pozdrowiona!
A tam, na śniegu, w tęczy blasków, w ca­

łej cudownej chwale swojej słucha jego pie­
śni Niebios Królowa i Boże Dziecię rączki ku 
niemu wyciąga radośnie A pieśń płynip w ży­
wiołową mocą, ogarnia go falą, staje się du­
szy jego wyznaniem, życia spowiedzą.
Bądź pozdrowiona Maryjo Dziewico,
przez tych serc naszych, niegodnych wołania
przez nasze prośby, modlitwy, błaganie,
przez dzwonów ton.
przez pracy plon, ‘
przez chlebny kłos,
przez pieśni glos,
przez dobra blask
o Pani łask,
bądź pozdrowiona.

Stary muzyk na koiana się osunął, wym­
knęły się skrzypki z drżącej dłoni, wypadł 
smyczek, po smudze księżycowego światła, 
po śniegu bieli idzie ku niemu słudze wier­
nemu Pani Świata...

nośoi, z Bożem Narodzeniem nie mającej nic 
wspóinego Zdaje się to dz’wnem, istotn.e je­
dnak już sam wvraz kolęda-calendae Drowa­
dź i nas na uroczystości rzymskich satuma- 
ijów około kalend styczn'owych, któr° w spu. 
śoiżnie otrzymały wieki średnie, mówić chy­
ba zbyteczne, w  całkowicie zmienionej for­
mie. Odbywały się one w lymże samym cza­
sie i stąd ich nazwa. Przyjęły się szybko głó­
wnie we Francji; potem zastępowano je jaseł­
kami, połączonemu ze śpiewem religijnem. nie 
pozbawionym jednak kolorytu świeckiego 
Pieśni te i kolei otrzymały nazwę, noczątko-

Jak powstały kolędy w Polsce?



«
n o w a  r e f o r m a

we do całej uroczystości przywiązaną. I to 
je^t rodowód stewa „kolęda".

Dotychczasowe badania *) wskazują, że ko­
lędy DTzaszfy do nas z Dranni. V ‘ - *u _
były początkowo związanie z widowiskami
0 charakterze religijnym, na co naprowadza­
łaby iwoikacja do pubhczaieśc.i, która znajou- 
.emy w rotutach z XV wietku. Poiza tern istnie­
ją dowody, że i po domach śpiewano w czasie 
Bożego Narodzenia pieśni religijne, jakby za 
tern przemawiała wzmianka w „Ćkmfessio fidei 
catholioae" kardynała Ilozjusza (Viemnae 
1560).

Lud pieśni _■ ych u^zył się na wiAjwuskach 
Nietylko. Jaik wiado-mo, Frai. ciszka nas 
•wprowadzili do Polski jasełka, pierwotaie b a r ­
dzo uproszczone, bo zasadzające się na śpie­
wach dwóch osób przy żłóbku, wyobrażają­
cych Najśw. Pannę i św. Józefa. Aby uniknąć 
monoitonjii w pieśniach, Franciszkanie starali 
s ;ę zasób ich powiększyć, i one to złożyły się 
na dwa zbiorki z XVI wieku, zachowane do 
dzisiaj.. /'

Trudno naweł się dziwić, Ze, podobnie jak 
cały obyczaj jest obcego pochodzenia, taż
1 pi-e-iwszfe nasze kolędy były tłumaczone z ła­
ciny, niekiedy z czeskiego i tam też należy 
jzukać ich wzorów, jak wogóle naszej religij­
nej trwópczifśoi poetyckiej Były to głównie 
przekłady powszechnie znanych pieśni łaciń­
skich, jak n©.: In natali uomuni gaud-em 
Ol/mes angeli; Bies est laećitiiae jm ortu regali; 
Puer na-tus in Bethleem i t. d.; z czeskiego 
np StalaP se vec diuna ranna syna poro- 
di-ia i t. d. Nie brakło jednak już wtedy pieśni 
oryginalnych, pisanych ad hoc dla jasełes, 
jakby na to wskazywały zwrotki 12 i 14 z ko­
lędy „Witajże Dziecię rozikoezaie";

Już ty wolaskiu z aeiełtiem 
[ PoKjękną.wszy przed tym panem 

Stąpcie na stronę śpiewakom 
* _ Zakonnicnkarr. i też dziew kam.
(  Nuż wy starzy a i młodzi

Niecha: wam nikt nie zaszkodzi, 
Czystym głosem zaśpiewajcie, 
Jezuskowi cześć dawajcie.

Także w tym okresie spotykamy iuż kolędy 
na nutę kołysanki, np

W jasełkach leży 
Kwiatek śliczny,
Panieńskie porodzenie;
Jegotolją amgiołowie:
Ninu, ni-nu, nmu
Nie płacz panieński synu.

2  biegiem czaru lud zaczął wprowadzać ko­
lędy do kościoła, na co duchowieństwo uie- 
chęmem okiem patrzyło, bo, jak wiadomo, li­
turgicznym był śpiew łaciński, a już co naj­
ważniejsze, w  wielu wypadkach były one nie­
tylko mało poważne, lecz wprost nie licował? 
ze  świętością miejsca. D'a nas jednak, 
zwłaszcza te „mało poważne" kolędy są raj 
bardzie; interesujące i ze względu na tło ku' 
turałne, *z którego wyrastały i na rozwój 
twórczości rodzimej. Tak np. tłumaczona z ła­
ciny Metsias venit in hoc saecule — Mesjasz 
przyszedł na św ial prawdziwy, zapewne przy 
hucznej uczcie zmieniła się w znaną dziś ko­
lędę pijacką.

Oprócz kolędy „Anioł pasterzom m fw ił“ 
z połowy XVI wieku, wszystkie wyszły z uży­
cia. Niektóre tylko pozostały w dawnych śpie­
wnikach, nawrot i w nowszych, me są już 
jednak śpiewane. Do ich zachowania przy­
czynili się czasem protestanci, w różuowicr- 
czych bowiem kancjonałach z XVT wieku mo­
żemy znaleźć pieśni już zaginionych znicr- 
ków, jar np.: „Kiedy król Herod królował
i nad żydami panował", tamże „Kolędę dla 
<—-— —-----

*) Bobowski: Pieśni polskie katolickie.

JAN SOKOLICZ-WROCiiYŃSKI.

W I G U  JA.
(Dokończenie).

Praenac orzeźwić się kawą, poszedł do wa­
gonu restauracyjnego, lec: zobaczywszy za­
słane białemi obrusami stoliki, cofnął się szyb 
ko. Na to, by usiąść chociaż przy takim sto­
le, nie miał dość- siły. Wrócił wi^c na kory­
tarz i odruchowo spojrzał na zegarek.

—  Siódma... '
Nowy paroksyzm bólu zdławił go.
—  O tej godzinie siadaliśmy do stołu... O 

Boże, Boże .
Wyczerpany zupełnie, dygocąc wewnętrz- 

nem łkaniem, oparł rozgorączkowane czoło o 
zimną szybę okna i opuścił powieki.

Nagły wstrząs oprzytomnił go.
Nim się zorjentował, usłyszą* głuchy ło ­

skot, wagon gwałtownie przechylił aię na bok. 
Chwytając rękoma próżnię zwalił się pler i- 
mi na drzwi przedziału wśród brzęka szd a  
iął spadać w jakąś bezden. Uderzył bardzo 
mocno głową o coś twardego; ciepła, gęstawa 
ciecz, zaczęła zalewać mu oczy Dość ;uż nie­
wyraźnie usłyszał strzęp jakiegoś zwierzęcego 
krzyku, rękoma uczynił kilka niezdecydowa­
nych rucnow i otoczyła go ciemność zupeł­
na W mózgu wirowały coraz szybciej, co^HZ 
mgliściej duże koła, jedne po drugich, male­
jąc i zacieśniając się coraz Dardziej. Pogrążał 
się w szary, przepastny le; Jeszcze raz ujrzał 
twarzyczkę Juli —  złota gwiazda oderwała 
się z choinkii poczęła spadać w jegc kieran 
ku Czarne koła zawirowały szybciej i zgasły

K:ed\ otworzył oczy, ujrzał nad sobą pt>-

Dziatek", śpiewaną zapewne po szkołach, naj­
pewniej katolicką: „N u ż,m y  dziatki zaśpie­
wajmy z weselem, Że Pan Krystus :est na 
szym Zbawicielem ' i t. p

wiek XVII, przynosząc znaczne ożywienie 
uczucua i twórczości religijnej, odznaczył się 
hogactwem nowych kolęd. Wycisnął na nich 
pięlne panujący wówczas w Polsce ba.roik. 
Poezja v, yzwala się z pod wzorów obcych i sta­
je się odbiciem życia rodzimego. Tanu też cha­
rakter mają kolędy, dzięki temu, coraz cie­
kawsze Slaby zmysł artystyczny XVII wieku 
nie pozostał bez wpływu i na kolędy, jak.kol 
wiek można wśród nicn znaleźć piękne 
i Wzruszające. Autorów dziś już wyśledzić 
trudno; w idu —  jak wskazuje treść kolęd — 
znajdowało się między żaczka,mi, dla których 
święta Bożegc Narodzenia oyły w całem tego 
słowa znaczeniu „świętami" — zdobywaniem 
w wędrówkach „po kolędzie" zapasów w jedle 
i napit.kiu na cały rok uczniowskiej' mizerji; 
chłodu i głodu. Kolędy żakowskie XVII i po­
czątku XV w odma/wają się pnzedc wszyst- 
kiem nadzwyczajnym humorem, posunię­
tym niekiedy a.ż do trywialności. Humor ten 
głównie był wywoływany dizirwną mieszaniną 
wyrazów polskich i łacińskich, a taikże poufa 
łośeią w stosunku dn temaitu Jak wygląda ten 
typ kolęd wskazuje np. wyjątek z jednej 
z nich:

Angelus pastoribu? kazał do Bethleem. żeby 
szli szukać Pana, relingiientes gregem; Illigue 
nie mieszkając do Bethleem biegli. Pana tego. 
którego szukali znaleźli Et accepta kobiałka 
y bochenek chleba, festmahant videre reve- 
latum z nieba. Alter sumpsit gomółkę y kukłę 
w tobolę, dicens hoc tractabitur to małe Pa­
cholę.

Venientes Bethleem padli na kolana, cum 
gaudio salutant nowotnego Pana. Salve nołter 
gębusiu, o .Tezu maluczki, totus deJectabilis. 
bardzo rumieniuczki. Cur tak ubogo leżysz 
inclyte Parvule? Cur nor habes puivinam nec 
miękkiej kiszule?" i t. d.

Wprowadzone postacie pasterzy pozwalają 
przypuszczać, że kolędy tego rodzą iu śpiewa­
ne były na jasełkach w szkołach, lub w przy­
godnie po prywatnych domach urządzanych 
„szopkach".

O tem, co należało do poważniejszego re­
pertuaru żaczków, przekonać się można z 
32-ej „Symfonii Anielskiej" Jana K. Daeh- 
nowskiego (1631 r.):

Pc kolędzie omnes ad vos pójdziemy,
Jeśli gratis, doh-ze się mieć bedziemy, 
Gloria laus Bonn*) wprzód zaśniewamy, 
Gospodarzom laryum vesper**) przyznamy.
Dalej nastenuje dialog miedzy gospodarzem 

a kolędującymi;
Zacznijcie już mili fratres kolędę?
Zaczym się wam na proemium zdobędę 
Proście Boga. donet nobis fortunam 
Cum salute, pożądamy hanc unam.
Niechżrć Deus błogosławi a sporze 
Dorni, w gumnie, szpiżrrni. na oborze.
Na Nowy Rok mittat tibi gaudias,
Et prosperet według myśli omnia.
Dzisia prośmy Salwatorem z Maryą. 
Dobrodzieje longam vitam niech żyją,
A po śmierci supei coelos wędrują, 
Oopiosam niech mereedem uczują.

Nie wszystkie jednak kolędy były pełne 
humoru. Inne chwytają za serce rzewnośmą, 
i żałować doprawdy należy, że wyszły z uży­
cia. N- p.:
„Zawitaj Jezu z Panny narodzony 
Czemużeś w żłóbeezku ubogo złożony

•) Kolęda: „Chwała Bogu na wysokościach,,. 
Kolęda na Trzy króle po polsku: „Szczodry

wieczór, dajże nam Królu Niebieski szczodry wie­
czór".,.

chyloną, dobrą, łagodną, zoraną licznemi 
zmarszczkami twarz starej kobiety, obramo­
waną falbanami białego czepca.

Skupił cały wysiłek, by uświadomić sobie, 
co się z nim dzieje Poruszył głową i uczuł 
dotkliwy ból w tyle czaszki. Powoli, powoli, 
zorjentował się, ze ieży rozebrany w jakiemś 
łóżku, z nad którego spoglądały nań dobro­
tliwie, naiwnie malowane twarze świętych w 
jaskrawych szatach. Ciepłą atmosferę izby 
przesycał zapach świeżej choiny i gotowanej 
ryby. Na środku stał przykryty płóciennym 
obrusem stół, zastawiony grubymi, fajanso­
wymi talerzami. Z kąta śmiała się pstrokolo- 
rowymi łańcuchami i czerwienia iabłek —  
choinka. Wpatrując się w dobrotliwą twarz 
kohiety —  zapytał cicho po chwili:

—  Guzie ja jestem...
Z mroku izby podmósł się krępy, przysad 

kowaty mężczyzna, o krótko przystrzyżonej 
czuprynie i owal nem, sympatycznem obliczu

—  A u  nas, proszę pana. Jestem Grzesiak- 
dróżrnk. W piątce popsuły się hamulce i była 
katastrofa. Trzy wagony na drobniusieńkie 
drzazgi połupało, na durch. —  Łaska Boska, 
że nieszczęście nie stało się wczoraj, kody 
pociąg był nabity i na korytarzach rtali. —  
Ileby to było kalectwa i niedoli ludzkiej.

—  Ale dzis.aj wilija Jechali już tylko ci, 
co się zapóźnili na śvt ięta, albo musieli je­
chać po służbie. Paru pasażerów zaledwie I 
bez większego nieszczęścia się obeszło. Jest 
u kilku pokaleczonych i potłuczonych, ale 
wymigali się. Ino o pana. jak pana wyciągnę­
li, był strach Oczv zamknięte, zalane krwią, 
a pary ani się dopatrzeć Więc tamtych o- 
stawili w wagonie i czekają, aż przyjdzie po­

Oo za przyczyna ubó.-twa Tw ojego?
Znać byś z sieroty czynił bogatego.
Czemuż w tak lichej rodzisz się stajence? 
Zienisz w pieluszkach Ciałko twe Pa.nięce? 
Płaczeż. a na cóż? Znać byśmy weseli 
W górnych pałacach wszyscy Cię

widzieli", i t. d.
Ale przejdźmy do kolęd, które śpiewamy 

dziś tok jak je  śpiewali nasi przodkowie 
przed 300 laty. Do najstarszych zaliczyć na­
leży; „Anioł pasterzom mówił", tłomaczoną 
7, łaciny: Angelns pastnribus dixit vigilanti- 
bus: dniej „YV żłobie leży", podłożoną pod 
muzykę poloneza ■ tańczonego jeszcze na 
dworze Władysława IV. Do dawnych należy 
również: Zagrzmiała, runęła w Betleem
ziemia, Nie było, nie było Józefa doma", 
albo „Nowy Rok bieży, We żłobie leży, A 
kto, Kto?" i t. p. Dziś popularna, a pocho­
dzącą z XVITI wieku kolęda: „B óg się ro­
dzi", jest utworem jak zapewne wszystkim 
wiadomo „poety serca" Franciszka Karpiń­
skiego. Nie wspominamy już o innych.

A  kiedy dziś wieczorem zgromadzimy się 
w rodzinnem kółku, i przy zapałowej choince 
popiynie na skoczną nutę pieśń: „Przybieieli 
do Betleem pasterze", albo „A  wczora z wie­
czora, Z niebieskiego dwora"..., pamiętajmy, 
że kolędy te, a także i wiele innvch zawdzię­
czamy skromnemu autorowi J. K. Dachnow 
skiemu, który sam się przyznawał w przed­
mowie do czytelnika: „Nie mam w szkatule 
chud°) arabskiego złota", ale dając to. co 
miał „raikosztruwniejs/p^o", to jest swoje 
Symfonie prosił, aby były przyjęte „sercem 
wesołem". I pewnie nie przypuszczał nawet, 
że na prośbę jego odpowiadają wieki całe, 
choć nie zawsze wiedząc, kto „ono serce" do 
„w esołego" rytmu pobudził. A-Ka.

ALBINA BUTR7M0WICZÓWNA.

S W im  NOC NA AffROPÓlU
I znów odżywa polski, odwieczny Akropol, 
Pivska cisza, jak silnie naprężony luk.
W  Kurzawie ywia*d oiehrzysiych, wśród śnie 

żnych potopów,
Gd state; basztą idzie Narodzony Bóg.

Błysnął w ] *nnrj rozświetli księżycowych kro­
pel,

Które sączą się cicho z najsrebrniejszej z km. 
i lekko jze dł pc śniegu, a najświętsze stopy, 
Na biel padały „łodko pocałunkiem róż.

Otwarły się wierzeje katedry dostojnej, 
Spowitej w gazę mroku, nienrzejrzany tiul,
I drgnęły sarkofagi, gdzie po trudach wojen, 
Spoczywali królowie: szedł Największy król.

Oparli się na berłach Łokietek, Kazimierz, 
Ostanie latorośle, które zrodził PiasL' 
Kamiennemi ustami szepcząc boskie Imię, 
Ożyli w blasku oczu świetniej) zych od gwiazd.

Kląkł Jagiełło... Jadwiga dłonie z białych lilij, 
Złożyła modlitewnie w kryształów? splot.
Z medalionów kamiennych żywą twarz wy- 

cbylił
Jan Sobieski, pogromca blsurmańskich rot

A boski Gość szedł dalej... zerwał ;ię War­
neńczyk,

Przypadi: do stóp, zł które w świętym boju 
legł.

Maleńki Król za usyję go objął, nwieńczył 
Uściskiem rączek miękkich i białych, jak śnieg

moc ze stacji, a pana tośmy do nas przynie­
śli i jako tako opatrzyli —  aleć Boga chwa­
lić, że Danu minęło. Za jakie dwie godziny 
przyjedzie sanitarka z doktorem, to pana o- 
patrzy jak się należy, do myśmy ta nie zw y­
czajni.

Słuchając opowiadania —  zaczął przypo­
minać sobie szczegóły. Tak, pociąg wykoleił 
się, pamięta, że spadał i zranił się.

—  Dlaczego się nie zabiłem... — pomyślał 
z goryczą. Skończyłoby się wszystko

A dróżnik, widząc, iż chory jest przytomny, 
ze szczegółami opowiadał, jak to usłyszał ło­
skot rozwalającego się pociągu, opisywał nie­
zbyt odległe miejsce wypadku, akcję ratowni­
czą. Zona jego, z przejęciem spoglądała to na 
Grzesiaka, to na Jerzego, potakując żałośnie 
głową.

Jerzy błądził oczyma po izbie. Czysto tu 
było, świątecznie i ciepło. Dotknął spojrze­
niem stołu, choinki, wreszcie przez długą 
chwilę zatrzymał wzrok na młodej, o buj­
nych piersiach, aoroduej dziewczynie, która 
wpatrywała się weń otchłanią ciemnych, bły­
szczących źrenic. Obok niej stał smukły, wy­
strojony chłopak. Dróżnik zauwazył spojrze­
nie Jerzego.

—  To moja córka Droszę pana, Wikta. A to 
jej narzeczony. Slub będzie zaraz po Trzech 
Królach Dostał dobrą posadę to mogą się 
już pobrać. i

Blady uśmiech rozchylił wargi Jerzego i 
lekky skinął grową ku dziewczynie.

—  A może pan głodny, albo chce pić? — 
po raz pierwszy odezwała się Grzesiakowi
• —  Daj matka co gorącego Danu, co się 
tam pytać. Wiadomo, że i zziębnął i wycier­
piał się, to poje. Jak ja byłem w wojsku i ar-

Szon ka  krakow ska.

BttańfaaSiU   Jt ''.t.
fMnącą tradycję tale sympatycznej i milej sercu 
1 ażdegc Polaka „Szopki krakowsk ej", podjęła 
przed k liku laty tyle zasłużona instytucja „Mu­
zeum Przemysłowego" w Krakowie, Która z roku 
na rok produkuje nam ową nieśmiertelną szopkę 
w coraz udoskonalonej formie i treści, przyozem 
wszystk.e inowacje nie naruszają w nlczem czci­
godnego, starego historyczno-ludowego charakteru 
i typu świątecznego tego widowisKa. Rycina po­
wyższa jest reprodukcją zdjęcia owej „Szopki".

FREBERICK BOUTET.

Podaifh gwiazdkowy
(Tłom J Migowa).

—  No tak, a Jullinowie? Co my im tego ro­
ku damy na gwiazdkę? — rzekła nagle pani 
Mourline po długiej chwili milczenia.

Wesołość jej męża i córki zgasła nagle Jak­
by jakiś zimny podmuch wiatru przeleciał 
przez małą zaciszną jadalnię, w której tych 
troje siedziało wygodnie po ukończonym po­
siłku.

Par Mourlme właśnie obiecał swojej żonie 
parasol z rączką z kości slomowcj, a córce 
przyrzekł sznur korali na Gwiazdkę

Pan Mourline zadumał się.
—  No wiecl —  powtórzyła z naciskiem pa­

ni Mourtine —  jaki podarek możemy im ofia­
rować? .

— Masz rację, tam do djabłal masz raeię 
co my im właściwie damy? westchną.! p.- 
Mourline. , .  (

—  Tym razem, niewątpliwie iednak coś nie­
przeciętnego —  wyrzekła małżonka. — Z ce­
ną nie możemy się tego roku liczyć. Wiem. że 
to będzie dia nas Ciężka oriara, ale cóż po­
cząć? ach ten okres świąteczny jest poprostu 
straszry1 Ze wszystkich stron same tylko w y -, 
datki!

—  Ależ mateczko —  przerwała potok wy­
mowy matczynej Simona — dlaczegóż mieli­
byśmy sobie z powodu tych Jullinów robić 
specjalne wydatki? Ta mała kasetka, ktorąirny 
im podarowali zeszłego roku. kosztowała tyl­
ko 14 franków a była przecież prześliczna.

—  Nie rozumiem cię Simono, iak widzę, 
nie zdajesz sobie z tego sprawy, że sytuacja 
się kompletnie zmieniła Kiedy Jullinowie byli 
jeszcze tak biedni jak my, to mogliśmy im bez 
zastanowienia podarować jakąś drobnostkę na 
Gwiazdkę, ale teraz, kiedy oni posiadają 
150,000 franków renty rocznej, mielibyśmy 
się w ten sposób skompromitować! nigdy w 
życiu!...

Jullinowie, których majątek datował się do-

mata ci mnie przygniotła... rozpoczął nową 
opowieść, lecz żona przerwała mu ruchem 
ręki.

Podszedłszy do stołu, wzięła talerzyk, na 
którym bielała paczka opiaików i zbliżyła się 
do Jerzego.

—  Wilija dziś święta,p roszę pana... zaczę­
ła —  jechał pan pewnie do swoich Ale Pan 
Bóg inaczej widać chciał i dopust boski trze 
ba przyjąć. Zobaczy pan, że Pan Jezus wyna­
grodzi za to nieszczęście i Jego łaska czuwać 
będzie nad panem Bo to i zabić rrmglo więc < 
skoro już ostał się pan z nami, niech pan i 
naszą wieczerzą nie pogardzi. Pewnie, że le­
pie jby ta panu było przy swoich ale boskich 
wyroków nie odmieni. Więc niech panu da 
Pan Jezus i Matka Jego Święta wszystko do­
bre i szczęśliwośćć i zdrowie 

Jerzy, patrząc w dobrą twarz kobiety czuł, 
jak jakieś ciepłe, serdeczne ukojenie napeł­
nia mu piersi Po raz pierwszy od wielu mie- », 
sięcy usłyszał dobre słowa, które k jącym 
balsamem padały na zbolałą rozgorączkowa­
ną duszę Oparłszy się na łokciu, z trudem 
podniósł głowę i patrzył na kobietę uraz wy­
ciągającą się z opłatkiem rękę Ja:\es nie­
znane mu oddawna uczucie wzrastającego z 
każdą chwilą spokoju, wypełniało serce, przy­
nosząc coraz większą u'gę Patrzył na dobrą 
twarz i oto zrozumiał, że nie jest tak bardzt 
opuszczony, jak sądził, że ci prości ludzi 
przygarniają go ku sobie i darzą ciepłem 

Coraz gęstsza, szklista mgła powlekała mt. 
oczy, ale równocześnie ból malał i rozpły­
wał się' w dobroci usłyszanych słów. 4

I nagle, Dochyhł się nisko, i przylgnął war 
gami do spracowanej, twardej ręki Grzesiaka, 
wej. ł il
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piero od kilku miesięcy, byli najlepszymi przy­
jaciółmi państwa Mourline Obaj mężczyźni 
uczęszczali wspólnie na wydział prawniczy, 
potem otrzymali posady w tern samem biurze 
i obaj ną tern samym wieczorku poznali dwie 
mile, ale ubogie panienki, które potem poślu­
bili.

Obie rodziny miały te same dochody i je­
dnakowo zapatrywały się na życie. Aż wre­
szcie pewnego dnia nieprzewidziany wypadek 
zakłócił te wzorową harmonję?

Brat Jullina przedtem uważany zawsze za 
„czarną plamę" rodziny, nagle wskutek ja­
kichś ryzykownych spekulacyj, które mu się 
przypadkiem powiodły, doszedł do majątku. 
Oszołomiony tern powodzeniem, postanowił 
użyć życia w całej połni i zamiar swój wyko- 

■fnał tak gruntownie, że juz w dwa lata potem 
znalazł się na marach.

Brat jego jako jedyny spadkobierca, został 
w ten sposób przez jedną noc krezusem.

Należy jednak ku jego pochwale zaznaczyć, 
że ani on, ani cała rodzina nie zmienili się 
ani trochę w stosunku do starych przyjaciół 
Sam Jullm nie okazywał najmniejszej dumy 
pomimo, że opuścił posadę i przez cały dzień 
jeździł autem. Tani Juliin sn^oją cenną ko!j' 
z pereł nosiła bez cienia próżności, a panna 
Jullin twierdziła zawsze, że skromne toalet] 
Simony są zachwycające. ,

Ale jednak tamci cierpieli wskutek tej od 
umiany losu i nie obcowali tak chętnie, jak da 
wniej ze swymi przyjaciółmi.

—  Rozumiesz — podjęła dalej pani Mourli 
ne zwracając się do męża — że tym razen 
nie chodzi tylko o podarek, ale o zachowani, 
naszego rodzinnego „prestige" i tak dosy 
nieraz najedliśmy się wstydu od czasu, kie 
dy Jullinowie się tak wzbogacili. Nie zazdro­
szczę im wcale i niczego im nie zarzucam, 
ale jednak otwarcie przyznaję, że ta nagła 
zmiana jest. dla nas wielce niemiłą. Gdy oni 
nas odwiedzają, to ja muszę ich przyjmować 
tutaj w tym skromnym pokoju i mam tylko je­
dną jedyną dziewczynę do obsługi, gdy odda­
jemy im wizytę, to wita ras fantastyczny 
przepych i pól tuzina lokajów skacze koło nas. 
Nawiasem mówiąc — tak między nami — ci 
kochani Jullinowie demonstrują trochę zbyt 
wyzywająco swój majątek. Robi im to wido­
cznie specjalną przyjemność, że mogą się po­
pisywać swoimi miljonami i budzić zazdrość 
U innych. Niezawodnie z okazji Świąt zechcą 
nam zaimponować jakimś książęcym * podar­
kiem. No cóż chcesz, już tacy są zawsze do­
robkiewicze. Wobec takiej sytuacji jest zupeł­
nie jasną rzeczą, że i my nie możemy okazać 
się skąpcami.

—  Tak, tak, rozumiem cię moja droga! masz 
racw! —  przyznał p. Mourline. — Wiesz, coś 
eh zaproponuję. Zajrzyj do jakjego sklepu anty- 
kwarskiego — ty się trochę znasz na tych rze­
czach -— i postaraj się znaleść coś takiego, 
coby wyglądało antycznie, a nie zdradzałoby 
swojej ceny.

Pani Mourline odrzuciła nerwowo.
—  Nic takiego nie znajdę, a zresztą to by­

łoby wielce ryzykowne, bo Jullin teraz nabrał 
pasji kolekcjonerskiej. —  Możesz sobie wyo­
brazić, jakby dokładnie kazali ocenić nasz po­
sła rek, abv stwierdzić, czy to naprawdę jest 
rzecz wartościowa. Trzeba im ofiarować coś 
naprawdę pięknego, a przytem kosztownego

—  Ileżbyś chciała na to wydać? — zapytał 
aiepewnym głosem p. Mourline.
. —  Nie wiem jeszcze, to zależy od przedmio­

t u ,  który kupię, może dwieście lub dwieście 
pięćdziesiąt franków, a może nawet więcej. 
Żal mi tych pieniędzy, ale musimy je wydać. 
Postaramy się potem zaoszczędzić na czem in­
nym.

— Ahal — zawołała oburzona Simona — 
już widzę, że będę musiała zrezygnować z mo­
jego naszyjnika! 1 dlaczego? poco? aby tym 
ludziom, którzy i tak mają wszystkiego po u- 
szy, jeszcze podarować coś kosztownego?!

—  Ależ nie — uspokoiła ją matka — nie 
troszcz się o twój naszyjnik, skoro ojciec ci 
obiecał, zato ja wyrzeknę, się mojego parasola 
i będę nosiła jeszcze do wiosny stary.

—  Nie moje drogie, z niczego nie musicie 
rezygnować — oświadczył uroczyście ojciec 
rodziny —  moje stare ubranie jest jeszcze zu­
pełnie dobre, nie będę sobie tedy sprawiał no­
wego. Zresztą mogę wziąć dodatkowe zajęcie 
na wieczorne godziny, ale Jullinowie muszą 
dostać piękny prezent. Nie oszczędza] przy za- 
kupnie droga żono, skoro tak musi być Tam 
do lichal tacy nagle wzbogaceni przyjaciele, 
to drogo kosztująl

Podarkiem, który pani Mourline kupiła dla 
swoich przyjaciół, była olbrzymia żardiniera, 
która kosztowała 340 [ranków. Była to dla ro­
dziny Mourline poważna szczerba finansowa, 
jednakowoż mieli to poczucie, że postąpili, jak 
należy i oczekiwali już teraz spokojnie gwiazd­
kowego podarku Jullinów. Chociażby on był 
najoksztowniejszym, nie potrzebowali się 
wstydzić.

Zadzwoniono, to lokaj od Jullinów przyniósł 
pakunek i list.

Pani Mourline rozerwała kopertę i czytała:
„Drodzy przyjaciele, posyłamy wam tylko 

■ Skromną pamiątkę, drobnostkę bez znaczenia, 
wszakże pomiędzy nami nic się nie zmieniło 
nieprawdaż? jesteśmy przekonani, że postę­
pujemy zgodnie z waszą opinją, jeżeli jak co 
roku dajemy wyraz naszym uczuciom za po­

średnictwem skromnego podarku, który niema 
być niczym innym, jak tylko symbolem na- 

r.»zej przyjaźni".
W pakunku znajdowała się nędzna, mała 

bombonierka z malowanej porcelany.
Przez chwilę wszyscy członkowie rodziny 

stali jakby rażeni gromem.

— A zatem to jest ten wspaniały podarek 
Jullinów? — rzekła wreszcie Simona

P. Mourline drżała cała z gniewu, błyska­
wicznym ruchem chwyciła przysłaną bombo­
nierkę i rzuciła ją na marmur kominka.

—  Oto co zamierzam zrobić z ich starą 
przyjaźnią-...

Mąż potrząsnął głową.
—  Ale oni jednak mają twoją żardinierę, 

która nas kosztowała 340 franków!..
Istotnie w tej samej chwili p. Jullm udpa-

kowywał nadesłaną żardinierę. Gdy zobaczył II] 
tak cenny podarek, drgnął cały i zawtfłał do III 
żony: -t , 1

—  Popatrzno co nam c.i Mourline‘owie przy­
słali, czy ci ludzie zwarjowali?!

—  Nieszczęśni — załamała ręce p. JuJlin —  
w ich stosunkach majątkowych!... nie, Adrja- 
nie, raz jeszcze powtarzam ci, nie możemy 
z nimi dłużej obcować. Przy takiej próżności - 
ci ludzie doprowadziliby się jeszcze do żebra- j 
czej torby.

ORTEPIANY
PIANINA. F ISHARMONIE. GRAMOFONY  
N a  raty. O lb rz y m i w yb ór.
Nowe używane 'tale na składzie

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9.
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R. ZAWILIŃSKI.

Bo U Narodzenie na lnicach.
Z góry trzeba przypomnieć, że z pomiędzy 

Serbów łużyckich w ogólności około 150 ty­
sięcy, zaledwo mała cząstka (ok. 12 000) jest 
katolików, i to w Górnych Łużycach, reszta 
to ewangelicy, zwłaszcza na Łużycach dol­
nych. Ponieważ znaczna część zwyczajów 
świątecznych związana jest z obrządkami ko­
ścielnemu, rzecz zupełnie naturalna, że ina­
czej one wyglądają u katolików a u ewange 
lików, i że wskutek pomieszania ludności co 
do charakteru wyznaniowego — jedne zwy­
czaje giną, drugie., choć niezgodne z-obrząd­
kami tego wyzpania, przechodzą z większo- 
ci i na imiiejnzość... Slądto nawet tak uroczy 
ste . szczególnie u nas ulubione Święta, jaic 
Boże Narodzenie, nie obfitują w różnorodne 
i ciekawe zwyczaje na Łużycach, gdzie prócz 
wyznaniowej mieszaniny nie mały- wpływ na 
ludność serbsko-tuzvcką wywiera żywioł 
niemiecki, otaczający ją zewsząd i przepla­
tający ją coraz gęściej.

Okres świąteczny (gody) trwa tam podo­
bnie jak i u nas od w igjlji (gł patarżica, zwa- 
czyna, dł : gwiazdka, swiety żeń) *) do Trzech 
Króli: jest to czas pełen czarów i wieszczb, 
kiedy podobnie jak u nas należy na każdy 
kTok, na każdą czynność uważać, aby nie po­
pełnić błędu i nie pokutować za to w roku 
przyszłym.

Rano we wigilję katolicy ijlą do kościoła 
na roraty (julnje), poczem pracują jak zwy­
kle do godziny 11-ej. Po śniadaniu poczyna 
się dzień święty, którego osobliwością jest 
wieczerza z 9 potraw złożona, albo przynaj­
mniej z 9 części, (np. wieprzowiny, kaszy ja­
glanej, wody, soli, marchwi, cebuli, buraków, 
pszenicznej mąki i rodzynek). Widać stąd, 
że nie jest to wieczerza postna, jak u nas, 
snać pod wpływem Ewangelików nie obcho­
dzących postu. Ale panuje tu w całej pełni 
stary pogański zwyczaj wciągania w święto­
wanie i dobytku domowego, a nawet drzew 
z ogrodu Piekąc kołacze : świąteczne niby 
strucle, (gł. hodowne kołaczki, dł. magańce), 
nie zapominają o krowach, którym z ciasta 
chlebowego i otrąb pieką wosnszki przez cały 
okres świąteczny podawane bydłu rano po 
kawałeczku. Nakrywając do wieczerzy wigi­
lijnej, kładą pod obrus nie siano, ale dwie 
garści słomy, złożone na krzyż; z tej słomy 
po wieczerzy biorą do trzy źdźbła i opasują 
niemi drzewa w sadzie; aby obficie rodziły. 
Przy wieczerzy dziewczęta milczą, a po niej 
idą do sadu i rzucają miotłą na drzewa; je­
żeli miotła spadnie, zostanie dziewczyna na­
dal niezamężną; jeżeli miotła zostanie na 
drzewie, a jest zwrócona rączką do podwórza, 
wyda się dziewczyna do roku: jeżeli zaś
zwróci się do podwórza pomietłem, dziewczę 
umrze Inne przepowiednie układają na/ pod­
stawie trzech talerzy: pod jednym jest gałą­
zka, pod drugim glina, a pod trzecim nic: je­
żeli dziewczyna odkryje gałązkę, wyda się 
za mąż, jeżeli glinę — umrze, jeżeli pic, nie 
będzie w jej życiu żadnej zmiany. '

Przy wieczerzy gospodarz dzieli jabłko mię­
dzy wszystkich obecnych, aby przez cały rok 
nie zbłądzili; gdy się wióci z pasterki, uderza 
nogą o próg stajni, aby czarownice w tym ro­
ku bvdlu nie szkodziły. Przelewają też wodę 
z garnuszka do garnuszka i z tego wnoszą o 
urodzaju przyszłym. Aby mieć wskazówkę, 
jaka będzie pogoda w roku przyszłym, robią 
z cebuli 12 miseczek i nasypują w nie soli; 
w której do rana sól się rozpłynie, ten mie­
siąc będzie mokry, jeżeli się nie rozpłynie,

*) mb 3= gómołużyckie, dl. ss dolnolużyckie.

1 będzie suchy. Noc przed Bożem Narodzeniem 
jest pełna cudowności: o godz 12-tej kwitnie 
paproć, ale kwiat wnet opada; kto pochwyci 
chwilę i pozwoli kwiatom paproci wpaść do 
swego obuwia, będzie rozumiał mowę wszyst­
kich zwierząt. Wiara w cudowność nocy 
świętojańskiej, rozpowszechniona u nas w 
Polsce, przeniosła się na Łużycach na noc 
wigilijną.

W nowszych czasach pod wpływem 
„Christbaumu" niemieckiego pojawia się i u 
Łużyczan ? zwłaszcza w miastach drzewko 
(hodowny sztomik), a pod niem dary dla 
dzieci. Sam dzień Bożego Narodzenia uważa­
ją za tak szczęśliwy, że dzieciom dnia lego u- 
rodzonym przyświeca przez całe życie gwia­
zda szczęścia. I tego dnia na obiad musi być 
potraw 9, albo przynajmniej 9 części (chara­
kterystyczną cechą łużycką jest wiara w cu­
downość dziewiątki!). Jeżeli część potraw 
spadnie na podłogę, nie należy jej podnosić, 
boby podnoszącego obsypały wrzody. Licząc 
od Bożego Narodzenia do Trzech Króli dni 
12-cie wróżą o przyszłym roku podług nich; 
każdy dzień przedstawia miesiąc roku przy­
szłego. U nas — jak wiadomo — prognostyki 
te przywiązuje się do 12-tu dni od św. Łucji 
(13 grudnia) do Bożego Narodzenia.
W nocy, między ostatnim grudnia a Nowym 
Rokiem, topią dziewczęta ołów i leją go na 
wodę,w różąc sobie z ulanych postaci przy­
szłość. Jest to znowu zwyczaj u nas powsze­
chny lania wosku w przedwieczór św. An­
drzeja. Stają też w tej nocy na krzyżowych 
drogach i nasłuchują: odgłos konewek lub
podków znaczy pożar, odgłos ściany uderzonej 
lub drzewa — śmierć, gwizd — kradzież. Ró­
wnież w dzień Nowego Roku, po dzwonieniu 
na mszę, należy się położyć na rozdrożu, a 
wtedy z usłyszanych głosów można sobie 

wywróżyć przyszłość.
Kto na Nowy Rok wiele skacze i biega, bę­

dzie oały rok zdrowy-, kto ma na obiad dnia 
tego jaglaną kaszę, będzie miał przez rok ca­
ły dostatek pieniężny.

Na Nowy Rok pieką szczodraki z pszeni­
cznej mąki, a rozmaitego kształtu; w kszŁł- 
cie zwierząt dla dobytku, w innych posta­
ciach dla dzieci i młodzieży' Roznoszą też 
dzieci to pieczywo po domach krewnych i 
znajomych i za to znowu dostają inne dary. 
Również dziewczęta posyłają swym kawale­
rom jabłka, orzechy, pieczywo.

O kolędach i kolędowaniu przy gwieżdzie,
0 szopce i jej krotochwilach nic na Łużycach 
nie wiadomo; nawet pieczenie ciast w postaci 
gwiazdy trójramiennej na Trzech Króli już gi­
nie coraz więcej. Niegdyś chodzili po domach J 
„Trzej Królowie'* i śpiewali pieśń o trzech 
mędrcach ze wschodu, który to obyczaj wraz 
z pieśnią zaginął i pozostało tylko wspomnie-! 
nie. | ’  !

Tym sposobem jak powyższy zwyczaj, zgi­
nęły inne pod obuchem kultury niemieckiej; 
w pomieszaniu zwyczajów z różnych dob 
przedświątecznych ze świątecznemi widać, że
1 te resztki są skazane na powolne wymar­
cie. u |

Prócz pieśni kościelnych, ściśle nabożnyrh, 
niema na Łużycach kolend, niema opłatków 
ani z niemi połączonych życzeń Protes.anc-) 
kie psalmy, śpiewane w kościołach po nie- i 
miecku (a do niedawrfa po łużycku) wypło-*] 
szyły wszelką indywidualność religijno-oby- 
czajową i skazały lud ten sympatyczny, a j 
nam bliski na powolne utonięcie w morzu] 
niemczyzny. l

K a l e n d a r z
„Ilustrowanego Enryera Codziennego*

Jaiko nawTOt do dawnych przedwojennych 
kalendarzy, stanowiących w życiu domowem 
-niezbędny podręcznik informacyjny w róż­
nych dziedzinach, uika-zał się obecnie kalen­
darz „II. Kuryera Codziennego", odpowiada­
jący w całej pełni najlepszym tradycjom ka­
lendarza przy ognisku domowem. Wielki tom,
0 około 300, stronach druku, ilustrowany prze­
szło 400 zdjęciami, na doborowym papierze, 
z trójbarwną okładką projektu art. mai. Al. 
Żmudy. Już swą zewnętrzną stroną kalen­
darz ten wyróżnia się jako wielkie wydaw­
nictwo albumowe i staje się prawdziwą ozdo­
bą biblioteki domowej.

W swej ■ nader bogatej treści zwraca uwa­
gę przedewszystkiem szeroko opracowana część 
astronomiczno-kalendarzowa, podająca w o- 
pracowaniu dyrektora Obserwatorjum astro­
nomicznego krakowskiego dra Banachiewicza 
zapowiedzi zjawisk niebieskich w nadchodzą­
cym roku, a dalej kalendarze' rzymsko-kat., 
grecko-kat., ewangelicki, kalendarz historycz­
ny na każdy miesiąc, z reprodukcjami obra­
zów Matejki, J Kossaka i in- oraz szereg ar­
tykułów i wiadomości z zakresu rachuby 
czasu.

Bogatą część informacyjną tworzą działy; 
szematyzm Polski, Statystyka Polski, Polska 
•w statystyce światowej, informacje gospodar­
cze, liczne tabele i skale, uzupełniane wy­
kresami, dalej świat w liczbach, organizacja 
Ligi Narodów itd.

Osobny wielki dział stanowi bilans wyda- 
rzeń roku 1927, rejestrujący aż po koniec 
listopada momenty z zakresu kultury, życia 
politycznego Polski i zagranicy, lotnictwa, ka­
tastrof itd. Dział ten ilustrowany jest szere­
giem nader efektownych zdjęć.

Przegląd sportowy, z kilkudziesięciu ilustra­
cjami, wyczerpuje wszystkie gałęzie sportu
1 podaje zestawienia różnorodnych rozgrywek 
i zawodów. Podobnie dział radjowy i dział 
szachowy bilansują dobrze obydwie te dzie­
dziny i podają wiele cennych mformacyj.

Całości dopełnia dział literacko-nauk owy, 
rozmaitości, rozrywki umysłowe, dział w y­
nalazków. obfity dział humoru i satyry itd,

W zakresie artykułów i prac naukowych 
znajdujemy w kalenda-rzu pióra: Aliny Bu- 
trymowiczówny, Mieczysława Gałuszki, Lu­
dwika Grossa, dra Grycza, Jana Grzywińskie- 
go, Adama Obrubańskiego, Ludwika Szcze­
pańskiego, prof. L. Tomanka i orof. L- Wy- 
grzywalskiego. Cenne to wydawnictwo o wy­
sokim poziomie literacko-naukowym jest za­
sługą przedewszystkiem red. Jana GTzywiń- 
skiego, pod którego naczelną redakcją otrzy­
mało tę treść bogatą i piękną formę.

( p ) .

Instalacje oświetlenia elabtryesnego i ptse- 
noszenia enetgji elektrycznej. —  Dynamoma- 
szyny, Motory elektryczne, Agregaty Naftowo- 
Benzynowo-Elektryczne, Świeczniki, Żarówki
o ra z  w sz e lk i m ateria ł e le k tro te ch n ic zn y

dostarcza: 1 8 7 6 1
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„Taniec miłości i śmierci"
Pamięci Stanisława i Dagny 
Przybyszewskich.
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makaty, chodniki 
poduszki itp.

gotowe l na zamówienie!
Wykonanie artystyczne.

Skład we'nv,osnowy, wzorów 
stylowych i we ny pó nocnejI 
Nauka dywanów be* warsz­
tatu — szybka i dokładna. 

tJla p rzy je zd n y ch  
kurs przyspies/.ony.

Soboty rozpoczęte wysyłr 
z wiórami i n.deżytem pou­

czeń em. *«n 
Także inne roboty ręczne.
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Duży, yiustokątny salon. o. trzech wydłu­
żonych oknach. W węższej ścianie szklanne 
drzwi, gdzie między dwoma kolumnami, po 
paru kamiennych' stopniach, schodzi się na 
‘m ały parter kwiatowy, oddzielony od ulicy 
białym murem. Teraz jest późna jesień, grudy 
ziemi ścięte pierwszym mrozem, a zeschłe 
badyle zeszłorocznych kwiatów okrywa szron, 
zarówno jak stężałe gałęzie dwóch młodych 
drzewek.

Duży, prostokątny salon- Wnętrze oświetlo­
ne jedyną lampą, stojącą na stole, niską i 
jasną, lecz przyćmioną szkarłatnym abażu­
rem. Więc poza tym kręgiem światła, co sie­
je się świetlistym pyłem na stół i twarze kil­
ku osób, grupujących się wokół niego, w pra­
wym rogu. salonu, — reszta przestrzeni za­
wiana jest przeźroczystym, szkarłatnym pół­
mrokiem.

Bizy stole bawi się mały, jasny chłopczyk. 
Jasny, —  delikatną, przejrzystą bielą skóry, 
smugami długich, płowych, lekko falujących 
włosów, o pływających jedwabistą grzywą wy 
datnie sklepione czoło. Dziwne, wyraziste ry­
sy, dziwny, cierpiący uśmiech ust, szeroko 
rozkrojonych jak przecięty ouoc, o świeżej czer 
wieni pbdłużnych jagód be<$erysu, wśród 
szczupłej, mlecznej buzi. I te oczy, w wąskiej 
oprawie, jasno-błękitne, o dużej źrenicy, raz 
wraz przysłaniające się długiemi rzęsami z 
blado-złotego jedwabiu, drgającemi jak skrzy­
dła złotej ćmy. Ta główka, o skupionym wy­
razie i zagadkowym uśmiechu, —  zdaje się 
ciążyć wątłej szyjce, jak kwiat jasnej orchi­
dei, o konturze czaszjfi ludzkiej, zwieszonej 
na wygiętej łodydze. Dziwny r  st ten cichy, 
drobny dzieciak, o pajęczych rączętach, ba­
wiący się jakąś zabawką, — dziwnem jest tu 
wszystko, choć napozór tale proste i dyskre­
tne.

Prostemi linjami opadają u drzwi i okien 
fałdy gobelinowych zasłon, o zszarząłej, ciem 
nej zieleni gąszczu drzew w mroku, gdzie w 
zawiłym rysunku majaczą rozpC*"łS' owoce 
granatu. Takaż tkanina przysłania duży stół, 
w kątach pokoju, na wysokich, ciemnych 
słupach drewnianych, słabo jaśnieją martwą 
bielą, w kontorśjach bolesnego gestu zastygłe 
rzeźby Vigetanda- Na ścianach, w wąskich, 
czarnych prostokątach ram i szarych passe- 
partout, — nowej, grtcko-polskiej sztuki ob­
jawienia. „Aurora" o kształtach efeba i za- 
śniorvj głowie, znużonym gestem słjartiiają- 
ca wżiony gwiaździstego mroku i omdlałe je­
go twory, zaplątane w pajęczynę cienia, le­
cące na zgubę, głową w dół, w ocean... x\by 
tam, w głębi, —  gdzie wynurza się świetna 
tarcza słońca, nad drżące, świetliste fale mo­
rza, pomarszczone drobno i rzęsiście, —  w y­
chynąć się mógł rumak jasny, któremu kark 
obu ramionami objął krzepko syn Apollino- 
wy, o twarzy polskiego chłopięcia, co dorwał 
się ojcowskiego podjezdka A obok, na drugim, 
czarno-białym, tuszowym rysunku, —  on sam, 
rodzic światła i sztuki, „Apollo" promienisty, 
w potężnym rozpięciu ramion i sprężeniu dło­
ni, grający na lirze pieśń nowego dnia, od któ­
rej mdleią głowy Meduz, —  bo oto fale rae- 
lodji widomie opływają lirę —  skrzydłami 
wrzącej lawy i płomieni.

Pod ścianą przeciwległą wypręża się ciem­
ne cielsko fortepjanu, jak ujarzmiony smok, 
szczerzący w bezsile rzędy żółtawych zębów.

Ktoś gra Szopena... Właśnie przerwał, bo 
oto wchodzi gość nowy.

Z sofy pod ścianą, podnosi się pani domu 
Blada, przeźrocza... Dystyngowana, cicha pani, 
jest tajemnicza i daleka, jak dalekim jest 
jej uśmiech, jak dalekiem spojrzenie oczu po­
dłużnych, mglistych, z nad których zasłona 
ciężkich, szczerozłotych rzęs, unosi się ledwie 
do połowy..- Pani Morza! I te włosy, szało- 
złote, delikatne jak pela, rozdzielone u czo­
ła w dwa luźne pasma, miękko bramujące 
bladość skroni... Wysoka i powiewna, owinię­
ta w czarne gazy, mieniące się czarnemi pail- 
letami —  jest jak żałobny motyl, jak jaskół­
ka burz. jak bajeczna ważka ciemnoskrzydła, 
z kryształną rosą na skrzydle, kreś'ącą runy 
nieodgadnionego przeznaczenia. Tajemnica 
przepastnych dali śni w tych źrenicach, fo- 
sforescencja północnego morza, z nad którego 
brzegów tu przybyła. Jakaś głęboka powaga 
W jej nikłym półuśmiechu, w cichych, nie­
licznych słowach uprzejmej rozmowy —  w ob 
cym języku- —  Nie danem jej już było po­
siąść języka tej ziemi, po której przesunęła 
się tylko „po drodze", jak zagadkowe widzia­
dło. —  narkotyczna piękność i niepokojąca 
dziwność.

Obok, na krześle, ktoś, czyje rysy od po­
czątku zacierają się w mojej pamięci, jak gdy­
by w owej chwili —  już nie istniai... Jakaś 
postać męska, wyniosła i kosmopolityczna, 
jakaś głowa ostra i blada, z zastygłym sty- 
gmatem bardzo starej rasy i skupionej sile 
wol i, —  kataleptycznie zapatrzona w  piękną 
panią...

Wyraźniej już rysuje się sylweta drugiego 
z braci-poetów, o urodzie zupełnie wschod­
niej. jakiegoś Selima czy Mirzy- Jeszcze wi- 
d ę migot rubinu w czarnym plastronie, ów­
czesną modą zachodzącym wysoko i miękko 
pod brodę, jak halsztuki z 30-go roku.

1 inni jeszcze, jacyś Lnni —  każdy indy­
widualny, ciekawy, jedyny, —  których jed­
nak nie pomnę... . .... r, %\f >».

Bo oto całą moją uwagę całe drżenie we­
wnętrznego instynktu młodej, nieśmiałej dziew 
czynki —  zabłąkanej w to grono dziwnych 
biesiadników, do tego salonu i w ten wie­
czór, któremu nie było i nie może być podob­
nego, —  pochłonęli właściwie —  dwaj lu­
dzie.

Goście siedzieli teraz w  drugim pokoju, ja­
snej jadalni, gdzie, —  w sposób u nas je­
szcze wówczas niepraktykowany zasiadało 
przy kilku małych, biało nakrytych stolikach, 
ledwie po dwie, trzy osoby, wedle indywi­
dualnego doboru.

Obok mnie, po lewej ręce, usiadł młody ma­
larz, z którym rok temu tańczyłam na balu 
artystycznym. Może pociągnęła go wówczas 
ta gorąca plama najczystszego złota, w którego 
to tonu lśniący jedwab byłam wtedy cała owi­
nięta, jak złocona figurka. Lecz właściwie po­
znawałam go dopiero teraz 

Niewiele stów, niewiele... Milczał przeważ­
nie, jak zazwyczaj —  tylko ten cichy, prze­
dziwny uśmiech, kwitnący na ustach.

—  Może... bakalji?
—  Dobrze...
Zdaje się, że gdyby to były nawet goreją­

ce węgle —  niepodobna temu Jasnemu odmó­
wić w najmniejszej drobnostce. A przecież — 
nic wtedy nie wiedziałam! Nawet tego, że 
to ten sam śmiały fantasta, którego przedziw­
ne, czarno-białe rysunki, zdobią ścianę sa­
lonu.

Mówią eoś o „Warszawiance"- Mało słyszę, 
a jeszcze mniej pojmuję, z ożywionej dyskusji, 
jaka tocz* się tam, od stolika do stolika. Sła­
wią czyjś triumf, wróżą komuś zwycięstwo... 
Mój sąsiad nie miesza się w to. Zaledwie prze2 
ramię od niechcenia kilka krótkich słów, o ile 
ktoś bezpośrednio się doń zwróci.

Obserwuję go ukradkiem, ulegając bezwied­
nie uczuciu jakiejś ciepłej, serdecznej coraz 
rosnącej sympatji.

Z cichym uśmiechem świeżych, malino­
wych warg, wśród miękkiego, krótkiego za­
rostu, o tonach gorącego bursztynu, —  ogarnia 
zgromadzonych nietylko tem specjalnem spoj­
rzeniem malarza, notującym każdy rys i każ­
dą linję, ale wprost jasnowidnym promieniem 
wzroku, co przenika w głąb dusz, aż do naj­
tajniejszej skrytki. Niekiedy białą, nerwową 
ręką przegarnia pukle włosów, ciemniejszych 
nieco, faliście przesłaniających skośnie czoło, 
jasne i gładkie jak u dziewicy, lecz sklepione 
potężnie, jak pranitowy skarbiec.

Zresztą mówią raczej jego oczy, —  nieziem­
skie wprost oczy — z błękitnego ognią, z 
ogromną rozszerzoną źrenicą, patrzące z ła­
godnej, jasnej, nieregularnej twarzy Słowia­
nina. Takie oczy mają chyba archanioły i pro­
rocy, gdy wglądają w światy, dla innych nie­
widzialne.

Jem posłusznie bakalje 1 piję wonne wino, 
dolewane ręką tego słowiańskiego bożyca, —  
odczuwając równocześnie to wszystko w spo­
sób nieświadomy i bezładny — bo wrażenie 
w pełni wyłoni się- dopiero po latach. Na ra­
zie bowiem jest podzielone między sąsiada z 
prawej, którym jest sam pan domu. Ij.Genialer 
Poie", —  człowiek, co właśnie spadł z dale­
ka i z wysoka jak ognisty meteor, —  w za­
tęchłe trochę bagienko starego Krakowa —  
i którego Kazimierz Tetmajer powitał tu sło­
wami Schumana o Chopinie: „Messieurs, cha- 
peau bas!“ .

Z tym, łączyły mnie już pierwsze nici po­
dziwu i wdzięczności, za promień zachęty pa­
ru ciepłych słów, przesłanych nieznajomej. 
Nieśmiało spoglądałam na owego buntownika, 
burzyciela starych wartości, tytana wyłamu­
jącego się z przepaści i pnącego się ku niebios 
stropom, by odzyskać utracone raje, —  na le­
go indywidualistę, dyabolistę, demona i jak 
to tam jeszcze wówczas nazywało —  a które­
go samo imię padało właśnie postrachem i gro­
zą na wszystko, co żyło w stadzie i dla stada- 

Niestety! Jakże ów demon rozczarowywał 
z miejsca amatorów taniej grozy i sensacji.

Ten „Lucyfer wcielony", zamaskował się 
jako człowiek jak inni, (podobno jest to zna­
mieniem Antychrysta), niezwykle tylko sym­
patyczny, o jasnym i serdecznym uśmiechu 
ust prześlicznie wygiętych. Średniego wzrostu, 
szczupły, o harmonijnej budowie, złoty sza­
tyn, z włosem wijącym się nad czołem w ka­
pryśne skręty, —  zresztą tak prosty, ujmują­
cy, pogodny a nawet wesoły, —  że garnie ku 
sobie osobistym urokiem, najbardziej uprze­
dzonych i opornych. A już tego wieczoru pro­
mieniować się zdawał jakąś jasną radością, 
jakiemś tkliwem i dobrem wzruszeniem, że oto 
nareszcie wrócił do swoich, —  on —  „syn zie­
mi", —  stęskniony za jej tchnieniem, za jej 
uściskiem, gotowy zaślubić się jej odtąd i na 
wieki —  i obsypać wszystkiemi klejnoty, ja­
kie taił w swojej piersi i jakie znalazł nad 
brzegami obcych mórz .f  

Trwałam pod czarem. J  
Nie pamiętam wcale, o czem toczyła się roz­

mowa —  ważniejszem bowiem od niej były 
rzeczy niewymówione i zaledwie mglisto prze­
czuwane, jakie wiązały się w atmosferze tego 
jesiennego wieczoru Tragedja czarno-biała, z 
bladą i krwawą maską na głowie —  czuwała 
już nad swemi dziećmi.

Tymczasem jeno, poza skąpe mi słowami, 
które nic wyrazić nie Były w stanie, —  wątłe 
kontury zarysowywały 3ię w  powietrzu błę- 
kitnem od dymu papierosów: —  cienie przy­
szłych wydarzeń, które zimną grozą przejąć 
winny do szpiku kościI A lf z serc milczących

wznosiła się równocześnie złota mgła unie­
sień, —  z skostniałej ziemi zdały się wyra­
stać siedmiokrotnym przepychem narkotycz­
ne raje, —  na śmietniskach bujały podzwrot­
nikowe palmy i dźwigały się alabastrowe ko­
lumny stubramnych pałaców, —  w olśnio­
nych oczach stawała się żywa bajka, barw­
niejsza niż tęcza, wonna oceanem kwiatów 
bajka, za którą tak namiętnie tęskniło moje. 
dzieciństwo. Jeszcze chwila! —  a stanie się' 
jawą..- chwila! —  a cud się dokona... —  i je­
szcze chwila —  już tęczowy Pałac Ułudy, ra­
żony gromem —  w gruzy u stóp się walił 

Ale w ów wieczór jesienny —  nic nie zapo- 
wL/J^ło straszliwych rozwiązań tego magicz- 
ncto widowiska.

Chyba, chyba... jego końcowy epizod.
Było już dobrze po północy. Jasny chłop­

czyk o»klawna spał już w swem dziecinnem 
łóżeczku. Wrócono do salonu. Światło lampy 
jaikby przygasło, a może tylko zmętniało w 
atmosferze przesyconej błękitnawym dymem. 

Jak do tego doszło, —  wogóle nie wierm 
Wszyscy już zaczęli ‘zbierać się do odejścia, 

otwarto drzwi do przedpokoju.
Naraz ujrzałam, że ktoś zasiadł przy forte- 

pjanie —  że w takt rzuconych akordów, ucze­
stnicy wracają nawpót już odziani do wyj 
śeia —  i jak pociągnięci magnetyczną wła­
dzą, formują nieregularne koło —  zataczając 
krąg jakiegoś dziwnego tańca, w  takt podda­
nego rytmu. Jak urzeczona —  stanęłam sama

Na podwieczorku u p. Pietkiewicza (Pługa) 
w Warszawie w roku 1877, podczas rozmowy
0 urządzonem przez redakcję „Kłosów" ob­
chodzie jubileuszowym K. W. Wójcickiego, 
-poruszono sprawę uczczenia półwiekowej 
pracy J. I Kraszewskiego. Wtedy to Z. Glo­
ger rzucił projekt opracowania bibljografji 
pism a-utora Stare] baśni, nietylko tych, które 
w szacie książkowej się ukazały, ale równo­
cześnie artykułów, rozpraw, poezji, listów
1 t. d-, co z wielką skwapliwością przyjęto, 
jakkolwiek w istocie rzeczy zamiar do skutku 
doszedł w ramach znacznie szczuplejszych, 
dopiero później w broszurze K- Estreichera 
p. t.: Sześćdziesiąt lat pracy J. I. Kraszew­
skiego, 1828 1887, (Kraków 1887). Nie jeden 
to projekt, który wtedy powstał, trudno 
jednak o tern wszystkiem mówić, to tylko 
dodać należy, że z tej prywatnie prowadzonej 
pogadanki powstała myśl urządzenia uro­
czystego obchodu jubileuszowego, płodna 
i rozgłośna, bo szybko przeszła kordony i całą 
Polskę poruszyła Żywiej serca zabiły, a 
komu te słowa na wiatr rzuconemi zdawać się 
będą, niech zajrzy do tego stosu listów i wier­
szy i rozmaitych utwoirów z tej okazji Kra­
szewskiemu poświęconych, znajdujących się 
obecnie w rękopisach Biblioteki Jagiellońskiej, 
a przekona się, wiele w tem wszystkiem było 
entuzjazmu, dobrych chęci i pragnienia, aby, 
ile bodaj najskromniejsze siły starczyć mogą 
okazać hołd i szacunek wielkiemu pisarzowi, 
i —  co szczególniej podkreślić należy —  czło­
wiekowi, który każdem drgnieniem serca oj­
czyznę ukochał d jej całe życie poświęcił.

Gdy w ten sposób cała Polska przygotowy­
wała się do jubileuszu Kraszewskiego, w Ło- 
jewie, koło Inowrocławia, gdzieś na sianie w 
stodole dwóch chłopaków, z których jeden 
lat dziesięć, drugi nie wiele więcej liczył, mo­
zoliło się nad zadaniem nie byle jakiem, bo 
nad napisaniem wiersza, którym chcieli w y­
razić swoje uwielbienie dla autora powieści: 
Poeta i świat. Główną myśl poddał młodszy 
i, jako „wprawniejszy w  piórze", pomagał 
starszemu, który za bratem w  tyle pozostać 
nie chciał. W ten sposób powstały dwa 
wiersze, jeden podpisał młodszy, drugi obaj 
razem. „Utwór" pierwszego zaopatrzono wi­
nietą z napisem „Cześć Ci mężu“  i efektowną 
okładką, oraz listem do „Czcigodnego Auto­
ra", w którym oczywiście nie obeszło się bez 
błędów gramatycznych. Wszystko robiono 
w najgłębszej tajemnicy przed rozicami. Z

w luźnem kole, niezwiązanem uchwytem rąk, 
tylko falistą rytmiką gestu. Naprzeciw —  jak 
we śni* •— dojrzałam pana tego domu, jak ze
zsuniętym nieco z czoła cylindrem i palto­
tem narzuconym na ramiona — wykonywaj 
„pas" jakiegoś zagadkowego, nieistniejącego 
tańca, —  a wszyscy, jak zaklęci, naśladowali 
jego gest.
„O, korowody umarłych cieni ,

„Wśród wirowań eterów przestrzeni X 
„O, płynące kaskady \ ;
„rod zamyślonych i w czarne arkadyt

„O, bez skrzypcowych łkań
„Tańce gwiazd pod oponą niebiosów 

„0  pląsy, pełne migotań i drgań 
„Świetlików wśród kwiecia zapomnień l

wrzosów... *)

Teraz wiem, że tak począł się ów tan miło­
ści i śmierci, —  którego odwrócić, ani prze­
rwać nie leżało w niczyjej mocy...

Takim był mój pierwszy wieczór w doma 
Stanisława Przybyszewskiego, twórcy i wo- 
dza „Młodej Polski", —  i takim pozostał jego 
obraz w mej pamięci, wyryty z najdrobniej- 
szemi szczegółami, jak na miedzianej płycie.

drżeniem serca Tysłano list do Drezna, gdz e 
wówczas Kraszewski mieszkał.

Autorami byli: Stanisław Przybysrews’ J
i starszy brat jego W acław.

W roku zeszłym, rzecz przypadku, przeglą­
dając rękopiśmienne „Silva rerum" po Kra­
szewskim (Itiks. Bi-bl. Jag. 4839) oba wiersre 
znalazłem. O tym szczęśliwem „odkryciu" za­
wiadomiłem zaraz Przybyszewskiego, bo x 
jego Moich współczesnych wiedziałem, jak 
garnął się do swoich wspomnień dzieciństwa 
i jak głęboko zapadły mu one w serce, akoro 
nawet pam ięć'zachowała jedną zwrotkę tego 
„pierwszego utworu" ( pod tym tytułem ota  
wspomniane wiersze ukazały się w osobnym 
przedruku. Kraków 1926 t.) Wiersz Stani­
sława Przybyszewskiego podajemy jeszcze 
raz w związku z tak świeżą pamięcią jeg» 
śmierci.

Dziś z głęboką zadumą i smutkiem patrzę 
na pożółkłe’ kartki nieudolnego wierszyka, pi­
sanego ręką dziecięcą późniejszego wielkiego 
pisarza i garść korespondencji, która się w u ,  
sprawie z Przybyszewskim nawiązała.

Rzecz szczególna, Przybyszewski urodził się 
koło Inowrocławia w Łojewie, które przez całe 
życie zachował jako rzecz ukochaną, niestartą 
póżniejszemi wrażeniami, umarł również koło 
Inowrocławia, a szczególniejsze jeszcze jest 
to, że swój pierwszy „utwór" odnaiaizl nie­
długo przed śmiercią.

Ze wzruszeniem patrzę na jego list z 8-' o 
stycznia 1926 r., w którym pisze, że wiaJ >- 
mość o znalezieniu jego wiersza wywoła a 
„we mnie długi, melancholijnie piękny koro­
wód wspomnień" z moich lat dziecinnyr i. 
Ten „melancholijnie piękny korowód wsp i- 
mnień" ciągnie się przez cały list, w który n 
pisze o swoim dzieciństwde. „W  domu mon h 
rodziców —  czytamy dalej —  p a ifiw ił 
zbożny kult dla piśmiennictwa polskieg >. 
Ojciec mój —  aczkolwiek —  prosty nauczy­
ciel ludowy, przerastał o całą głowę swoił t 
kolegów inteligencją, oczytaniem i wiedzą 
do naszego domu odbywały się całe procesje 
^olegów Ojca z prośbą o poradę i pomoc. B ł 
im wszystkiem, doradcą, prowodyrem ł ser­
decznym przyjacielem. Posiadał zasobną 
biblioteczkę, jaką rzadko który szlachcic mógł 
się wtedy w Wielkopolsce poszczycić, bo była 
w niej nietylko wielka „Trójca", ale i Kra­
szewski, Kaczkowski, Czajkowski, był Lieb*U 
i Cieszkowski, ^ozatem cały Krasicki, Węgier­
ski —- m nóslęo wydawnictw ówczesnych^

•) Vincem de Koral „Powinowactwo cieni i 
kwiatów o zmierzchu".

C,Życie" 15. II. 1899 r)

ADAM BAR.

z e  u i s B c m B l e A  d z l e c n s l w a  P r z i i s z e i t s k i e g c .



N O W A  R P r O R J t A

Stanisław Przybyszewsk..

. *  których głów ne zapamiętałem „Sobótki" i 
pismo, wychodzące również w Lesznie — nie 
pomnę nazwy- W bibliotece Ojca zapoznałem 
się z Ryszardem Rarwińskim i Leonardem 

‘-•Sowińskim, Syrokomlą Lenartowiczem. A już 
jako ośmioletni dzieciak rozczytywałem ssę 
w ..„Dernonornąnji" Trentowskiego. Matka, je­
dynaczka byłego oficera wojsk polskiih Jana 
Grąbcztwśkiego, otrzymała bardzo staranne 
wykształcenie, była wielbicielką Krasińskie­
go, .posiadała mnóstwo pamiątek po dziadku, 
całymi Wieczorami opowiadała nam starszym 
"vnom. Wacławowi i mnie o roku 1831 i lak 
mi jest on żywy, jakbym sam brał w nim 
udział. Gdym miał osiem lat. otrzymałem na 
gwiazdkę awie książeczki „Wieczory pod 
lipa" i popularny wykład Literatury Polskiej 
Chociszewskiego — tysiąckrotnie mech bę­
dzie błogosławione jego imię po wszelkie czo.- 
gy. A ponieważ rozporządzałem niezwykłą 
pamięcią; Więc w krótkim cza...e, urmałem 
obydwie te książeczki na pamięć, a co na, 
ważniejsze• wiedziałem — istotnip wiedzia 
łem i najzupełniej rozumiałem co w nich stoi 
Pokryiomu przed Oicem. - »  matka w swej za 
Ślepionej miłości do dzieci —  patrzyła na 
wszystko przez szpary —  pochłaniałem 
wszystko, eom powoli z przebiegłą chytrością 
■z bihljoteki Ojca wykradał i tak. mając dzie- 

lat. zapoznałem się już-z utworami Kra.
_• wpwski-ągo — a piorunujące wrażenie zrobiła 

na mnie .Chata ze wsią-' a przedewszyst- 
kierp .Rowieść t}ez tytułu" Je tę powieść 

odclmrow;jerr jsi dzis dzień hłąka
się w moim m ózg u  jej fcohaterz~J3tanisłar • 

J S®*r J /  a mwose T uwretBłonte dis- tej powie 
ści już w sercu moim wygasnąć nie miała.

„I tak nadszedł jubileuszowy rok Krasze- 
■f.wskiegii Ojciec mój organizował pokryjotnu 

przed rządem pruskim, udział okolicznych 
nauczycieli ludowych w uroczystościach jubi­
leuszowych na zamku kruszwickim. — a wy­
glądało to na zbrodnię stanu, — więc przez 
fcałe tygodnie toczyły się w domu rodziców 
jmoicn bezustanne rozjirawy o Kraszewskim. 
A. windy to. oostanowiłem dać na własną rękę 
upust mej miłości i fanatycznemu uwidbie 
M u dla twórcy Poeta a świat" i „Powieść 
be? tytułu" — wiedziałem jednak, że z laką 
łrzeczą rodzicom zdradzić się me mogę —  ro 
dzice moi hołdowali zasadzie, źe dziecka nie 
^ 0 'ńo chwalić a tem mniej czyjąś uwagę na

melanrholjf, ten czas, pełen mitręgi dla mnie, 
kiedym wędrował do Inowrocławia, by tam 
u znanego syna kolegi Ojca dowiedzieć się 
o adresie Kraszewskiego.- Ale napróżno szuka 
łem po całym Inowrocławiu człowieka, który, 
jak mi się zdawało, cały świat znać musi, 
Stanisława Ogórkowskiego boć przecież on 
napisał synną na caiy świat —  głęnoko by­
łem o tem przeświadczony — kantatę na 
cześć J. 1. Kraszewskiego — ale w stołecznem 
mieście Kujaw —  Inowrocławiu nikt nic
0 nim nie wieaział.

„Z  Łojowa do Inowrocławia bita mila. 
W Inowrocławiu szukałem Ogórkowskiego na­
próżno dwie godziny — głodny nieskończe 
nie zmordowany — byłem bez fenyga — sia­
dłem u stóp pomnika „Grubej Maryny" —  
tak lud przezwał pomnik „Gernmnji" — pc 
stawionej przez Prusaków na rynku Inowro­
cławskim jako „Siegesdenkmał" —  i łykałem 
gorzkie łzy zawodu i głodu.

„Nagle ujrzałem jakiegoś pana z ogromn.e 
długiemi włosami i czerwonym parasolem nad 
głową. To oni oni —  pomyślałem, tak tylko 
artysta wyglądać może. I był to istotnie on —  
poznał mnie, kupił funt śliw«k, dał adres,
1 poradził, żeby list dopiero pc nowym roku' 
wysłać —  teraz (z końcom siernnia) to jeszcze 
za rychło Dawno już Ogórkowski me żyje —  
ale teraz, przypomniał nu się ten cały epizod, 
a równocześnie żaK że już nie mam tej ener­
gicznej przedsiębiorczości, jaką rozporządza 
łem, gdym miał dziesięć lat. Późną nocą wró­
ciłem do domu a zrozpa-zona matka dowia 
dywała się. czym w Gople me utonął"

Komentarz do „illuminatów"przy obu wier­
szach znajdujemy znowu w liście z 8 lutego 
192R Robił je Przybyszewski „Już od ma 
łego dziecka — zaznacza — bezustannie ry­
sowałem, a jeszcze, podczas mego pobytu w 
gimnazjum uchodziłem za barazo uzdolnio­
nego rysownika. Mój nauczyciel rysunków 
jirzppowiadał mi świetną malarską przy­
szłość —  chwała Bogu, że jego proroctwo się 
nie spełniło, byłoby może gorzej mi jako ma­
larzowi. aniżeli, jako literałowi'

Cóż więcej dc,dać do tych listów Przyby­
szewskiego, którf z małemi opuszi zeniami 
podaliśmy, może lepiej nie psuć tego wraże

ma, jakie w sercu fcaźd°EQ ooudzić musze, 
W każdym razie pozostaną one ciekawym 
przyczynkiem do jego biografii, tem bardziej, 
że sięgają w zaranie twórczości pisarza.

—  <i----

Stamsłazi Przybyszewski 
do I /, Kraszewskiego.
Wiersz ten napisany w r. 1879 (zob. a>rt 

Z e  w s p o m n i e ń  d z i e c i ń s t w a  
P r z y b y s z e w s k i e g o )  oodajemy z 
rękopisu Biblioteki Jagiellońskiej (nr. 4-839), 
w pisowni autogralu 

Oto nadchodzi dzień błogi,
Pjędziesięctoletma rocznica wiek drogi!
Z wszystkich stron ziomkowie winszują

Tobie,
I ja tez splesze winszować zacnej osobie.
Choć dziesięcioletni chłopczyna wykształce­

nia dema, 
Lecz serce miłością pała ku Tobie.
Miłość się odzywa winszować się godzi,
Ześ swojemi pismami rozweselał osoby,
Cnoó się czoło pokryło gęstemi zmarszczka­

mi,
Tyś Je rozpogodził swejemi pisemkami. 
Przeto dożyj sto lat jeszcze,
Oh zeby Rog dał nam takie wieszcze 
Niech ła-ski Boga no ciebie się zleją,
I całe zyę.ie stroi się nadzieją.
Te życzenia wynurzam z serca głębokiego, 
Z serca polakóm dohrze życzącego.

Pod wierszem znajduje sle krótki l»st do 
Kraszuwskiego:

„Czcigodny Aurtorze! Przy nadhodząoej
uroczystości pozwól, sobie powinszować. Te 
życzenia kióre tu SKresliłem, pochodzą z jak 
najżyczliwszego serca. Wynurzam takowe 
jak mi serce i mój słaby rozóm dyktował. Je­
stem synem nanezytuela i  Lojewa. Głęboki 
szacunek dla CieDie sprawił że i ja skmś'ani 
Te parę słów szacunku i miłości dla Ciebie i 
Zostaje Z giębokiem szacunkiem i kresie gię 

Stanisław Ptzybyszewski 
liczeń szkoły Lojewakiej.

bojow o pod Inowrocławiem dnia Ib sty­
czni,-: 1870“ .

B O I f l t N S K I
1 UAPłA o e t l  i -

PAKÓW RYHEK JA PAŁAC SPISKI
M  - - ■ ■ ■ »  ‘   ................. -  - ................. m t.

JÓZEF KALLENBACH.

Wspomnienia Stanisława Morawskiego
( 1 8 2 7 - 1 8 3 8 ) .

Przed trzema.-laty omówiłem w „N. Relor-1 „c.zy mnie życia na tę zabawkę wystarczy' 
tnie" ważne Pamiętniki dia St, Morawskiego iAle i to, co pozostało, zapewni mu trwałe sta­

n ie  zwracać, więc wtajemniczyłem w ten mój które obudziły wówczas powszechną mena- nowisko w dziejach painiętnikarstwa polskie-
plan starszego mego brata Waiława — i tak 

 ̂ powstał gdzieś w stodole na sianie, w głębo 
kiej tajemnicy ten nasz wspólny hołd dla 
Ukochanego pisarza, przyczem byłem mojemu 
jbratu jako „wprawniejszy w piórze" wielka 
ipomocą. Brat mnie zdradzić rne mógł bo 

* mnie potrzebował Ulepił sobie z kory jakii 
goś drzewa skrzi pce. ale nie miał włosia na 
umy- zek Ja znalazłem na to radę —  jeden 
pm ot,czak we wsi — jiamiętam jego nazwi-

i eko- Wojcietn Słab°cki — skarżył mi się. ze 
w książce do nabożeństwa nie ma li anji do 
•w. Wojciecha — a ponieważ ja z ,.?.vw"’ ów 

1 św iętych" doskonale znałem życie św Woj- 
, -,cii cha więc napisałem mu tę iitanję. wza 
^ jn ian  za co uzyskałem spory pęk włosia.

które Wojtek kopiom z ogonów powycic- 
,. gał r— tem zj-skałem w bracie gorąco mi od 
j  danego przyjaciela.
■jr: „Po paru dniach nadeszła odpowiedź Kra 

szewskiego. List tep przechowywała malks 
" jak najdroższą jiaimątkę — co się z  nim sta­

ło, nie wiem. Po jej śmierci —• dziesięć lat 
przed śmiercią ostatni raz ją widziałem — 
otrzymałem ledynie Garstkę listów mego Oj- 
pa •— cała moja koresjiondencja z Rodzicami 
gdzieś przepadła jik  również mnóstwo boga 
(tych pamialek po moim dziadku Grąbcee- 
— kim, któreby mogły stanowić arogocenr.y 

jjkarh. List Kraszewskiego był krótki, ale
4 wzruszony i gorący — na samym wstęme pi 

*ał że wśród tysiąca tysięty powinsztwai, 
e „iadne go tak nie uradowało i wzruszyło, jak 

.ta miłość, płynąca z dziecięcych serc — ca 
‘iuje nasze gtówkj i wzywa Boga by zechciał 
na nip zlać wszystkie swoje błogosławień

Pierwszy dokument „działalności litera 
/ckiei" Przybyszewskiego poszedł do drukarni 

f niestety, z jiowodu braku fundu <zów bez 
art yciokawych „llluminatów" dzmsięeiolet 

*„'niego pisarza Wiedziałem jednak że. czego 
Vz*esąlą ła 'wo się by(c domyślić w takiej czy 

!nnei (ormje będj,e dla piegi- miłem wsjio 
łupieniem Tak istotnie się ,-tało Do łez 

„uiiwaliśm y się. żona i ia gdyśmy tu czy 
tali _  pisał Przybyszewski J” listopada 

,.«* 192R —  ale równocześnie przeżyłem z cichą

i wysunęły nieznanego przedtem ogó 
jiisarza na czoło jiaimętnikarzy poi

wość 
łowi
skich. Jako zujiełna nowość ukazują się obe­
cnie wsiiomnienia tegoż autora p t.V I  Petei- 
bnrku, wydane starannie przez pp. Adama 
Czartkowsidego i Henryka Mościckiego w Po 
znaniu z ośmnnstu pięknemi miedziędruka 
nr.i

Firma „Wydawnictwo Polskie" w Poznpniu 
zdobyła tą piękną książką j.rawdziwy re­
kord. a dyrektor wydawnictwa p. Rudolf We­
gner do poprzednich swych zasług dołączył 
tę nową, istotnie namiętna.

Nie myślę tu przepisywać samego siebie ; 
powtarzać tu. co przed trzema laty o wartość: 
pamiętników wilpńskii h Stan, Morawskiego 
powiedziałem. Zaznaczę tylko że niezwykle 
utalentowany rówieśnik Wileńskich filoma 
tów i filaretów wybiwszy się jaku młndziu- 
tki doktor medycyny uniw. wileńskiego, losem 
rzucony do' stolicy rosyjskiej trafif w Peters 
burgu na1'pierwsze lata despolycznvch rzą 
dów Mikołaja a dzięki osobistym zaletom 
towarzyskim sta! się na lat dziesiątk. t>ilnvm 
i bystrym obserwatorem ludzi ówczesnyeh i 
stosunków nad Newą —  a po latach rozcza 
rowany, zrozumiawszy iak zmarnował swe 
duże zdolności, jak złoto uczuć swych i rozu 
mu swego rozmieniał za liche , humażki" 
wśród obcych i skazawszy się ze świntowca 
na donrowolnego pustelnika w Ustroniu litew 
skiem wypełnił samotność pisaniem wspom­
nień dla samego siebie".

„Zapisuję fo tylko, co albo ma jakąkolwii k 
styczność ze stosunkami w jakich bvłen — 
albo na co wlasnem okiem jiatrzylem. albo 
co wlasnem uchem w owym czasii słysza­
łem. Mało znakomitych !udz: swojego czasu, 
czy W  Litwie czy w Polsce, czy w Rosił pc 
każesz, z którymi bym się w życiu choć lok
riern przynajm nie j nie otarł",
Szczera to prawda riie przechwałki Moraw 
ski, jako lekarz . światowioc miał dustej' do 
sfer najrozmaitszych, oko hy«tre I znawstwo 
duszy ludzkie] niepospolite Odżsb wać me 
możpn. że nie pozostawił snlije: dłuższyrh 
pamiętników Sam powątpiewał,' czy zdoła o 
wszystkich ważniejszych postaciach napisać;

go
Ze wspomnień niniejszym tonem objętych 

wszystko jest ważne i ciekawe Nie wszystkie 
postacie nas zachwycą od niejednej odwró­
cimy się ze wstrętem, jak np. od renegata J 
Sękowskiego Ale jakże nas pocieszy mistrzów 
ska charakterystyka Józefa Ołeszkiewiczal 
Tu dopiero zrozumiemy wyjątkowe znaezen;e 
tego malarza mistyka w dziejach kullu 
ry naszej Pn wspomnieniach Morawskiego 
jakże I-4 zej, głębiej, współczująco odczyta 
my w ustępie' Iłl cz. Dziadów wiersz Mickie­
wicza o Oleszkiewiczu. Staje przed nami i dc 
maga się d o  prostu rozwiązania prohlemu mi­
stycyzmu polskiego. Jeżeli zaw-odowy lekarz, 
ivycliow».nek wileńskiego proi, Tranka, czło­
wiek sceptycznie usposobiony dla objawów 
mistycznych potrafił entuzjazmować się wo­
bec Oleszkiewicza i długo po tegoż śmierci 
zwać gc najzupełniejszym „poetą i wie­
szczem" (str 121), tr mamy do czynienia z 
uznaniem innego rodzaju niż zachwyt Miekie 
wicza. Trzebaby tu caie ustępy ze wspomnień 
Morawskiego przytaczać, aby wejść w Merę 
całkiem niezwykłą.

„Kiedy się już raz to szlachetne oblicze 
(Oleszkiewicza) rozjaśniło wpływem wyższe­
go natchnienia, kiedy się rozi>łnmieniło bla­
skiem unoszących się wtedy nad nim anio­
łów Kiedy był w zapale, a byłeś z nim sam 
na sam w szarej mistycznej, tajemniczej go 
dżinie, słowa lego jak potok ognisty z ust jego 
się lały... łykałeś się poruszyć. I na stronę 
oglądnąć, a dreszcz mimowolny przechodził 
po twoiem cielę. Zdawało się, że to eleuzyj 
ski najwyższy kapłan, mnjącw otworzyć księ 
gę prawdziwej mądrości i odkryć przed tohą 
inne jakieś przeźroczyste plemię, inny a nie 
widzialny rodzaj stworzenia, ocierający się 
co moment o ciebie a któregoś dotąd ziem- 
fikiern okiem (wojem nie dojrznł. Znał gło­
sy szatana i umiał nadstawć n.dia niebiań­
skim słowom anioła ” (str 1V7) j

’ .. VlQzystko coś-w nim widział, zdawaji, się 
mówić, że oprócz powidarijn swoiogo i poświę­
cenia się sztuce, inną jeszcze ten człow ek 
miał misję, Alt Wż wszystko dzisiaj mnie

przekonywa, że on odszedł niępoznany od nas 
dlatego, żeśmy go poznać me • byli -warci!* 
Już te drubne urywki (str. 150) świadczą, ja­
kim Morawski był pisarzem Ale trzeba same­
mu doświadczyć uroku jego wspomnień, jakże 
nowe i ciekawe świado rzucił na Puszkina, 
na mistrza rysunku Orłowskiego, na postać 
zupełnie wygasłego na polskiej ziemi typu, jak 
Gaspar Żelwietr, na piękną duszę wielkie 
artystki Marj. SzymanowsKŚej, matai Celiny 
a babki Władysława Mickiewicza! Epoka 
cała z przed stu lat staje jak żywa przed na­
mi.

Kfuąźka cała ma stron 370, a naprawdę 
ma ich dużo więcej, be do każdej stronicy (nie 
mówiąc o prześlicznych portretach) musisz 
po kilkakroć wracać i niczego nie pominąć, 
a już najmniej aneksów i przypisów, pełnycł 
erudycji prof. H Mościckiego. Cały -ten tom 
wejść musi jakb nieznędny lundusz żelazny 
każdej bihljoteki, interesującej się histńrją 
polską i historją polskiej kultury Din wiado­
mość; samych wydawców t ] drugiego wyda­
nia tej książki, która niebawem będzie inz- 
chwytaną, zaznaczyć powinienem, że o ile 
forma zewnętrzna, druk. papier, czcionk1, 
joorlrety są bez zarzutu, owszem wszalkich 
pochwał godne, o tyle korekta, widocznie 
skutkiem pośpiechu, nie jesr bez zarzutu 
zwłaszcza teksty francuskie 'l łacińskie sa 
czasem zniekształcone przez kilka ljter po 
przestawianych, lub niepotrzebnych. Z k w a  
ło mi się. źe tu i ówdzie odpis z oryginału 
może był niedobry. Ale to zniknie w drug em 
wydaniu A tymczasem rozchwytujmy pierw­
sze i dziękujmy wydawcom, że wydonyli 
nam nowego Paska mikołajów skich czasów.

P o e z j « r  s ł .ę b i .
( Inn Brzechwa.: Oblicza zmyślone. Poezje. 
Warszawa Księgarnia Gustawa Szylinga)

Gdy Bożego Narodzenia wieczór wigilijny 
tvm naszym świątecznym dodatku literac­

kim zapraealem uczcić przynajmniej doryw- 
ezent wspomnieniem jednego ze słów poezji 
miodej. tej, co z pośród nas dzisiejszych do­
chodzi do trłosu. nomitnowoli mvślą zwróci- 
łem się dó zbiorku wierszy, choć nie w ostat­
nim czasie wydanego lecz należącego do naj­
piękniejszych po jjw ów  poezji, najnowszej, 
Tem bturdzioj zaś są goane wspomnieni;. Jana 
Brzecnwy wlicza zmyślone", że wbrew nie­
codziennej swej wartości nie utkwiły one w 

i dłuższej pam‘ ci, a względnie przeszły be* 
głębszego oddźwięku Może właśnie dlatego, 
ze szeroki ogół dzisiejszych czytelników, jak 
zresztą olbrzymia riększość ludzi ‘dzisiej- 
szych, tyto jedynie powierzchnią wrażeń, 
wchłar ia jeno pianę i «uro wzburzonych wód 
życia, nie sięgrjac do ich głębi, »  tej głębi 
właśnie odgłosem i jakby mową taj ;mną jest 
nzczera i czująca poezja Brzechwy. Tei od­
dźwięk pozwala m! wspomnienie „Obliczy 
zmyślonych* związać z misterjum wieczoru 
dzisiejszego, z misterjum Bożego Narodzenia, 
co poprzez wieki dusze ludzkie ku światłu 
odrodzenia dźwiga.

W tę chwilę uroczystą, zadumaną ną4 spra­
wami duszy, me nędzie rnzdźwiękicm wspom 
nieć ten pełen zadumy głębokiej zbiorek poe- 
zvj. zwróconych w stronę wieczystej zagad­
ki bytu. której daleklem yylko odbiciem są 
nasze „oblicza zmyślone". To właśnie w ty- 
t»le zbiorku zaznaczone „oblicze zmyślone" 
jest tragedją i męką duszy ludzkiej, która w 
^wej wędrówce ziemskiej nie umie. nie może, 
dotrzeć do istoty swej głębi an’ do jistoty  
Boga bytującego, jakby gdzieś poza nami, 
gdzieś w kosmicznej oddali, i spoglądające­
go stamtąd pa udrękę człowieka

T)óq nie patrząc, —• spogląda 
Nie czuwając — pdtąda.

On jest tam — a my tu bezdomni —
On niepokój przeczuwa nasz 
1 ma zmyśloną twarz,

I nigdy nam tego nie zapomni.

Więc, by Bóg nie był samotny i przez czło­
wiek? opuszczony, byśmy tutaj nie byli bez­
domni, poeta nawołuje:

Chodćwy w odmęt ten boiy,
Gdzie nas Bóg m oie stworzy,

Chodźmy tam, gilzie nas oęioną mleczne roz- 
4 noże Bóg wcieli i w , nas stajd, 
Ludzką przestrzeń i czas,

Z których tak łatwo się zmartwychwstaje.

Wskazane wyżej westchnienie duszy ku Bo­
gu (w wierszu „Oblicza zmyślone") jest od­
biciom wiekuistej tęsknoty ducha, rzucone­
go na mękę w ciągu bezustannych przemiap. 
Te nieprzerwanie odbywające się „przemia­
ny" sa też właściwą formą naszego bytowa­
nia, nie dującą nam nigdy ani zadowolenia 
ostatecznego, ani poznania istotnego, ani wy- 
|>ełnienia się całkowitego naszej treści du­
chowej
Znużeni bezpotrzebą męki i nędzy ziemian 
Gnaliśmy swe byty na lup dowolnych prze­

mian,
Odaliśmy swe dusze w  pastwę mgieł ii wieku, 
Wplątaliśmy swe trwania w protni zachłan­

ny rytm.
Przemgłeni, przeto nie ni suniemy skroś >rzt-

sfrzeni.
Nad nami i pod mmi świat się mieni.
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Szukamy nowych przemian, łakniemy nowych
przeżyć,

W  to, cośmy dziś przeżyli —  nie chcemy
już uwierzyć,

Nie słychać nas, nie widać, nie znamy wła­
snych dusz, 

Chociaż przeżycia wrócą —  my nie wróci­
my już.

Przelotni, niepochwytni wracamy znów i
znów ...

' Płynny, rozkołysany rytm tego wiersza naj 
lepiej może wyraża szeroki oddech, jaki obej­
muje całość niniejszego zbiorku poezyj, prze­
pojonych rozległem tchnieniem nieokreślonej 
przestrzeni i wszechobecnego bytowania du­
szy, wcielonej wespół z życiem człowieka i w 
„śmierć zwierzęcą11, i w „zmowę zielną11, i 
w każde żywotne drgnienie rozkołysanych 
bezmiarów przyrody.

To tchnienie Boga pełne, nabierające chwi­
lami panteistycznej rozległości, jest utajoną 
duszą „Obliczy zmyślonych", jest mową ich 
■utajonej głębi, której istota niepoznawalna, 
nieuchwytna, staje się dręczącą zagadką, jak 
tajemnicza głąb przepastnego boru. Na obraz 
tajemniczej głębi boru transponuje poeta o- 
braz naszego duchowego zabłąkania w wiel­
k ie j, otchłannej leśnej głębi bytu, na tle któ­
rej „myśmy ludzie, ludzie leśni, wiekuiści i 
bezkreśni“ .

Zabłąkani, zamyśleni 
Poławiacze leśnych cieni 

Spoglądamy sobie w twarze, —
Może Bóg się w nich ukaże.„
Tak, czy nie? Tak, czy nie?
Noc zataja coś na dnie.

Kto nas kocha, ten tcyśniewa, 
teśmy drzewa, błędne drzewa, 
te  w nas kona coś i rzęzi 
Od gałęzi do gałęzi...
Tak, czy nie? Tak, czy nie?
Milczą nasze ślepe pnie.

'  Jękliwy, żałośnie skrzypiący odgłos ugina­
jących się za wiatru wianiem gałęzi drzew 
zamienia się tutaj w melodję skargi, którą 
żali się dusza ludzka, zaplątana w leśną, 
przepastną głąb życia.

Tycb tonów skargi 1 żalu melodja płynie 
poprzez wszystkie wiersze, nigdzie jednak nie 
wpadając w jakąkolwiek zgrzytłiwość czy 
jaskrawość. Wszędzie głęboua, cicha zaduma 
spow ija serca tony cierpiące, nav;vt gdy ser­
ce to staje wobec wszechwładnej mocy śmier­
ci i straszliwego ciosu osierocenia. Płynące­
mu stąd smutkowi bez miary głęboki wyraz 
daje cykl wierszy „Dziesiąta noc11, której szar 
piące dźwięki zamyka poeta, jakby rozta­
pia w elegijnej pieśni śniegu („Elegja śnież­
na"), przydając jej swoisty rytm pędu 1 
rozpętania.

Dzwoń mi, dzwoń mi 
Dzwonku mosiężny,

Gońmi końmi kres niedosiężny. -
Dzwoń ml, dzwoń ml 

Dzwonku maleńki —
Pieszczę dłońmi 

Chłód czyjejś ręki.
Gdzież my, gdzież my 

Ulżymy ustom?
Grzeszmy, grzeszmy 

Śnieżną rozpustą.
Sina, sina 

Przed nami droga 
Dal rozpina 

Namioty Boga.
Przytoczone wyżej wyjątki są również 

Iwitnym przykładem doskonałej, melodyjnej 
rytmiki, jaką przemawia wiersz Brzechwy, 
zdolny, jak świadczy cały omawiany tomik,

do kształtowania się w najróżnorodniejsze 
linje i melodje, pełne zmian i możliwości. Jak 
szeroki jest oddech mistycznej i utajonej głę­
bi wiersza, tak również szeroką jest skala 
jego artystycznej formy, snującej się raz eks- 
presjonistycznym zawrotem kształtów, to 
znów zharmonizowaną, równolinijną melodją 
dźwięków. Wystarczy zestawić klasyczną nie­
mal „E legję śnieżną11 z dynamiczną, niespo­
kojną rytmiką „Legend11 albo też z pełnym 
niewstrzymanego rozpędu rytmem „Ekspre­
su11, (znanego także i szerszym kolom dzię­
ki wspaniałej ekspresji tego wiersza w de­
klamacji znanej recytatorki p. Kazimiery 
Rychterówny), aby unaocznić naprowadzone 
tutaj bogactwo wiersza.

Zarówno zatem niepospolita i różnorodna 
forma poezyj Brzechwy, jak też ich treść, peł­
na „tajem nicy11 i wsłuchania się w życie Du­
szy, nadaje „Obliczom zmyślonym11 wysoką 
wartość, jako prawdziwej poezji głębi, zdol­
nej budzić dusze z uśpienia i zdolnej zachwy­
cić urokiem szczerego piękna.

Więc warto i należy zaglądnąć do zapom­
nianego niemal zbiorku wierszy Brzechwy, 
a nazwisko autora umieścić w szeregu naj­
wybitniejszych nowych, idących talentów 
poetyckich. Boi. Pochmarski.

\

Zaplshi iKcrachlc.
—  Nowe poezje Tytusa Czyżewskiego. („Ro- 

bespiere rapsod od romantyzmu do cynizmu". 
Paryż— Warszawa 1927).

Znany w kołach artystycznych śmiały pro­
motor „nowej sztuki", szermierz „formizmu" 
z jego niedawnych, a tak szybko zapomnia­
nych gorących chwil w Krakowie, Tytus Czy­
żewski, wydal nowy zbiór poezyj. Tomik ten 
oprawny w duży, czerwony karton, ozdobiony 
w oryginalną w formie tytulaturą i winietą, 
zawiera wszystkie właściwe stylowi Czyże­
wskiego odrębności, oczywiście w znacznie 
łagodniejszej i przystępniejszej formie podane, 
niźli to było w okresie Ckstrawagancyjnej 
jednodniówki formistycznej „Nuż w bżuchu".

Obydwa nowe utwory „Robespierre" i „Ra­
psod" nie należą wprawdzie do rzeczy, które 
się czyta łatwo (lecz czy wiele wartą jest poe­
zja, którą czyta się łatwo?), odznaczają się 
jednak taką niezwykłością ekspresji poety­
ckiej i taką niecodziennością wiązań, a raczej 
przeskoków myślowych (powiązanych aktem 
tworzenia), że warto potrudzić się nad niemi 
i wczytać się, chwilami wpatrzeć się i wsłu­
chać w ich wewnętrzną dynamikę.

W przydanym tutaj artykule: „Od roman- 
tyzmn do cynizmu*1 Czyżewski w następu­
jący sposób wyjaśnia ustrój artystycznej swej 
poezji: ,.Każdemu słowu w mej poezji daję 
indywidualne znaczenie i autonomję, a zara­
zem przez anarchizację (nie anarchję) słów, 
dzielę je na grupy analogicznych słów, z któ­
rych wydobywam analogiczne zdania i t. d. 
Dlatego słowa i zdania mimo powierzchownej 
często alogiczności w całości (przez kontrast 
materjału wiązań) dają spoistą istotę, która 
żyje jak organizm w przyrodzie-1. W końco­
wych słowach artykułu Czyżewski, przeciw­
stawiając się nadużywaniu w poezji dzisiej­
szej nomenklatury wzniosłości co w rezulta­
cie jest tylko literaekiem szalbierstwem i cy ­
nizmem, zaznacza, że on sam zdąża „przez 
formizm do nowej poezji — do uwolnienia 
słowa od pleśni i cynizmu".

Że niezależnie od założeń (takich czy In­
nych* i przyjętej „programowości", Tytus Czy­
żewski, autor prześlicznych „Pastorałek", jest 
szczerym poetą, świadectwem najlepszem jest 
zamieszczony w najnowszym zbiorze wiersz: 
„Cieniom Juljnsza Słowackiego**, pełen praw­
dziwie poetyckiego uroku. (V.)

Wieczorowe suknie na karnawał
Po świętach Bożego Narodzenia rozpoczyna 

swoje panowanie swywolny „książę Karna­
wał". Nic dziwnego tedy, że panie przygoto­
wują już toalety wieczorowe i balowe. A za­
iste jest obecnie w czem wybierać, bo moda 
jest ogromnie efektowna i urozmaicona.

Co się tyczy kroju, to na pierwszy plan wy­
suwają toalety asymetryczne, nastręczające 
ogromne pole do rozwinęcia pomysłowości 
krawieckiej. Taką toaletę z przodu krótszą, 
z tylu dłuższą, lub odwrotnie, której każdy 
bok jest inny, ozdobioną lużnemi częściami, 
szarfami, kokardami, orygkiaJnemi wolanta­
mi, można drapować, układać, upinać w spo­
sób zupełnie dowolny.

Zaznaczyć należy, że panowanie linji asy­
metrycznych nie jest znowu wyłączne. Można 
bowiem będzie również nosić i suknie równe, 
które wprawdzie nie są tak bardzo „dernier 
cri", ale również dopuszczalne.

Pozatem moda wieczorowa propaguje toale­
ty stylowe, kombinowane z tafty z tiulu i z 
koronek.

PianinaEhrbar
Helena smolarska, Kranów, szewska o.

Ogromnie efektowna toaleta wieczorowa 
z odpowiednim cape.

Z mateTjalów jedwabnych najmodniejsze są: 
georgutta, crepe satin, i mousselin de soie.

Ogromnie en vogue są nowomodne lamy i 
brokaty; złote, srebrne, oraz najmodniejsze, 
mieniące się tęczowemi barwami. Wielce no­
szoną będzie również koronka we wszelkich 
barwach, ale przedewszystkiem czarna, złota 
i srebrna. Ulubieńcem sezonu karnawałowe­
go ma być również tiul, który znajduje swoje 
zastosowanie specjalnie przy sukniach sty­
lowych.

Co się tyczy kolorów, to można śmiała po­
wiedzieć, że modne są wszystkie. Przede­
wszystkiem zaś barwy mieniące się, tęczowe. 
Nie wyklucza to wszakże noszenia toalet bia­
łych, bardzc silnie obecnie lansowanych a 
także czarnych, które zawsze są modne, dys­
tyngowane i twarzowe. W dalszym ciągu 
utrzymuje się moda pailletów, natomiast duże 
łuski mniej są noszone. Modne są również 
wszelkiego rodzaju kolorowe perełki, koraliki 
i dżety. Moda wymaga, aby kobieta na zaba­
wie tanecznej olśniewała poprostu, aby spra­
wiała wrażenie snopu światła i blasku. Efekty 
te osiąga się zapomocą srebrnych, złocistych 
lub złotem i srebrem przerabianych materyj, 
kolorowych kamieni, błyszczących koralików

Uzupełnieniem takiej olśniewającej toalety 
są najmodniejsze obecnie złote albo srebrne 
lub w barwach tęczowych pantofelki. Modne 
są również ogromnie czarne lakierki, które 
mają tę zaletę, że można je zastosować da 
każdej toalety.

Mówiło się przez jakiś czas wiele o smo­
kingach i frakach wieczorowych dla pań. Pro­
jekty te jednakowoż nie zostały w większych 
rozmiarach zrealizowane i pozostały w dzie­
dzinie pewnych ekscentryczności.

Moda zdradza obecnie tendencję do wy­
raźnego zaznaczania linji bardziej kobiecej. 
Sylwetka staje się ruchliwszą i cechuje ją 
większe skomplikowanie szczegółów. Ta skłon­
ność do powrotu kobiecości w modzie wystę­
puje przedewszystkiem w dziedzinie toalet 
wieczorowych i balowych, jako najbardziej 

dla siebie odpowiedniej. Jaga,
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MUZYK W  SPOŁECZEŃSTWIE
W  najbliższej łączności z rozwojem stosun­

ków społecznych zostawało zawsze socjalne 
stanowisko muzyków. Początkowo wzgardzeni, 
rekrutując się z szumowin społeczeństwa śre­
dniowiecznego, byli muzycy, a raczej muzy­
kanci wyjęci z pod prawa; byli to wędrowni 
(grajkowie, akrobaci, wesołkowie, włóczędzy, 
którym odmawiano godności ludzkiej. Uważano 
k h  za bezbożnych pogan, zakazywano obco­
wania z nimi, odmawiano im komunji i chrze­
ścijańskiego pogrzebu.

Z czasem poczęli ci wzgardzeni muzykanci, 
głównie piszczkowie i trębacze, organizować 
się na wzór organizacji kupców i rzemieślni­
ków dla zjednania sobie szacunku wśród 
mieszczaństwa. Do cechu należeli tylko muzy­
cy  miejscy.

Odrębne stanowisko mieli muzycy dworscy 
w służbie magnatów duchownych i świeck.ch, 
zajmujący różne szczeble społeczne. Najwyższe 
•uposażenie miał lutnista, którego stanowisko 
było wówczas podobne, jak dzisiaj stanowisko 
pianisty. Ceniono go wysoko, choćby z tego po­
wodu, że lutnia była ulubionym instrumentem 
salonowym dyletantów wśród arystokracji. — 
Niższą płacę miał skrzypek w orkiestrze, a 
jeszcze niższą muzykanci, grając na instru­
mentach dętych.

Muzyk był w  służbie pana, był częścią ży­
wego inwentarza na dworze magnata. W Ro­
sji orkiestry dworskie składały się z chłopów 
pańszczyźnianych. Podobnie działo się i w 
Polsce. Ks. Wacław Sierakowski wspomina 
o tem w II tomie str. 97 swej pracy: „Sztuka 
muzyki" (1796 r.):

„Panowie za honor sobie mają, aby się ich 
służący popisywali z  koncertami podczas 
summy". /

A więc muzyk nadworny —  to służący. 
Takim ,.służącym" był i J. S. Bach, tułający 
się od dworu do dworu drobnych książąt nie­
mieckich i J. Haydn w służbie u ks. Esterha- 
zyego na Węgrzech i W . A. Mozart u arcybi­
skupa Colloredo w Salzburgu, narażony na u- 
pokorzenia i brutalne ataki ze strony swego 
„pana". ,

W Anglji jeszcze do połowy 19-^o wieku 
nie dopuszczano muzyków do t zw. towarzy­
stwa. Wynajmowano ich tylko dla produkcji i 
dla zabawienia gości. Pianista, skrzypek, 
śpiewak czy śpiewaczka wchodzili na salę 
przyjęć bocznemi drzwiami i zaraz po swej 
„produkcji" musieli opuścić, towarzystwo. — 
Z tym upokarzającym zwyczajem, któremu 
poddawali się bez szemrania najznakomitsi 
muzycy, zerwał dopiero sławny skrzypek 
Ludw Spohr, który jako kompozytor orato­
riów był w Anglji przedmiotem szczególnego
entuzjazmu i hołdów w sali koncertowej. Oto

zaproszony z żoną, znakomitą harfistką na 
przyjęcie do jednego z magnatów, po skoń­
czonej produkcji nie wychodził z sali ku nie­
zwykłemu zdumieniu gości i gospodarza. —  
Gospodarz, nie chcąc obrazić sławnego arty­
sty, musiał zgodzić się na równe traktowanie 
go z resztą gości.

Lecz cześć dla artsyty w  społeczeństwie 
wywalczył dopiero BeethoTen, który umiał za­
chować niezależne stanowisko wobec magna­
tów, korzących się przed jego genjuszem. Fr. 
Liszt stawiał na najwyższym szczeblu spo­
łecznym dostojny artyzm. Ale naturalnie ar­
tyzm twórczyl Bo jakże sparodjowaino pojęcie 
artyzmu, jak nadużywa się go stale. Rzecz 
inna, że główną winę w nadużywaniu tego 
pojęcia ponosi samo społeczeństwo, które w 
bezkrytycznym podziwie nie rozróżnia, 
zwłaszcza wobec wirtuozów, co jest sztuką, a 
co sztuczką, co artyzmem, a co rzemiosłem. 
Nie dziw, że wirtuoz, zbierający hołdy i owa­
cje publiczności, począł uważać się za wyjąt­
kową istotę, za „artystę", któremu należy się 
wyjątkowe traktowanie go: w śmiesznej egzah 
tacji i chorobliwej próżności miał jeden cel 
przed oczyma: popis, własną wielkość i u-
wielbienie samego siebie.

Dzisiaj zauważyć można jako charaktery 
styczny objaw zmierzch wirtuozostwa. Typ 
wirtuoza (nie zawsze sympatyczny) zwolna 
zanika, a jego miejsce zajmuje interpretator 
dzieła. Muzyka uspołecznia się bowiem. Sfera

jej oddziaływań zatacza coraz dalsze. krę L 
Szkota stara się o to, by młodzież rozwij: a 
w sobie poczucie piękna i wrażliwość es t- 
tyczną. Szkoła rozbudza w młodzieży rozi i- 
łowanie do śpiewu, a w szczególność ; ;0 
pieśni ojczystej i stara się na tej drodze i- 
szczepiać w jej sercu uczucia narodowe. •

Arcydzieła muzyki wokalnej, i symfoni z- 
nej stają się dzisiaj dostępne dla warstw o- 
botniczych. Koncerty ludowe i to w wykona­
niu pierwszorzędnych sił odsłaniają piękno 
muzyczne przed rzeszą wrażliwych słucha­
czów, którzy w skupieniu przeżywają chwile 
głębokich wzruszeń. Tu gromadź: się nie tłum, 
żądny sensacji, tu staje na estradzie nie wir­
tuoz, akrobala żądny oklasków; tu s-ta je mu­
zyk, świadomy swego posłannictwa- Bo oto 
jest on pośrednikiem między artystą, który 
dzieło stworzył, a między słuchaczami, któ­
rzy piękno artyzmu wchłaniają w swe wrażli­
we dusze.

Tutaj właśnie występują pozytywne war­
tości. które daje muzyka jako czynnik społecz­
ny: oto ludzie, uginający się pod ciężarem 
codziennej pracy, żyjący w szarej monolonji 
zmechanizowanych obowiązków, znajdują w 
muzyce ożywczy promień, który swem świat­
łem rozprasza mroki codziennych trosk. —. 
Udziałem tych ludzi staje się jedna z najcen­
niejszych zdobyczy ducha ludzkiego: odsłania 
się przed nimi sfera ideału.

—■ O j
i
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Teatry-Kina-Koncerty

m w i r

Dnia 24 flrndnla
Z TEATRU M IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

2  powodu wigiiji Bożego Narodzenia tealr zam­
knięty. Repertuar świąfcbz.ny przyniesie w 
pierwsze święto „Turandot", w drugie „Voi- 
pone . Popołudniu w poniedziałek tradycyjne 
jasełka Lucjana Rydla ,.Betlejem polskie" w 
odnowionej szacie, przygotowywane przez reż. 
.Sosnowskiego. \

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO;

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: „Turandot".
Poniedziałek popo].; „Betlejem polskie", 

wieczór „Yolpone".

W TEĄTBZE „BAGATELA" i W STABYM TEA- 
TKZE daną będzie w Sylwestra w ielka aktualna 
sewja. w arszaw ska p. t,: „C zy  nie za w ie le ? '" . Ja­
ku. w ykonaw gr w ystąpią najw ybitniejsi artyści 
5yąrsiawsQ», pełni temperamentu i hum oru, a  to: 
Zabojk iiia , Bctcherow a, Znńchorow ska, Narkiewicz 
Józef H<do, Marjan Rentgen, ulubieniec naszego 
jń iasta, .~>irota i chlubnie zapisainy u nas balet, z ło ­
ż o n y  z I !  osób ze św ietną solistką Haliną Zaboj- 
km ą II. W ieczór S ylw estrow y w  Starym  Teatrze 
rozpoczn ie  się o godz. 9 w ieczór, w ieczór S y lw e­
strow y w Teatrze „Bagatela" o godz. i 1.15 w  n o ­
cy  ' W ; Starym  Teatrze o godzinie 11.15 w  nocy 
odbędzie się Y fielka Reduta Sylw estrow a ,-urządzo­
na przez Krakowskie Tow. Śpiew . „Er.bo", a uroz­
m aicona  szeregiem  pierw szorzędnych atrakcyj. Ta- 
0iQŚć pystęp Z l. C.50), oraz w esołość będzie egidą 
tej sym patycznej reduty, otw ierającej karnawał w 
Starym  Teatrze. 13!’,0

KAT CL KLEIN, św ietny pianista, b. uczeń  prof. 
Labuńskiego, Ignaca Friedm ana i prof. Filipa w 
Paryżu wystąpi w  .Krakowie z jedynym  koncertem  
w niedzielę 8 stycznia  1928 r. w  Starym  Teatrze. 
W  program ie znajdują się utwory', które artysta 
ea licza  do na jceln iejszych  numerów swego boga­
tego repertuaru. Bilety są już do habycia  w  kasie 
Starego 'Teatru 1391

,P£OrilEŃ“ Podwale 6

Książe 
Czarnych Gór

Co g.aią dzisiaj w kinach?
‘ Baqate 'a: .Bardetvs. książę m iłości".

Corso: III seria „Z atop ion y  skarb".
Nowości: ..W sidłach ży c ia "  (L ya de Putli). 
P rom ień : „K siążę czarnych gór".
Sztuka: „Przez sport1 do kobiety"
U ciech a: ...Miłostki", wedluE dzieła Art. Schnilz- 

lera Ewelina Holt).
Wanda: „Eskapada m łodej m ężatki”  i „W śród  

p łom ien i".
W arszaw a: „Śm iech przez łz y "  ( Norma Shae-er)

k ' —1 -i. 1 1*; K oąm nikat i^ teoro liiir iez iiy ; g. lś.lk : 
K on cert z F ilharm on ii w arszaw akiej. W yk on a w cy : 
O rkiestra  filh a rm ooiezn a  pud. i!yr. Tadeusza M azur­
k ie w icz ,. M aria Jonasów tia (fort.) i SzTtnnn Oold- 
h ią*  fękrz.); * .  t7.20-17.4ii: O dczyt p. t. „Z a d an ia  t 
cele  sp ó łd zie lczości"  — w ygłosi pCof. Szknty Nauk 
poji: nycli Janusz K w iroińsk i, prezes P aństw ow ej
K adr Społdzielezch  g. 17.45—18.11): P rogram  dla m ło- 

i \ • K ópezew ski. red. „Iskier**, w ygłosi
kron ikę K-nidniowq“ ; g. 18.10—18.30: Rozm aito- 

Hfd; g. l$ .3 iw 18.45: K om unikat P. A. T .; g. 20.30: 
Irai\sniisja z Poznania ; g.  22—22,0.5: S ygn a ł e?asu i 
koim inikat lo tn iczo-m oteorolop iczn y; jer. 22.05—22 20: 
K onjjm ikat P . A. T .; g. 22.20—22.30: K om u n ik aty : po­
licy jn y  i sportow y, ornz n ad p rogram : g. 22.30^-2^.30: 
Iran sm jsja  m uzyki tn iieceuej; g,  23.30-23.45: Kom u- 
m knty P. A. T,

Poiznaii, (344.8) G. 10.15—11.45: T ran sm isja  nabo- 
fcouslwa z K atedry poznańsk iej, ce leb ru je  ks. in fu łat 
iJcysner. kazanie w y g ło s i: ks. d yr , S tefan Durzyu- 
sKł; ir. 12.10: K oncert r»»ś\vięcony utworom  C hopina 

z P illin n n on ji w arszaw sk ie j): « .  16.55-= 
1 / . - 0 : O dczyt z -cyklu organ izow an ych  przez T . C. L .: 
q g . 17.20—-17.45: O dczyt p. t. „Z a d a n ie  i ęcle  spó ł­
dz ie lczości w yg i .  p ro f. S zkoły nauk po lity czn ych  
Janusz K w iecińsk i.^  prezes P aństw ow ej R ady spó ł­
d z ie lcze j; 17.45—10: K oncert p op o łu d n iow y ; # . 19—19.10: 
N adprogram ; 19.10—10.35: Popadnnko w języku  fra n ­
cuskim  p. t.: „C om m et j ‘ai appris  a eonnaitre et a 
an n cr la Poloem e” , cześć IV . wyjxł. p. Om er N ew cu x; 
K. 19..15—2 0 : O dczyt p. t. „S y lw etk i w spółczesnych  
p isarzy polski eh 44: S tanisław  P rzybyszew ski, w y ijł. 
dr. Kt, K o ib u szew sk i: g.  20—20.20: K om nn ik aty  g o ­
spodarcze ; g. 20.30—22: K on cert orprnnowy Feliksa 
N o w o w ie jsk ie g o  U dział b iorą : L yd ja  Barblan-Ordeń* 
ska (sopran ), K ajetan B ojarsk i (ten or); sr. 22—22.20: 
S ygn ał czasu , kom unikat L. O. P .P., raetcorologicz  
ny i kom unikat P A T ‘a; g. 22.30—24: T ransm isja  m u­
zyki tanecznej % restau racji „CarltoTi44.

lino. (435) G. 10.15—11,45: Transm isja  nabożeń­
stwa z k atedry  p oznańsk ie j; g.  12.10—14: T ransm isja  
z r i łh a rm o n ji  w arszaw skie j, pośw ięcona utw orom  
r r. ( l io p in n ; ff. 14—15: T ran sm isja  z W arszaw y (3 
o d czy ty  ro ln icze  ):g .  15.15—17.20: Transm isja  z F ilh a r­
m onii w arszaw sk ie j; g.  17.30—19,10: K on cert popo­
łudn iow y ork iestry  w ileńsk ie j P olsk iego  R ad ia  pod 
d yr. pro f. A . K on torow iczn ; jur. 19.10—19.35: „J a k  o r ­
gan izow ać teatry  a m a torsk ie?" Odczyt z działu „O - 
świHta pozaszkolna44 — wyprłnsi d yr . Pol. M. Śzk. p. 
S tanisław  C iozda ; g . 19.35—20: A u d ycja  pw jnzdkow a 
ula^ d zieci, w yk ona , p. Jan ina  Siumurokowa; g. 20— 
20.25: R efera t i k om unikaty Zw iązku rew izy jn ego
I ol. Sp. R oi. Z. W .; p. 20.30—22: T ransm isja  z P ozna ­
n ia ; p. 22: Gazetka rad jow a.
* £ . % l5X n y j V w V K O N Ą N fU  „E C H A 44 K R A K Ó W - 
S K IM » 0  M R A D JO . W  n iedzielę o potlz. 20 tej ch ór 
,.lbchH‘ ‘ w ykona  w s tu d io  ra d iotn e ji krakow skiej k ra ­
kow skiej szerep kolcnd  w układzie ks. P ietk iew icza , 
M aszy, Deca, ks. Sw ierczka. G nrbusińskiepo, Oehmań- 
skiepo^ — oraz szeerep  orypinalrrych kołend N iew ia- 
do niskie,po i W n lew skiepo. S olow e part je  odśp iew a­
ją  pp. ilr. K lim czyk  i M azurek.

P zio l śo sp o d a rc in
Nowy syndyftaf nallDtty

Jak już kilkaikrotinie donosiliśany, z dn. U  
listopada zaprojektowany został syndykat na­
ftowy, który miał obja.ć wyłącznie handel na 
•rynku krajowym z czasem trwania niecałe 
półtora roku Tymczasem wobec stanowiska 
sfer oficjalnych, w szczególności Min. Przem. 
i Hamdlu, które uzależniło udzielenie swego 
zezwolenia na przystąpienie „Polminu" do or­
ganizacji kartelowej, od przyjęcia warunków, 
które zostały zakomunikowane przedstawicie­
lom przemysłu naftowego, warunki te zosta­
ły istotnie zaakceptowane, a organizacja kar­
telowa została dzięki tenm gruntownie zmie­
niona w swojej konstmkcji-

I tak przedewszystkicm przedłużono czas 
trwania umowy na okre* pięcioletni, t. j. do 
30 kwietnia 1933, be,z żadnych zastrzeżeń i 
bez możności wcześniejszego wypowiedzenia 
umowy. Na czas pierwotnej umowy, t. j. do 
30 kwietnia 1920 zatrzymano poprzednio pro­
ponowany system stałych kontyngentów sprze 
dożnych, jednak od tego czasu zostały wpro­
wadzone kontyngenty ruchome, oparte na tak­
tycznej wytwórczości produktów naftowych, 
przyjmując za podstawę, jako maksymalny 
kontyngent poszczególnych firm, obocną zdol­
ność przeróbczą danych rafineryj.

Zarówno sprzedaż krajowa jak i eksporto­
wa ma być zcentralizowana we wspólnym 
Centralnem Biurze Sprzedaży, a ponieważ już 
obecnie istnieje biuro dla sprzedaży krajowej 
patatiny, przeto sprzedaż zagraniczna parafi­
ny ma być najpóźniej do trzech miesięcy zcen­
tralizowana, zaś co do innych produktów mają 
przemysłowcy najdalej do 1 marca 1928 przed­
łożyć p. Ministrowi Przem. i Hand. plan zcen­
tralizowanej organizacji, która ma rozpocząć 
swe innkcje najpóźniej do dn. 15 sierpnia 
1928.

Bo głównych zadali centralnego biura sprze­
daży należeć będzie powiększenie konsumc.ji 
krajowej produktów naftowych, w szczegól­
ności nafty i benzyny jrrzez rozpowszechnie­
nie ich wśród szerokich sfer ludności wiej­
skiej, zwłaszcza na Kresach Wschodnich.

Przemysłowcy zobowiązali się składać rocz­
nie 3 do 4  mil. zł. przez czas trwania umo­
wy syndykatowej na cele badań terenowych, 

i oraz wierceń poszukiwawczych.
W sprawie ustalania cen na rynku we-

Z R a d i o .
Program stanu radtofonlcznuch:

na n iedzielę, 25 grudnia .
K rak ów . (566) G. 10.15— 11.45: T ransm isja  nabn ieó- 

*twa z katedry poznańsk ie j: g. 17: R yd la  „B etleem  
PoLnhie** w w ykonaniu  artystów  T eatru  m ie jsk ieg o ; 
g.  20: K olen d y  w w ykonaniu  ch óru  m ęskiego „E cha*4.

W arszaw a- (1111) G. 10.15—11.45: T ransm isja  nabo- 
ień srw a  z K atedry  poznańsk ie j; £ . 17.05: T ransm isja  
a K rak ow a ; g. 2 0 : T ransm isja  z K rakow a.

K a to w ice . (42*2) G. 10.15—11.45: T ransm isja  n abo­
żeństw a z  K atedry  pozn a ń sk ie j; g. 17: T ransm isja  z 
K rakow a. L. R ydla  „B etleem  P olsk ie4*; g. 20: Traus- 
ttdsja z K rakow a. K olendy w w ykonaniu  ch óru  mę- 
sk lepu ..Echo*4. *

Poznań. (344.8) G. 10.15— 11.45: T ran sm isja  nabożeń- 
Jtwa z K a ted ry  poznańskiej ce le b ru je  ks. b iskup Ra­
dom ski, kazanie wygrłosi ks. prałat A dam ski; g . 15.10— 
17.20: T ransm isja  koncertu z F ilh arm on ji w arszaw ­
sk ie j; g. 17.20—17.40: N adprogram ; 17.40— 19.30: K oncert 
p op ołu d n iow y (transm isja  z A u li). U dział h iorq : C hór 
la rn y , Jen C hm ielew ski (o rg an y ), Zygm un t K a lin ó ­
w k i  (b a ry to n ); g . 18.30—19 10: A n d y c ja  dla dzieci w 
W ykonaniu pp. W . T ro ja n ow sk ie j i Z. N oskow skiego; 
ST.”  1*9.10—20.25: U roczysta A karłem ja  ku czci Bolesla- 

żC hrobrego; g.  20-.30—22: T ransm isja  koncertu  z 
K rak ow a ; g.  22—22.30; S ygn a ł czasu. K om nniknt me- 
rneteoroln jfiezny, Iła t ‘a i sp ortow y ; g.  22.30—24: Trans- 
intslu m uzvki tanecznej z w iniarn i' „R a ln łs  R oyal*4.

”  lino . (435) G. 10.15: T ran sm isja  nab<iżeństwTa % ka ­
tedry  poznańsk ie j: g. 16.25—16.50: „  O kolendaeh 44 od- 

w ygłosi p. St., W ęslaw sk i; g . 17— 18.50: Transm i- 
’iAtt 2  K rakow a „B etleem  P olsk ie *4 L. R y d la ; g. 19— 

K oncert ork iestry  1 p. p. L eg . pod d yr . p or. K o ­
neck iego; g.  20—22; T ransm isja  z K rakow a.

na poniedzia łek , 26 grudn ia .
K rak ów . (5661 G. 10.15—11.45: T ran sm isja  nnbożeu- 

s iy a  z katedry poznańsk ie j; g. 12—1210: T ransm isja  
sygn a ły  czasu, kom unikat lot.n iczo -m eteoro log iczn y ;

l- .l fu _ i4 : T ransm isja  z F ilh arm on ji w arszaw skie j; 
* . li>. 15—17.20: T ransm isja  z W arsza w y ; g.  17.20—17.45: 
Odczyt p0(] ty t .: „K a n ip a n ja  zbożow a w r. 1927/8” , 
tfyg iosi p S tanisław  W y rob isz : g. 17.45—18.10: Pro- 

d}a g  18JA—18.30: R ozm aitości i kom u'
ń ik a ty ; g, 18.30— 18.45: T ran sm isja  kom unikatu P. A . 
t -; g ,  20—20.30: O dczyt pod ty t.: „P o lsk a  gosporiar- 
«a -m eta low a*1, w y g ł. dr. inż. Jan K rause, p rof. A kad. 
i*orn.; g . 2o,ho—22: Transm isja  z P oznania ; T ransm i­
s ja  z P oznania ; g. 22—22.30: Transm isja  kom unikatów  
x W arszaw y; 22.30—23.30: T ransm isja  m uzyki ta
l u ź n e j :  g- 23.30—23.45: T r;insm isja  kftnm nikatu PAT. 

K atow ice . (422) G. 10,15—11.45: T ransm isja  nahożeń- 
2  K atedry  poznańsk ie j: g. 12.10—14: T ransm isia  

2  W arszaw y; g. 14.10: O dczyt r e lig ijn y  p. t. ,,1’oże 
■Narodzenie w sztuce”  — w ygłosi ks. Kiernieński, Rokr. 
gen. I /,Kj k a to lick ie j w K a tow ica ch ; g. 15: K om nni- 

M eteoro log iczn y ; g. 15.15: T ransm isja  koncertu  z 
4* Hhann<kn.ii w arszaw sk ie j: g . 17.20: O dczvt p. t.

’ ce ê BPÓł(izio.le«ości4’ — z W arszaw y ; g. 
i l>>0ry i B ojk i ś ląsk ie — w ygłosi K arlik  7, K o- 

1*8 ^ 1  r- K igoń ): g. 18.10: R ozm aitości: g.
. , * K om unikat P. A .  T.t g ,  20.30: 'rransm isja  kon- 

z >̂r>znania ; g. 22: K om u n ik aty ; g.  22.30: Kon- 
z kM\viłłVl^  ^ A tla n tic” .

A \arszaw a. (m i) G. 10.15—11.45: T ransm isja  nabo- 
euRtwa z K atedry p oznańsk ie j: g , 12 — 1 2 .1 0 : Sygn ał 

osn, kom unikat lotn icze  m eteoro log iczn y : g.  1 2 .1 0 : 
i j 2 n8tniHin z F iih n n m m ji w arszaw skie j koncertu , po- 
"w ięęnnego utw orom  C hopina : g . 14-14.20: O dczyt p.

- P °w stało  ro ln ic tw o *4 '(D zia ł ..R o ln ictw o 44) — 
*yg<osi dr . TP,hfi « n D ederk o: g. 14.20—14.40: O dczyt 
in* i 4. . on giś ja d a n o”  (D ział „R o ln ic tw o ” ) — w ygł.

-•  ̂ et a u W yrzy k ow sk i: g. 14.40—15: O dczyt p. t. 
Yu lN^,0 !r” i('jKze w iadoniości i w skazania ro łn icze44 i 
litz ia l „R o ln ic tw o ”  — w ygł. p. Szczepan M ądrzeck i;

liułłura i szluha.
Wioch o literaturze polskiej.
W dzienniku włoskim „Reslo dcl Carlino" 

ukazał się niedawno artykuł pióra Armanda 
Corsiniego, omawiający polską lwórczość sćo- 
nirzną ostatniej doby, na której polu widzi 
wioski autor najciekawszych pisarzy w Wa­
cławie Grubinskim, Włodzimierzu Perzyń- 
skim (pierwszeństwo oddaje jego „Lekkomyśl­
nej siostrze"), Stefanie Kiedizyńskim i Bru­
nonie Winawerze.

Armand Lorsim pracuje nad Antologią poc- T *
Juw |M'k,l*H-h. ott.łimej doby. W .tyyduiku. H U *
.,Ar(e“ spotykamy doskonały jego przekład z 
Kazimierza Tetmajera „Hymnu do Nirwany"
(fragment), sonetu Leopolda Staffa: ,,Kowal", 
wiersza Jana Fietizyckiego: „Madonetta z U- 
dine" i wiersza Jrójana Tnwima: „Księżyc".
Do przekładów dodał wioski tlómaez krótkie 
charakterystyki polskich autorów. „Tetma­
jer" —  pisze Corsini —  „to jeden z bardzo 
ciekawych poetów pesymistów, będący je­
dnak ideowym kontrastem Leopnrdiego. Naj­
piękniejsze jego liryki odtwarzają zmysłową 
miłość, wyrażając najsubtelniejsze tony w od­
czuwaniu rozkoszy". W Staffie widzi włoski 
autor „silny indywidualizm, wyrażony w zde­
cydowanych akordach treści i formy". Pie- 
t.rzyckiego nazywa „poetą kolorystą, południo- 
wemi barwami swych liryków przypominają­
cego koloryt wenecki". Wreszcie z uzinaniem 
podnosi młody, bujny talent Tuwima.

Corsini, zajmujący się żywo literaturą pol­
ską (niedawno —  jak wiadomo znakomicie 
przełożył na język wioski całą serję poezyj 
Piętrzyckiego: „Włoskie Madonny"), pomie­
ścił również w  ,.Arte“ bardzo ciekawy arty­
kuł o „Próchnie' Berenta.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA ZNA­
CZKI POCZTOWE. W dniiiu wczorajszym mz- 
stinzywniięty został konkurs na nowe znaczki 
poczticiwe, ogłoszony przez ministerstwo W. R. 
i O. F.. w paroizuiiniieniu z min. poczt I Sąd 
konkursowy, złażony - a -ppętfwwa Noaikowskie- 
go, prof T. Pnuszskowakiego, dyr Państwowych 
Zakładów Girafioznych Tupiailsbiego, wicedyire- 
k.kma tychże zaktadóiw inż. Ohybińskiego, 
przedslawiic.ie.lA miinisterstiwa poczt i telegrafu 
Wl. Polańiśkiogo i dclcigaita min. W. R. i 0. F. 
radcy W. Woidyny postianowił przyznać 
piarwsizą naigrodę w wysoko'ścii 2000 zł. prol.
Z. Kaimińskiemn za projekt za, znaczek 15-gro- 
szowy, wykwnany w kolomze czarnym; drugą 
nagrodę w wysokości 1000 zl. p. Edmundowi 
Johnowi za projekt na znaczek lO-grosizowy, 
wykonany w kolorze czarnym. Dwie nagrody 
trzecie po 500 zt. przyznane zostały prof.
E. Bartłomieęazykoiwi za projekt znaczka 
20-groszrweigo i Józefowi Tomowi za projekt 
znaczka 5-groszciwego. Do zakupienia przed­
stawiono projekty: prnf. Z. Kamińsk i ego — 
znaczek 5-groszowy wykonany w kolorze 
nzerwono-fioilrtnwym i E. Johna —  znaczek 
lO-irrmsizoTw wv4-r.ma.nv w kolnrze czerwonym.

DWA NOWE STYPENDJA MIĘDZYNARO­
DOWE. Polskie Roiwa.rzcszenie Kobiet z wvż- 
size.m wyksztalceniiem otrzymało z Cambridge 
zawiadomienie o dwóch styponda/ch nauko­
wych ofiarcwiamyrh przaz Girton College w 
Cambridge, przeznaczonych dla absolwentek 
i kobiet z ukończonemi studiami wyższemi.
Sl-yipendija przyznane są na 3 lata na studia 
w zakresie: badań matematyczno-przyrodni­
czych (300 Ł. rocznie). Podania o oba te sty-

winętrznym zastrzeżono „Polminowi" prawo 
veta dotyczące także podwyżek cen nafty i
benzyny, nieuzasadnionych zdaniem rządu 
przez racjonalną kalkulację. W końcu celem 
przestrzegania dopilnowania wszystkich wa­
runków umów zastrzegł sobie Minister Przem. 
i Han. prawo mianowania stałego komisarza 
rządowego na koszt syndykatu. Pierwszym 
komisarzem mianowany zortal inż. K. Trze­
ciak, dotychczasowy dyrektor oddziału sprze­
daży krajowej „Polminu".

W ten sposób ujęta i skonstruowana orga­
nizacja przemysłu naftowego daje rękojmię, 
że zarówno ruch wiertniczy będzie miał moż­
ność ożywienia się, jak i organizacja sprze­
daży zarówno na rynkach wewnętrznych, jak 
i zewnętrznych ulegnie racjonalizacji i polep­
szeniu. Dzięki temu liczyć się będzie możha 
ze wzmożeniem produkcji do wysokości u m o ­
żliwiającej ekonomiczną i racjonalną pracę w 
rafinerjach i obniżenia kosztów produkcji, na­
stępnie obniżenia kosztów handlowych i uzy« 
skania lepszych cen na rynkach zagranicz­
nych, a na rynkach wewnętrznych ustalenia 
i obniżenia cen wewnętrznych.

 o§o---------

Kronika ekonomiczna.
UMOWA 0 WYWÓZ CUKRU. Dnia 17-go 

b. m. zakończone zostały rozprawy Delegacyj 
Polskiej, Niemieckiej i Czechosłowackiej w 
sprawie Konwencji Cukrowej Paryskiej. M. in. 
przedmiotem obrad było dokładne zbadanie 
podstaw statystyki porównawczej. Producenci 
cukru wszystkich trzech Państw zawarli pro­
wizorium na przeciąg 12-tu miesięcy, w cza­
sie którego ustalone będą procenty nadwyżki 
produkcji, nadającej się do eksportu. Szcze­
góły umowy przekazane zostały do osta­
tecznego rozstrzygnięcia narad plenarnych, 
które odbędą się w Berlinie 18-go stycznia 
przyszłego roku.

STOSUNKI BANKOWE POLSKO-JAPOŃ- 
EKIE. Dowiadujemy się, że Bank Gospodar­
stwa Krajowego nawiązał w ostatnich dniach 
stosunki z japońskim bankiem Sumitomo 
Bank w Osako. Jest to fakt nader dodatni dla 
naszych bezpośrednich stosunków bankowych 
z Japonją. Brak tych ostatnich dawał się dot­
kliwie odczuwać naszym eksporterom.

CRACOVIA-WISŁA.
Spotkanie zespołów tych dwóch rywalizują­

cych klubów bez względu na to, w jakiej się 
konkurencji sportowej odbywa, jest sawsze a- 
tiakcją. Toteż i zapowiedź meczu poniedział­
kowego w hockoy'u na lodzie, między druży­
nami Cracovii i Wisły, wzbudziła nieprawdo­
podobne wprost zainteresowanie. Można się 
przeto spodziewać, że Park Krakowski w dniu 
zawodów, t. j. w poniedziałek, 26 b. m.t za­
pełni się tłumami widzów, pragnących z je­
dnej strony poznać sport hockey‘owy —  a z 
drugiej strony zobaczyć oba rywalizujące ze­
społy. Początek zawodów o godz. 12-tej w po­
łudnie, koniec o godz. 13.

I
USTALENIE DRUŻYN REPREZENTACYJ­

NYCH HOCKEY‘A NA LODZIE.
Polski Związek Hockey‘a lodowego wysyła 

do Zakopanego na obóz przedolimpijski dwie 
reprezentacje, celem wspólnego treningu. —  
W skład drużyny wchodzą. Czaplicki, Kowal­
ski, Kulej, Tupalski, Adamowski, Krygier. —  
W skład drużyny B wchodzi więcej graczy, 
a mianowicie: Słuczanowski, Zebrowski, Z- 
Knchar, Maurer, Gruner, Stogowski, Sachs, 
Szenajch i Rybak. Z pośród tych zawodni­
ków wyeliminowany zostanie team B.

JIockey‘owe mistrzostwa Polski rozegrane 
będą w początkach stycznia w Zakopanem, a 
następnie, jeszcze w pierwszej połowie stycz­
nia odbędą się dwa mecze polskiej reprezen­
tacji z reprezentacją Pragi, oraz ze słynną 
drużyną auslrjacką „Wiener Eislaufyerein".

Polska reprezentacja hockey'owa zostanie 
definitywnie ustaloną w dniu 15 stycznia, 
gdyż już 17-ego nastąpi wyja-zd drużyny aka­
demickiej (w tym wypadku niemal o składzie 
identycznym (w tym wypadku niemal o skła­
dzie identycznym z reprezentacją Polski) na 
Akademickie Igrzyska Zimowe do Cortino 
d'Ampezza, następnie na tournee po Szwa.jca- 
rji, a wreszcie na Igrzyska Zimowe do St. Mo- 
ritz ;

 o go—-----

Kronika sportowa.

NADZW. WALNE ZGROMADZENIE KLU­
BU SPORTOWEGO „TRZEBINIA", wybrało 
w dniu 1T b. m. nasi zarząd: prezes p Wło­
darczyk Karol; wioepr. p. Galiński E.j sekre­
tarz p. Kłósko Franciszek; skarbnik p Górski 
Józef; sekcyjny p. Badura Leopold- gospodarz 
p. Czuhan Ludwik i członkowie pp ; Bujak 
Jan, Lelo Józef, Ktinowski Franciszek, Kraw­
czyk, Lukowiez Stefan, Peterkowski Antoni

KURSY NARCIARSKIE A. Z. S. KRAKOW­
SKIEGO W ZAKOPANEM rozpoczną się w dn.

Dalsze zgłoszenia na kurs przyjmuje się je­
szcze w Zakopanem w kierownictwie kurs(jw. 
ul. Krupówki 1.7, dom ^tow.,św> Zyty. "” ” .

P a n i  n a  n o r i a c h
(mig). Urocza narciarka, oddająca się w 

całej pełni rozkoszom swego zdrowego spor­
tu, przebiegając na drewnianych łyżiwach 
śnieżne przestrzenie, wdychając świeże, czy ­
ste powietrze górskie, nie muisi jednak by­
najmniej rezygnować z estetycznego wyglądu. 
Najnowszy bowien kostjum sportowy dam­
ski, nietylko że jest praktyczny i celowy, wy* 
godny i hygjeniczny, ale również bardzo efek­
towny i uwydatniający wdzięlk niewieści.

2(3 b. m o godz. 9-ejt rano. Zbiórka uczestni- 
pend;a należy kierować do sekretariatu Pol-jków  w Zakopanem przed Muzeum tatrzań-
skóeao Stowarzyszenia Kobiet z wyższem wy- 
kształceniem na rece dr. Heleny Więckow­
skiej. WarisMiwa.,. Klonowa ld, do dnia 10 
stycznia 1923 r.

sk iem  o  godz . 8 .3 0 , p o cz e m  w y m a r s z  na miej 
see  ćwiczeń. —  Wyjazd z Krakowa nastąpi 
z b io ro w o  w  dn iu  25 g ru d n ia  o god z  1.30 pop 
Uczestnicy mają zabrać z sobą po 1 kocu. —

Zgrabne sukienne, lub aksamitne spodenki 
do kolan, barwny, ciepły, a lekki sweateir z 
odpowiednią czapecziką. tworzą całość ogrom­
nie miłą dla oka. A gdy prąd chłodnego po- 
witirza zaróżow, policzki, gdy oczy zapłoną 
blaskiem podniecenia, jakie daje ruch i pew­
ne ryzyko ćwiczenia sportowego, gdy uwydat­
nia się elastyczność całej postaci, wówczas 
każdy, choćby najbardziej uprzedzony do 
sportu niewieściego musi przyznać, że taka, 
kobieta, sunąca po śniegu na nartach, to o- 
brazek niezwykle miły i malowniczy.

Używajcie znaczków pocztcwyctr 
z dopłatą na oświatę.
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Różne wiadomości.
BIALI IND JANIE. Dr. ITarfwt Spencer

Diokey w tcwiainzystwie żony i operatora fil­
mowego, wyruszył w pięaioimiasięozną podróż 
e Brookldimm, na statku „Francis". Wyprawa 
ta ma na celu odnaJeiziienie, zbadanie i sfoto­
grafowanie legendarnego niemal szczepu 
„białych Imd;am“ , odkrytego przed dwudziestu 
laty pnzez Gaippar Whiteneya w dżungli tro­
pikalnej Ameryite południowej, u źródeł Ori- 
noko.

Od cizasu Whiteneya kilku podróżników w i­
działo tych Indjan, o dziwnym wyglądzie, 
nieufnych i wrogich. Niiektónzy jednak twier­
dzą, jakoby chodziło tu poprostu o... albino­
sów ?

Przed czterema lały, ekspedycja naukowa 
pod kierownictwem dra Hamiltona Rice‘a do­
tarła do dżungli, zamieszkałej prze® tych 
Indjan, nie zdołała jednak zetknąć się z nimi.

Operator filmowy, p. Nodce, który kilka lat 
©pędził wśród Eskimosów i prowadził w swoim 
czasie ekspedycję do wyspy Wrangla, w po­
szukiwaniu za Stefa nssonem, zaopatrzył się 
teraz w 15.000 m. filmu, w nadziei przywie­
zienia kompletnych zdjęć z życia rzekomych 
białych Indjan.

Odpowiedzialny redaktor

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W y d a w c a :

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka z ogr. odp.

I le  dni ma rok, ty le  stacy j cierpień m nsl przebyć  
chory na nerw y człow iek, albow iem  kiepskie, w y­
czerpane nerw y obrzydzają  ży cie  1 spra w iają  wiele  
cierpień- K łu ją ce , rw ące bóle, zaw roty s ło w y , uczu­
cie lęku, całkow ite lub połow iczne bóle głow y, 
szum  w uszach, m igotanie w oazach, zaburzenie  
w traw ieniu, bezsenność, nadm ierne pocenie się, 
kurcze m ięśni, niezdolność do pracy i w iele innych  
objaw ów , są to skutki słabych , w ycieńczonych [ 

ch orych  nerwów.

W  Jaki s p o s ó b  p o z b y ł  s io  t e g o  n ie s x c z e ic ’a l
| Za pom ocą praw dziw ego K o la -lec ith in , który stał się źródłem  dobro- 
| czynnem  dla ludzkości. On w zm acnia w sposób zadziw iający czynności I 

ciała , w zm acnia rdzeń pacierzow y i m ózg, m ięśnie i  staw y , dodaje sił I 
I otuchy życiow ej.

W  w a lce  o  z d r o w e  n erw y
I praw dziw y K o la -lec ith in  itw a rza  nieraz cńda. doprow adza w łaściw e
I substancje ożyw cze do najd alszych  zakątków  krw iobiegu, ożyw ia, 
i dodaje otuchy, u trzym u je w św ieżości i m łodości. M ożecie sam i się 

przekonać, iż nie obiecuję W a m  nic niepraw dziw ego, gdyż w ciągu i
1 n ajb liższych  2-ch tygodni przesyłam  każdem u, kto m l nadeśle swój 

J  adres, m ałe pudełeczko K ola -lecith in  1 książkę, napisaną ,>rzez lekarza  
| z  d ługoletnią , w szechstronną praktyką , który eam  w alczvł z takiem  ]

cierpieniem .
N apiszcie m l w yraźnie swój adres, nadeślę W am  n a tychm iast bezpła- | 

tnie to, co przyrzekłem . 1 *
E . P ssternack , B erlin  S . 0 „  M lchaelk lrchplatz 13. —  O ddział 9

BIURO ORGANIZACYJNE I BUCHALTEHYJNO-REUIIZYJNE 
S. S A N D H A U S A

zaprzysiężonego rzeczoznaw cy sądow ego i re­
widenta Spółdzielni z ram ienia R ady Spółdz.

ł l in . Skarbu 
T elefon 47-04 K RA K Ó W  Szujskiego 1.
Organizacja biur —  B ilansow anie —  Zakła 
danie ksiąg według w szelkich  na jn ow szych  sy ­
stem ów  —  Regulow anie zaniedbanej księgow o­
ści —  R ew izja  ksiąg i b ilan sów  —  Stały lub 
czasow y  nadzór nad księgow ością —  Prow a­
dzenie ksiąg w lasnem i silam i lub też w e w la - 

snem  biurze. 1375
Założen ie księgow ości w edług najnow szego 

system u 
„SA N R E C O " (patent) 

w łasnego nakładu, dającego zaw sze gotow y b i­
lans i daty statystyczne kalkulacyjne. 

Prospekty na żądanie. Prospekty na żądanie. 
Druki własne.

KONKURS.
Zakład Pensyjny dla funkcjonariuszy we 

Lwowie, nl. Piekarska 1 a. rozpisuje konkurs
na stanowsko zarządcy pensjonatu 

„Lwfgród”  w Kryrrcy
(o 181 pokojach na pomieszczenie 230 osób). 

Wymagane warunki:
1) obywatelstwo polskie,
2) nieprzekroczony 50 rok życia,
3) dłuższa praktyka na stanowisku kiero- 

wniczem w zakresie hotelarsko-restaura- 
eyjnym, z dokładną znajomością admi­
nistracji i rachunkowości,

4) dokładna znajomość w mowie I piśmie, 
języków polskiego, niemieckiego i fran­
cuskiego.

Do podania własnoręcznie napisanego nale­
ży dołączyć:

1) szczegółowy opis przebiegu żyda ,
2) odpisy świadectw odbytych studjów i 

praktyki,
3) odpisy świadectw moralności i przyna­

leżności,
4) referencje,
5) fotografję,
6) opis stosunków rodzinnych I majątko­

wych.
Warunki służbowe wynagrodzenia będą o- 

mówione z wybranym kandydatem.
 ̂ Stanowisko jest do objęcia przypuszczalnie 
od 1 marca 1928. ' ,

Podania wraz z załącznikami, należy skła- I 
dać w Zakładzie w terminie do 10 itycznia 
1928 włącznie.

Zakład Pensyjny dla fnakcjonaijnszy
1395 .... wo Lw ow ie.,. ,, „

N a jp ro s tsz a  — n a jtań sza  —  n a jp e w n ie jsz a  w  użyciu  
m aszyn a  n a p a d o w a  te r a in ie jsz o ic j  ie st

Motor no ropę lolra
w użyciu od la^B-u. obecnie znacznie 
ulepszony. Kllowattgodz na 01 7 do 12 
len. zależnie od gatunku 1 ceny iyn- 
kowej ropy. - v m

7  H P. 2  cy lln d ro  ze wszy6tk emi dodatkami Mk n iem . 1 .0 8 5  
C en tra la  ż w ia t ła  I s ity  o' ca 4 K. W.

kompl. z d.\namo, tabbcą rozdzielczą etc. Mk n lem . 1 .865  
Żądajcie prospektów i bezpłatnicb porad inżynierskich.

VOLRA-MOTORENFABRIK
B erlin  SO. 1 8 ., K O p en ick a rstra ssa  1 26 . 636U

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•••♦♦♦os

„OLLA'
JREZERWA1

LL

• «, O U A
I l.d pia  litnlejąca.nledaśclg 
I niona marka światowa, udo 
I wodaiaoa lopeloa aworiacjo 
I za kołda ■ ,tokę Ceaa sorzo 
I daty detaliczni! za tazta Nr 

1203 « .* • —. Nr. I202ZL •«. 1I6J

BANK MAŁOPOLSKI S. A. w Krahowie
zaw iadam ia, że Zw yczajne W aln e Zgrom adzenie A kejo nar J um ów , odbyte  

< > w duiu 31 sierpnia 1027
u ch w a liło  p o d w y łsz y C  k a p ita ł z a k ła d o w y

w ynoszący z ł. l.OOn.llOO.— * sk ład ający  się z  40.000 sztuk a k c y j po t l .  
noui. w art., o zł- 4.0tiUJ*)0.— czyli do kw oty zł. 5,000.000.— przez em isję  no 
w ycb HiO.OOU sztuk ak cy j po zł. 25.— im . wart.

Uchwułę tę zatw ierdziło M inisterstw o Skarbił oraz P izem y sła  1 H andlu  
postanow ieniem  z  dnia 26 listopaila 1027 Nr. 712H/s, ogłosztiucm  w ©M oui 
torze Polskim'* z dnia 28 listopada 1927 r. N r 272.

Poniew aż z  pow yższych lfjU.iWo sztuk a k cy j 120.(MiO sztuk przejęła grupa  
krajow a 1 zagraniczna po cenie zł. 25.— zw iększonej o  zł. 1-— na koszty  
zw iązane z em isją , przeto na pozostałe 40.000 a k cy j po zł. 25.— nora w art. 
przyjm u je  Bank M ałopolski S . A . w K rakow ie zgłoszenia prawa poboru na 
warunkach na stępujących :

a) kurs em isy jn y  określa się na zł. 2S.— za każdą akcję *  dodaniem  
zł. 1.— na koszty zw iązane z e m isją ; ’  f

b) pierw szeństwo do nabycia a k cy j nowej em isji przysłu gują  w łaźcie !*  
lotu ak cy j daw nej em isji w stosunku do Ilości posiadanych ak cy j t. J. 
po jedn ej ak cji nowej em isji na każdą jedną ak cję  zlotow ą, w ydaną  
w zam ian za 3 dawne zlotow e;

c) prawo poboru na nową em isję w ykonanem  być m us! w przeciąga M  , 
dni od dnia niniejszego ogłoszenia w „M onitorze Polskim** najpóźniej ( 
do dnia 28 grudnia 1927 r .;

d) repnrtyeyj tych o k ey j, na które dotychczasow i ak cjonariusze nie za 
piszą się z tytu łu  posiadania prawa pierw szeństw a, dokona Rada 
Banku w edług Bwego uznania i określi ich kurs e m isy jn y , który  
Bie może być niższy od ceuy em isy ju ej zł. 25.— z  dodaniem  zL l .— na 
koszty zw iązane z e m isją ;

e) pod w zględem  praw przysłu gujących  akcjonariuszom  w szystkie akcje  
nowej em isji zrów nane zostaną z dawnem l z  chw ilą w pisania pod w yż ^  
szeuia kapitału zakładow ego do rejestru handlow ego I uczestniczyć *X  
będą w dyw idem łzie od dnia I października P.riT r .; X

f) całkow ita w płata kapitału z a k ła d o w e g o  oraz zapasow ego w inna być - 
o sk u teezu iou a . w ciągu  45 dni od dnia w ydania n lu ie jsz«g o  postano  
w ienia;

g) w niesienie do rejestru handlow ego nastąpi w ciągu t  m iesięcy od 
dnia w ydania niniejszego rwudanowtenia, «» i

Łj w ydanie subskrybentom  a k cyj nowej em isji nastąpi w cią ga  I  m le
Blęcy on! duła w u jesionią podw yższem u kapitału Nakładowego do reję

V. głru ha milowego.? *\jy_. .  '•*r^ v  . / ' h i ń  ** *j> ' S i ,
\\ akejofiarjusze u y k on n jąey  prawo poboru winni przedłożyć równocz©  

śnie ze zgłoszeniem  sah skryp oji sw oje akcje celem  uw idocznienia na 
nich w ykonania pravfa poboru;

k) przy zgłoszeniu prawa poboru należy uiścić cenę em layjną  w g otów c*. , 
Zgłn^zonia prawa poboru p rz e jm u ją : 

w K rak ow ie: Bank M ałopolski S. A .. R ynek g ł . 25.
w W arw zaw ie: Od«i ział Banku Mahtfx»lskipgo. ul. M arszałkow ska ŁM.
w B ielsk u : Oddział Banku M ałopolskiego, ul. K olejow a 8.
w Ł odzi: O ddział Banku M ałopolskiego, nl. M oniuszki i*
we Lw ow ie; Bank (Tnji w Polsce, ul. Hełniartska 12.
we W ie d n iu : Pow szechny A n str. Ziem ski Zakład K redytow y w  (A llg .

Bsterr. Boden Cre<Mt A n stalt) I. TeitifalU irass© e.

o r y g . m o z K i o z i e c i e c e
..Erennaboi* i „ P re m ii ' oraz in- 
n j b typów —  poleca najtaniej 
I. BOĆWIN, K rak ów

Fiorjarts.a 30.
Iłustr . cen n ik i w y sy ła  
się  en n adesłan iem  7- gr. 
w  ynHi*7,kach p c c ż ’ 0

1 iii

ZAKŁAD PILNIEARSR1 „ H E R K U L E S "
KRAKÓW, PODGÓRZE DL. LWOWSKA 9

poleca sw oją

P i n i l M  P D I I E  PRFIKAESH
w yrab ia  1 utrzy m u je  na składzie pilniki 1 raszple  
w szelkiego rodzaju , p rzy jm u je  zużyte pilniki i 
raszple do nasiokania i do hartow ania, rożne czę* 
ści do m aszyn i t. p. —  tw ardość i dokładne w y ­

kończenie gw arantow ane.
C eny niskie. 1369 Ceny niskie.

M l i i )  |Q
NaJhorztjstnlelsze Źródła zahnpow

f l e t  b a t a

Bernata 
z „Raczka**
Jsljgp Grossi
6p. A o. o 

K raków
Rynek gł. 4̂

A. HAWEŁKA
K r a k ó w ,  Rynek g ł .  34 

,J*a!ae SpIskP*

H E R B A T A
SIU llI [E M  IES
w Jednym gatunku, naj 
opszyinl W  paczkach  

i h% kg. — Dla od 
sprzedawców rabat!

C k e y c t a

Helena LO K FE LH O LZ  
Kraków, ul. (Irodzka 26.

poleca 1078 
S U K N IE , K O S T J U U Y  

I P Ł A SZC ZE  
po cenach bardio pr»T 

•tepnycb.

S reb ro

SK EH R O  -  P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  kościelne 

S U K IE N N IC E  L  
k. KOBYLiNSKl, J. KOBYLIŃSKI 

I K JARRA 
n A W N fE J : M. JA R R A

O g ła s z a

ui rrzeuiGdniKu

P w y b c  ry  
p iśm ien n e

Basztowa II. Tal. 311 i 4064 
M agazyn Przyborów 

biurowych.

[F ortepiany

raim y
piAnmi

Kraków  — Pałac Spieki 

Ecie a lę

Nouisi Rsioriłiy"

| tlł,a»p«w c»a«H o|

Ta*art|:bn ifiKilwel u łitu

a F E N lK S * *
al. iw. Gart/ad) I, lat. 273 

G ukiernie  |

P. MAURI2I0
R y n e k  g ł .  38 .

I U p a r a ły  I
p rzi b . f o ł e g r . l

Warszawski Skład
Przyborów lotopraflcz 
Szewska 2. Tel. 1428.

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

W KRAKOWIE.
B I U R O  C E L N E

IZB Y  H AN D LO W EJ I PRZEM YSŁOW EJ W  K R A K O W IE  
ul. Długa 1, I. p. — Tel. 3410 a.

udziela informacji celnych przy imporcie i eskeporcie 
reklamuje błędy taryfowania i rachunków 

przeprowadza rewizję dokumentów celnych, kwitów i deklaracji ocień, 
wykazując nadpłaty i niedobory

taryfuje próbki towarowe i wyznacza wysokość opłaty celnej.
Biuro celne otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 

od godziny 10-tej do 14-tej.
Opłaty wedle zatwierdzonej taryfy.

B I U R O  K O L E J O W E  1394
IZB Y  H AN D LO W EJ I PRZEM YSŁOW EJ W  K R A K O W IE  

uL Długa 1, II. p. —  Tel. 3410 b.
udziela bezpłatnie ustnie, telefonicznie lub pisemnie informacyj tary­
fowych oraz porady we wszystkich sprawach, związanych z ruchem

k o l e j o w y m .
W  szczególności podaje Biuro kolejowe stawki frachtowe na prze­

wóz towarow na podstawie obowiązujących taryf polskich i zagra­
nicznych oraz udziela wyjaśnień we wszystkich kwestjach przewo­
zowych.

Rewizję listów przewozowych uskutecznia Biuro kolejowe hezpła- 
tnie, o ile frachty, przy których stwierdzono nadwyżki, oddane będą 
Biuru do reklamacji. Z uzyskanych kwot pobiera się na rzecz Biura 
15% *wzgl. 10% od kwot, uzyskanych gotówką z tytułu zwrotu nad­
płaconych należytości kolejowych lub od kwot, których dopłaty Za­
rząd kolejowy dodatkowo się domaga, a które na skutek interwencji 
Biura zostały odpisane, oraz od kwot uzyskanych z tytułu odszkodo­
wania za przekroczenie czasu dostawy.

10% od uzyskanych gotówką kwot z tytułu wynagrodzenia za uby­
tek na wadze, za uszkodzenie lub zaginięcie przesyłek.

Drukarnia „ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków. Wielopole 1. pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


